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Jubileusz 65-lecia Polskiego Teatru Ludowego 
we Lwowie

Uroczysty wieczór z okazji 65-lecia działalności artystycznej Polskiego Teatru Ludowego we Lwowie odbył się 
na scenie Narodowego Akademickiego Ukraińskiego Dramatycznego Teatru im. Marii Zańkowieckiej, dawnym 
Teatrze Skarbkowskim. Aktorzy zaprezentowali sztukę Tadeusza Różewicza „Kartoteka”.              › strona 3

A
LE

K
SA

N
D

E
R

 K
U

ŚN
IE

R
Z

Powtórzone barbarzyństwo

Do barbarzyńskich działań obecnej Rosji jesteśmy przyzwyczajeni – jeżeli można się do tego przyzwyczaić. 
Działania wojsk RF niczym nie różnią się od działań ich przodków z XIX i XX wieków. Zawsze powtarzają to samo 
i zawsze stają na te same przysłowiowe grabie. Podobnie było również w przypadku wysadzenia zapory wodnej 
w Nowej Kachowce. Wzorcem posłużył im rok 1941, gdy do Dniepru zbliżały się wojska wermachtu. Wysadzona 
wówczas zapora zalała te same tereny, grzebiąc pod falą powodzi dziesiątki tysięcy radzieckich obywateli, 
nieuprzedzonych o możliwym kataklizmie.                    › strona 2
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Powtórzone barbarzyństwo
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Nowy zbiornik powstał 
wraz z budową Kachowskiej 
Elektrowni Wodnej w latach 
1950–1956. Zaporę elektrow-
ni zamknięto 5 lipca 1955 
roku, rozpoczynając napeł-
nianie zbiornika. Powierzch-
nia akwenu wynosi 2155 km², 
objętość zgromadzonej wody – 
18,2 km³. Długość zbiornika to 
230 km, największa szerokość 
– 25 km. Jest on czwartym naj-
większym sztucznym zbiorni-
kiem w Europie.

Nad zbiornikiem stoi uży-
wająca jego wód do celów chło-
dzenia sześcioreaktorowa Za-
poroska Elektrownia Jądrowa, 
największa w Europie siłownia 
jądrowa. Spiętrzenie wód po-
zwala nawadniać tereny rolni-
cze w obwodzie dniepropietrow-
skim, zaporoskim i chersońskim 
oraz za pośrednictwem kanałów 
nawadniających zaopatrywać 
w wodę terytorium Krymu i le-
żący na północ od Dniepru Krzy-
wy Róg. Zbiornik pozwala na re-
gulację poziomu Dniepru między 
Chersoniem i Zaporożem, umoż-
liwiając żeglugę rzeczną.

O możliwości wysadzenia 
tamy pisano jeszcze w paź-
dzierniku 2022 r.: Ukraińska 
ofensywa pod Chersoniem 
zmusza Rosjan do kolejnych 
ucieczek i ewakuacji. Zdaniem 
wielu obserwatorów ostatnie 
działania Rosjan sugerują, że 
jednym z rozważanych przez 
nich wariantów jest zniszcze-
nie zapory wodnej w Nowej Ka-
chowce (na rzece Dniepr, ok. 60 
km na północ od Chersonia).

Tama na Dnieprze to nie tyl-
ko elektrownia wodna, ale tak-
że biegnąca po szczycie tej bu-
dowli droga oraz szlak kolejowy. 
Z rosyjskiego punktu widze-
nia, zniszczenie tej przeprawy 
miałoby prawdopodobnie na 
celu spowolnienie natarcia sił 
ukraińskich.

Zapowiedź stała się faktem. 
Informacja o zniszczeniu zapo-
ry w Nowej Kachowce została 
opublikowana przez Ukrainę 
we wtorek 6 czerwca. Prezy-
dent Ukrainy Wołodymyr Ze-
łenski przekazał, że doszło do 
tego w nocy. Elektrownia wod-
na nie nadaje się do odbudo-
wy. Trwa ewakuacja okolicznej 
ludności. Kilka miejscowości 
i część Chersonia została już 
zalana. 

– Zniszczenie zapory na 
Dnieprze może też zdestabili-
zować działanie Zaporoskiej 
Elektrowni Jądrowej. Jej zbior-
nik chłodzący jest na razie sta-
bilny – przekazywał ukraiński 
państwowy koncern Enerho-
atom we wtorek rano.

W pierwszym komunikacie 
o zniszczeniu przez Rosjan za-
pory informowano, że obecnie 
„trwa ustalanie skali zniszczeń, 
prędkości, z jaką porusza się 
woda, jej objętości oraz obszaru 
narażonego na zalanie”. W me-
diach społecznościowych po-
jawiły się nagrania pokazujące 
olbrzymią wyrwę w zaporze.

Według MSW Ukrainy od 
razu po wysadzeniu zapory 
elektrowni w Nowej Kachow-
ce w strefie zagrożonej zala-
niem znalazło się co najmniej 10 
miejscowości na prawym, za-
chodnim brzegu Dniepru. Są to: 
Mykołajiwka, Olhiwka, Lowo, 
Tiahynka, Poniatiwka, Iwaniw-
ka, Tokariwka, Prydniprow-
skie, Sadowe i częściowo mia-
sto Chersoń. Ukraiński rząd 
ostrzegł, że pod wodą może zna-
leźć się ok. 80 miejscowości le-
żących wzdłuż Dniepru.

W związku z wysadzeniem 
zapory odbyło się we wto-
rek nadzwyczajne posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa Narodo-
wego i Obrony Ukrainy (RB-
NiO). Prezydent Wołodymyr 
Zełenski poinformował później, 
że Rosjanie wysadzili zaporę od 
środka o godzinie 2:50 (godzina 
1:50 czasu polskiego).

Jak dodał, wydane zosta-
ły instrukcje dotyczące ewa-
kuacji z zagrożonych terenów 
i dostarczenia wody pitnej do 
wszystkich miejscowości, któ-
re czerpały wodę ze Zbiornika 
Kachowskiego. Rząd, służby 
i wojsko robią wszystko, by ra-
tować ludzi - podkreślił.

– Mamy dowody na prze-
mieszczanie przez Rosjan ma-
teriałów wybuchowych i nie-
zbędnego sprzętu potrzebnego 
do przeprowadzenia zdalnej de-
tonacji zapory w Nowej Ka-
chowce – powiedział we wto-
rek rzecznik Głównego Zarządu 
Wywiadu Ukraińskiego (HUR) 
Andrij Jusow. – W wyniku wy-
sadzenia od środka maszynow-
ni Kachowskiej Elektrowni 
Wodnej została ona całkowicie 
zburzona. Elektrownia nie na-
daje się do odbudowy – napi-
sał we wtorek rano państwowy 
operator elektrowni wodnych 
Ukrainy, Ukrhidroenerho.

Ukrhidroenerho ocenia, że 
znajdujący się nad tamą w No-
wej Kachowce zbiornik wodny 
na Dnieprze opróżni się w ciągu 
najbliższych czterech dni. Po-
ziom wody w zbiorniku opada 
w szybkim tempie, a z zagrożo-
nych zatopieniem miejscowo-
ści wywożeni są ludzie – pod-
kreślono w komunikacie.

Firma zaznaczyła, że wysa-
dzenie zapory w Nowej Kachow-
ce stanowi zagrożenie dla Zapo-
roskiej Elektrowni Atomowej, 
która korzysta z wody z Zalewu 
Kachowskiego. Stwierdzono, że 
fala nie tylko zaleje przybrzeżne 
tereny Dniepru, ale też wywoła 
cofkę we wpadających do nie-
go mniejszych rzekach Ingulec 

i Boh, co oznacza powodzio-
we zagrożenie dla Mikołajowa, 
ważnego ukraińskiego portu.

Wiadomo, że poziom wody 
w zbiorniku powyżej tamy był 
najwyższy od 30 lat. Spadają-
cy poziom wody w Zbiorniku 
Kachowskim zagraża również 
Krymowi. Półwysep, który 
znajduje się pod kontrolą Ro-
sji od marca 2014 r., jest gorą-
cy i suchy, a jego lokalne zasoby 
wodne są ograniczone do wód 
gruntowych pochodzących 
z opadów deszczu. Z tego powo-
du władze sowieckie zbudowa-
ły 402-kilometrowy kanał na 
początku lat 60. XX w., którym 
woda znad tamy w Kachowce 
jest dostarczana na Krym.

Wydaje się, że zniszczenia, 
które już mają miejsce w dole 
rzeki, uderzają głównie w kon-
trolowane przez Ukrainę ob-
szary na zachodnim brzegu 
Dniepru, choć niektóre miej-
scowości na wschodnim brze-
gu, w tym miasto Nowa Ka-
chowka, również ucierpiały.

Prokurator generalny Ukra-
iny Andrij Kostin odwiedził 
wraz z przedstawicielami Mię-
dzynarodowego Trybunału Kar-
nego dotknięty powodzią obwód 
chersoński. Nazwał powódź, 
wywołaną wysadzeniem przez 
Rosjan tamy na Dnieprze, „naj-
większą katastrofą ekologiczną 
od czasu Czarnobyla”.

– Odbywa się ewakuacja 
mieszkańców z zalanych tere-
nów. Obecnie ewakuowana jest 
dzielnica Ostriw w Chersoniu – 
ukraiński premier Denys Szmy-
hal napisał na Telegramie. Na po-
trzeby akcji ewakuacyjnej strona 
ukraińska uruchomiła specjalne 
pociągi do Mykołajewa, mia-
sta oddalonego o ok. 80 km od 
Chersonia.

Ukraińskie władze ostrzegają 
przed zagrożeniem, jakie spra-
wić mogą rosyjskie miny, któ-
re prawdopodobnie płyną teraz 
z nurtem rzeki. – Zaminowane 
umocnienia, które wróg wzniósł 
na lewym brzegu zostały znisz-
czone przez wodę. Dochodzi do 

niekontrolowanych eksplozji 
min, które unoszą się na całej 
szerokości rzeki – powiedziała 
w ukraińskiej telewizji Nata-
lia Humeniuk, rzeczniczka sił 
obrony południa Ukrainy.

– Zbiornik Kachowski wy-
schnie bardzo szybko. W rezul-
tacie ziemia zamieni się w błoto, 
setki gatunków roślin i zwie-
rząt ulegnie wymarciu. Ponad-
to doprowadzi to do braku wody 
pitnej i suszy w całym regionie 
południowej Ukrainy, który był 
zaopatrywany w wodę z tego 
zbiornika – powiedział Deut-
sche Welle Rusłan Hawryl-
juk, szef Narodowego Centrum 
Ekologicznego Ukrainy. 

Ekspert uważa, że z powo-
du obecnej powodzi zaniknie 
unikalny ekosystem rozlewisk 
Dniepru i wysp w dolnym biegu 
rzeki. Kolejnym zagrożeniem 
jest też olej silnikowy, który 
wyciekł z bloków zniszczonej 
hydroelektrowni. W turbinach 
i transformatorach elektrowni 
Kachowka znajduje się 450 ton 
smaru. Nie wiemy dokładnie, 
ile oleju wyciekło, ale zakła-
damy, że jest to ponad 150 ton. 
Z powodu powodzi olej osadzi 
się wzdłuż biegu rzeki i trafi do 
Morza Czarnego – przewiduje 
Ihor Syrota z Ukrhydroenergo.

Ukraiński minister środowi-
ska Rusłan Striłeć w rozmowie 
z Deutsche Welle nazwał wy-
sadzenie zapory mianem „eko-
bójstwa” i „prawdziwą katastro-
fą humanitarną”. Jego zdaniem 
nawet milion ludzi może z tego 
powodu stracić dostęp do wody 
pitnej. Zdaniem Prokuratora 
Generalnego Ukrainy Andri-
ja Kostina, wysadzenie zapory 
oraz będąca jego skutkiem po-
wódź to „największa katastrofa 
ekologiczna” od czasów awarii 
elektrowni atomowej w Czarno-
bylu w 1986 roku.

Rosjanie nie uprzedzili nawet 
swoich żołnierzy na lewym brze-
gu Dniepru o planowanym wy-
sadzeniu zapory. W wyniku tego 
ucierpiały oddziały tam stacjo-
nujące. Na domiar wszystkiego 

przeszkadzają akcji ratunko-
wej na terenach pod kontrolą 
Ukrainy – ostrzelali łódź, którą 
ukraińskie służby ewakuowały 
mieszkańców terenów zalanych 
w wyniku wysadzenia tamy 
w Nowej Kachowce. Zginęły co 
najmniej trzy osoby, a kilkana-
ście jest rannych.

– Otworzyli ogień do cy-
wilów. Sześć osób zostało ran-
nych. Dotarli do Chersonia 
i zostali hospitalizowani w pla-
cówce medycznej. Lekarze wal-
czą o życie rannych – przekazał 
we wpisie na Telegramie szef 
Kancelarii Prezydenta Ukrainy 
Andrij Jermak. – Rosjanie to 
tchórzliwi terroryści” – dodał. 

– 74-letni mężczyzna za-
słonił kobietę własnym cia-
łem, gdy wróg otworzył ogień. 
Rosjanie strzelili mu w plecy. 
Zmarł w wyniku odniesionych 
obrażeń, lekarze nie zdążyli mu 
pomóc... – przekazał na Telegra-
mie szef chersońskiej admini-
stracji Ołeksandr Prokudin

W późniejszym komunikacie 
minister spraw wewnętrznych 
Ukrainy Ihor Kłymenko po-
twierdził, że są to dane przeka-
zane przez Prokudina. Wskazał 
też, że „21 osób ledwo wydostało 
się ze śmiertelnej pułapki”. „Pra-
wie wszystkie to osoby starsze 
o ograniczonej sprawności ru-
chowej” – dodał.

Natomiast mieszkańcy oku-
powanej wschodniej części ob-
wodu chersońskiego próbują 
wrócić do domów po powodzi 
wywołanej wysadzeniem tamy. 
Najeźdźcy uniemożliwiają te 
powroty i plądrują opuszczone 
miejscowości – przekazał portal 
Centrum Narodowego Sprzeci-
wu, prowadzony przez ukraiń-
ską armię.

– Cywile, którzy kilka dni 
temu opuścili swoje domy, chcie-
liby teraz do nich powrócić. Nie 
pozwalają im na to rosyjskie woj-
ska, blokujące możliwość wjazdu 
do okolicznych wsi. Najeźdźcy 
dopuszczają się tam grabieży na 
taką skalę, że zdarzają się nawet 
przypadki szabrownictwa we 
wciąż zamieszkanych budyn-
kach. — czytamy w komunikacie 
serwisu.

Powódź po zniszczeniu za-
pory w Nowej Kachowce od-
słoniła upiorne znalezisko na 
dnie Zbiornika Kachowskiego 
– czaszki ludzi w niemieckich 
hełmach. Na nagraniu, które 
pojawiło się w mediach spo-
łecznościowych widać czasz-
ki, w tym niektóre w hełmach 
z czasów II wojny światowej.

– Przerażająca wiadomość 
dnia: czaszki niemieckich żoł-
nierzy z II wojny światowej zo-
stały odkryte po tym, jak opadł 
poziom wody w Zbiorniku Ka-
chowskim – czytamy w opisie 
wideo.

Na nagraniu widać leżą-
ce w mulistym dnie czasz-
ki, w tym, mające na głowach 
hełmy bardzo przypominające 
te używane w czasie II wojny 
światowej.

NA PODSTAWIE: PAP, I.PL, WPROST.PL, 
RP.PL, WPOLITYCE.PL.
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Na galę przybyli przedsta-
wiciele departamentu Kultury 
i Oświaty Lwowskich władz 
obwodowych, przedstawiciele 
Konsulatu Generalnego RP we 
Lwowie, polskich organizacji, 
sympatycy teatru oraz goście 
z Polski. Były gratulacje od go-
ści i podziękowania przyjacio-
łom teatru.

W trakcie oficjalnej części 
wydarzenia nagrodzono człon-
ków zespołu teatru. W imieniu 
ministra Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego Piotra Glińskie-
go medale „Zasłużony Kulturze 
Gloria Artis” wręczyła konsul 
generalny RP we Lwowie Eli-
za Dzwonkiewicz. Brązowym 
medalem odznaczeni zostali: 
Anna Gordijewska, Włodzi-
mierz Gordijewski, Elżbie-
ta Lewak, Wiktor Lafarowicz, 
Helena Piaskowska, Wiktoria 
Słobodiana, Jarosław Sosnow-
ski. Srebrnym medalem od-
znaczeni zostali: Luba Lewak, 
Jadwiga Pechaty, Irena Słobo-
diana. Złotym medalem odzna-
czony został Jan Tysson – naj-
starszy członek zespołu, aktor 
i kronikarz teatru.

We wstępie wydanego z okazji 
jubileuszu albumu „Polski Teatr 
Ludowy we Lwowie 1958–2023” 
dyrektor artystyczny Zbigniew 
Chrzanowski napisał: 

Jubileusz 65-lecia Polskiego Teatru Ludowego we Lwowie

„Za nami 65 lat pracy 
wytrwałej, wytężonej, 
obejmującej literaturę 
polską i światową, 
różne style i kierunki. 
Setki przedstawień 
na różnych scenach, 
współpraca z wybitnymi 
twórcami teatru – 
Andrzejem Sewerynem, 
Bogusławem Kiercem, 
Jerzym Głybinem, 
Larysą Kadyrową, 
Zbigniewem Rymarzem, 
Sergiuszem Najenką, 
Stanisławem Melskim, 

Bogusławą Murzyńską, 
Piotrem Kondratem, 
Andrzejem Warcabą.

Największą dla nas nagro-
dą jest miłość i szacunek ser-
decznych przyjaciół i wier-
nych widzów – to potwierdza 
słuszność obranej drogi. Każda 
rocznica skłania nas do czy-
nienia pewnych podsumowań 
oraz wspomnień – swoistego 
rachunku sumienia. Tegorocz-
ny jubileusz przypadł na czas 
wyjątkowo trudny. Za sobą 
mamy kilkuletni okres pan-
demii i dramatycznych wyda-
rzeń wojennych, co nie mogło 
nie wpłynąć na pracę i trwanie 
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Panie Dyrektorze Zbignie-
wie Chrzanowski, zainspi-
rował mnie Pan do napisania 
wspomnień o wystawieniu 
przez ,,Polski Teatr Ludowy” 
we Lwowie w 1996 r. sztuki 
,,Preclarka z Pohulanki” Wik-
tora Budzyńskiego. Wtedy, 
w tym pamiętnym 1996 r., po 
święcie Trzech Króli zapro-
ponował mi Pan, aby Polski 
Zespół Pieśni i Tańca ,,Lwo-
wiacy” pod akompaniament 
kapeli ,,Wesoły Lwów” przed-
stawił tańce z czasów dwu-
dziestolecia międzywojennego 
i wcześniej, popularnych we 
Lwowie na festynach, wese-
lach i innych zabawach, gdzie 
lwowiacy, przy wspaniałym 
piwie lwowskim bawili się na 
całego... 

Wspomnienie o wodewilu „Preclarka z Pohulanki”
W sztuce wystąpili wówczas 

m.in. śp. Zbigniew Jarmiłko, kie-
rownik kapeli „Wesoły Lwów” 
i Halina Pechaty, była solistka ka-
peli oraz solista Bogdan Hałas. Jak 
pisze Pan w swej książce wydanej 
do 65-lecia PTL: ,,Tylko na chwilę 
zaistnieli w ,,Preclarce z Pohulanki”. 

Wielka szkoda, że na kon-
cercie w 1996 r., ku czci Świę-
ta Konstytucji Trzeciego Maja 
i Święta Królowej Korony Pol-
ski, nie było żadnej kamery, 
aby nagrać i uwiecznić dla po-
tomnych ten piękny wodewil. 
Taki spektakl zdarza się raz na 
jakiś czas. Wodewil ,,Preclarka 
z Pohulanki” W. Budzyńskiego 
odzwierciedla epokę, gdy trze-
ciomajowe obchody we Lwo-
wie organizowano na Pohulan-
ce – w leśnym parku, słynnym 

miejscu festynów i zabaw lwo-
wian, oprócz Stryjskiego Parku, 
który występuje w piosenkach 
lwowskich np.: ,,W Stryjskim 
Parku na festynie tam zabawa 
klawo płynie... Podkreślam tu 
Pohulankę we Lwowie, ponie-
waż stolica Litwy Wilno ma też 
dzielnicę Pohulankę i jest tam 
też ,,Kapela z Pohulanki”.

Otóż, wracając do tańców 
w wodewilu. Byłem wówczas 
zaproszony do domu Haliny Pe-
chaty przy ul. św. Łazarza we 
Lwowie, gdzie kapela ,,Wesoły 
Lwów” miała swoje próby. Zbi-
gniew Jarmiłko z kapelą zagrali 
polkę ,,Husia siusia”; sztajerek 
lwowski ,,Tam na budowi” i pio-
senkę ,,U Bombacha”, do któ-
rych nasz  zespół miał wystawić 
układy tańców do wodewilu. 

Jak wiadomo, kapela może grać 
melodie w różnych tempach, 
ale do tańca trzeba odpowied-
niego i trzeba przestrzegać me-
trum, aby nie było za wolno lub 
za szybko, żeby zatańczyć, i aby 
dobrze się prezentował taniec 
ten czy inny.

Po omówieniu z muzykami 
tempa tańców, przystąpiliśmy 
do ich odtworzenia. Wiadomo-
ści o lwowskich tańcach czer-
pałem od dawna u źródeł, tzn. 
od moich znajomych, starszych 
pań i panów, którzy za mło-
du, w latach 20–50. XX wieku 
sami tańczyli i mogli przy-
pomnieć sobie swe taneczne 
zabawy.

Tu chcę, Panie Dyrektorze 
i Reżyserze Polskiego Teatru Lu-
dowego we Lwowie, serdecznie 

podziękować za to, że zainspi-
rował mnie Pan i przyspieszył 
odtworzenie przez nasz zespół 
tańców tańczonych do 1939 r. 
we Lwowie, które po „wyzwole-
niu” Lwowa przez bolszewików 
tańczono może potem i w innych 
częściach świata, gdzie znaleźli 
się lwowiacy.

PZPiT ,,Lwowiacy” po 
udziale w wodewilu ,,Preclar-
ka z Pohulanki” miał już nowy 
program do prezentacji tań-
ców lwowskiej ulicy na Świa-
towym Festiwalu Polonijnych 
Zespołów Folklorystycznych 
w Rzeszowie, na który byliśmy 
zaproszeni w dniach 20–30 lip-
ca 1996 r. jako tancerze krajów 
zamieszkania. 

 
STANISŁAW DURYS

JADWIGA PECHATY, ZBIGNIEW CHRZANOWSKI

Przed jubileuszem
Zbyszkowi Chrzanowskiemu

Cały teatr na twej głowie
wszystkie stroje w garderobie,
co je mole chrupią sobie.
Scenografie natłoczone,
gęstym pyłem zakurzone.
aktorki – mantełepy,
magnifiki – szac kobity.
I aktory jak huzary
czy kto młody czy kto stary
wnet wylizą se na scenę
by zachwycić Melpomenę.

Już kurtyna zawieszona
i publika zgromadzona
już kłapacze rozjaśnione
gały tyż wybałuszone.

Papendekle zgryzmolone,
a w nich całe słów androny.

Głowy dam już skołtunione
w kalejdoskop przemienione.
I pazury na grabulkach
aligantnie już upstrzone.
Zwisy męskie duszą szyje,
że batiary ledwo żyju.

Jeszcze jakiś drab spóźniony
między rzędy pcha si sobi
depczy meszty, palcy łamie,
chalbą dyszy „praszam śliczni
ja si tyż ukulturalnie ino
w swoi mniejscy hycnę”.

Ta niech jasna krew zalei
prymadonna si nie śmieje
tylko straszni zachmurzona,
bo ma globus i zymdlona.

A aktory – w takiej chwili
rekwizyty pogubili.
Ten pół wąsa sy przyprawił
(drugi w domu pozostawił).
Inny w kącie tylko stoi
beczy – niby głos sy stroi.
Rypi w ścianu całym czołem:
„|Nie pamiętam nic swej roli
chiba przezwą mni matołem”.

Hurtem ruszą wnet na scenę,
by zachwycić Melpomenę!
A wysoko na balkonie duch
już Fredry wszystko chłonie.

Już gong bęcnął jeden, drugi
wnet kurtyna w górę wzleci,
a na sali pacałycha
trzask i szum, nawoływania:
„Kociu, kociu tutaj jezdem!”
„Ta gdzie kwiaty? Ta gdzie

kwiaty? Niech ja zdechnę
już od tego zamnięszania!”

I już trzeci raz gong bimba
wnet kurtyna w górę leci.
I zapada ciemność głucha…

Ty jak księżyc wnieś swą głowę,
który świeci ponad Lwowem
i skłoń nisko, błyśnij czołem. 

Zabałakaj „Dobry wieczór”
jak małmazje lałbyś z gardła
śpiewnym głosem lwowskim
swoim: „Tera będziem Państwo
Mili – jubileusz ubchodzili!
Tyle wspomnień, ile wspomnień”.

MARIUSZ OLBROMSKI 
MAJ, 2023

wielu ośrodków kultury. Przy-
musowe przerwy w działalno-
ści wielu placówek nie ułatwi-
ły też pracy naszego zespołu, 
a tym bardziej planowania na 
dłuższą metę. Powrót do „Kar-
toteki” Tadeusza Różewicza 
wydaje się skądinąd nie tylko 
przysłowiową „deską ratun-
ku”. Znaczenie tego tekstu dla 
polskiego teatru i naszej sceny 
jest szczególne, niepodważalne 
i wciąż aktualne”.

Jubileusz odbył się dzięki 
wsparciu Konsulatu General-
nego RP we Lwowie i Fundacji 
Pomoc Polakom na Wschodzie.

Polski Teatr Ludowy we 
Lwowie został założony 
w 1958 roku z inicjatywy 

nauczyciela polonisty 
Piotra Hausvatera. 

Pierwsze przedstawienie 
odbyło się 19 kwietnia 1958 
roku w Polskiej Szkole Nr 10 we 
Lwowie. W 1966 roku dyrekto-
rem artystycznym został Zbi-
gniew Chrzanowski.

Od 65 lat teatr prezentuje bo-
gaty dorobek ojczystej kultury, 
kontynuując narodową trady-
cję teatralną. Od samego po-
czątku wokół niego skupiało się 
grono inteligencji lwowskiej, 
amatorów sztuki teatralnej.

Teatr ma swoją siedzibę 
w Obwodowym Domu Nauczy-
ciela we Lwowie, dawnym pa-
łacu hrabiów Bielskich, przy 
ulicy. Kopernika 42.
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Na Ukrainie zabrzmiał 
ostatni dzwonek. Wśród 
szkół, które rozpoczęły 
wakacje są również 
dwa polskie licea we 
Lwowie. Ten rok szkolny 
trwał do początku 
czerwca. W placówkach 
oświatowych odbyły się 
uroczyste apele.

TEKST  
ANNA GORDIJEWSKA  
ZDJĘCIA 
ALEKSANDER KUŚNIERZ

Tak też było w polskim li-
ceum nr 10 im. św. Marii 
Magdaleny we Lwowie. 

Zakończenie kolejnego roku 
nauki jest zawsze wzruszają-
cym momentem dla uczniów, 
nauczycieli i rodziców. Szcze-
gólnie dla 20 maturzystów, 
którzy pożegnali się z „Mag-
dusią”. Pod oklaski zebranych 
na sali maturzyści zatańczyli 
poloneza. Nie zabrakło występu 
najmłodszych. 

Nauczanie w tym roku 
szkolnym odbywało się w try-
bie stacjonarnym i zdalnym. 
Dyrektor szkoły Wiera Szer-
szniowa mówiła o tym, że jest 

dumna z tego, że udało się opa-
nować wszystkie zdalne syste-
my komunikacji co też pomogło 
nie przerywać nauki. – Cieszy-
my się, że utrzymaliśmy stacjo-
narne nauczanie i dzieci miały 
normalną naukę. Ale bardzo 
się cieszymy także, że oprócz 
nauki w tych warunkach uda-
ło się zrobić wiele ciekawych 
rzeczy takich jak: konkursy, 
projekty, warsztaty, jakieś wy-
jazdy, bo szkoła to nie tylko sie-
dzenie w ławkach – dodała. 

Nauczycielka języka i litera-
tury ukraińskiej oraz kierow-
nik klasowy Roksolana Zub-
ko zaprosiła na ostatnią lekcję 
uczniów 11 klasy, z którymi 
łączyła ją również wieloletnia 
przyjaźń. Nie kryła wzruszenia 
wręczając osobiście dyplomy 

uznania uczniom, którzy wyka-
zali się w poszczególnych przed-
miotach. Nie zabrakło podzię-
kowań również dla rodziców, 
którzy pomagali w trudnych 
czasach podczas pandemii co-
vidu, jak również po rozpoczęciu 
wojny, kiedy szkoła przygarnę-
ła w swoich murach uchodźców 
wewnętrznych. – Cały czas na-
uka była przerywana alarma-
mi, sygnałami o zaminowaniu. 
Ale to zahartowało dzieci, one 
są bardziej pewne siebie, szyb-
ko reagują, potrafiły nie tylko 
przystosować się do sytuacji, 
w której się znalazły, ale i wy-
brnąć z niej z godnością – po-
wiedziała Zubko.

Syreny przeciwlotnicze na-
dal słychać w całym kraju. Tak 
też było przed uroczystością 

„ostatniego dzwonka” w pol-
skim liceum nr 24 im. Marii 
Konopnickiej. Dopiero po za-
kończeniu alarmu i wyjściu ze 
schronu szkolnego odbył się 
uroczysty apel. Uczniowie od-
śpiewali hymny Polski i Ukra-
iny, ale również „Rotę” Marii 
Konopnickiej, patronki szkoły. 
Maturzyści uroczyście przeka-
zali sztandar szkoły o rok młod-
szym kolegom.

Tradycyjnie uczniowie szkół 
na Ukrainie zdawali matu-
rę w formie testów pisemnych. 
W tym roku w związku z woj-
ną absolwenci są zwolnieni ze 
zdawania egzaminów matu-
ralnych, a dla tych, co planują 
studia wyższe jest zorganizo-
wany multitest z trzech przed-
miotów. Ze szkoły nr 24 do 

matury przystąpi 11 absolwen-
tów. Kilka osób zamierza zostać 
na Ukrainie, aby kontynuować 
naukę. Ale większość absol-
wentów planuje wyjechać na 
studia do Polski.

Marianna Pyłyp, dyrektor 
liceum powiedziała, że pomi-
mo trwającej wojny wszyscy 
pracowali i w pomieszczeniach 
szkolnych, i w schronach pod-
czas alarmów powietrznych. 
Podkreśliła, że szkoła nadal 
funkcjonowała dzięki uczniom 
i nauczycielom oraz wszyst-
kim pracownikom szkoły, 
którzy potrafili odnaleźć się 
w tej trudnej sytuacji. – To jest 
trudny rok, bo rok wojny już 
za nami. Ale też rok naszego 
zwycięstwa szkolnego i eduka-
cyjnego, bo nasze dzieci są na-
prawdę dzielne, ciekawe świata 
i z chęcią poznawały wszyst-
ko, co ich bardzo interesowało 
– podkreśliła.

Dwie szkoły z polskim języ-
kiem wykładowym we Lwowie 
podlegają ogólnoukraińskie-
mu systemowi edukacyjne-
mu. Jeśli sytuacja na froncie 
na to pozwoli, to Ministerstwo 
Edukacji i Nauki zamierza od 1 
września wznowić stacjonar-
ne nauczanie we wszystkich 
szkołach.

Zakończenie roku szkolnego w polskich szkołach we Lwowie

Katolicy rzymscy na 
Ukrainie świętowali 
uroczystość Najświętszego 
Ciała i Krwi Chrystusa, 
znaną również jako 
Boże Ciało. W katedrze 
lwowskiej odprawiono 
uroczystą mszę świętą, 
której przewodniczył abp 
Mieczysław Mokrzycki, 
metropolita lwowski. 
Tradycyjnie wierni wzięli 
udział w procesji wokół 
kościoła, a ich radosnemu 
świętowaniu towarzyszyła 
modlitwa o pokój na 
Ukrainie.

TEKST I ZDJĘCIE  
KARINA WYSOCZAŃSKA

– Niech modlitwa zanoszona z wiarą 
przed Najświętszym Sakramentem bę-
dzie darem dla pogrążonej w wojnie Oj-
czyzny, niech będzie pomocą dla tych, 

co powrócili z wojny i szukają moralnego 
wsparcia. Niech będzie wołaniem o pokój 
– wzywał wiernych w homilii arcybiskup 
Mieczysław Mokrzycki.

Wojna na Ukrainie sprawiła, że we 
Lwowie nie było tradycyjnej procesji eu-
charystycznej ulicami miasta. Natomiast 
kapłani z wiernymi przeszli w procesji 
wokół katedry łacińskiej. Sypiąc kwiatami 

ubarwiały trasę orszaku dzieci, które 
w tym i w minionym roku przystąpiły do 
Pierwszej Komunii świętej.

– To bardzo piękna uroczystość, którą 
pamiętam jeszcze z dzieciństwa. Zawsze 
lubiłam w niej uczestniczyć. Bardzo mi 
się podobały procesje. Wtedy jeszcze 
nie podążaliśmy wokół kościoła, tylko 
wewnątrz katedry. Niosłam wówczas 

figurki świętych. To jest nasze wyznanie 
wiary – powiedziała Halina Kich, Polka ze 
Lwowa.

– Prosiłam Boga o zdrowie, o jedność, 
żeby wojna się skończyła i ludzie nie za-
bijali jeden drugiego. Było bardzo ładnie. 
Nawet nie myślałam, że w teraźniejszych 
czasach tak dużo ludzi weźmie udział w tej 
uroczystości – powiedziała Włodzimiera 
Siwik, Polka ze Lwowa.

Od kilkunastu lat katolicy rzymscy na 
Ukrainie obchodzą uroczystość Najświętsze-
go Ciała i Krwi Chrystusa nie w czwartek jak 
w Polsce, lecz w najbliższą po nim niedzielę.

– To święto jest bardzo ważne. Specjal-
nie jest przenoszone z czwartku na niedzie-
lę, żeby więcej osób w nim uczestniczyło. 
Każdego roku mieliśmy śliczną procesję 
ulicami miasta do kościoła św. Marii Mag-
daleny. To już trzeci rok, najpierw pan-
demia, później wojna, że nie możemy tak 
iść– powiedziała Wiktoria Żuława, Polka ze 
Lwowa. – Teraz mamy wystawione cztery 
ołtarze wokół katedry i z radością bierze-
my udział w tej procesji jako chór, śpiewając 
uroczyście. Bardzo cieszymy się tym świę-
tem. W poprzednich latach mieliśmy o tej 

porze upały, a w tym roku jest pochmurno, 
ale to nic – dodała lwowianka.

Na zakończenie uroczystości arcybi-
skup Mieczysław Mokrzycki tradycyjnie 
pobłogosławił Najświętszym Sakramen-
tem Lwów i wszystkich mieszkańców.

– Dziękowaliśmy Panu Jezusowi za to, że 
pozostał z nami pod postacią chleba i wina, 
że wspiera nas w naszej pielgrzymce do nie-
ba Swoim Ciałem, żebyśmy potrafili trwać 
przy Ewangelii, przy Bożych przykaza-
niach. Cieszę się, że tutaj, we Lwowie, w tak 
trudnej sytuacji przyszło wielu wiernych, 
by uwielbiać Pana Boga, by dziękować Mu 
za dar Eucharystii i błagać go o oddalenie od 
nas głodu, ognia i wojny – powiedział metro-
polita lwowski.

Święto Bożego Ciała obchodzone jest 
przez katolików na całym świecie. Upa-
miętnia ono obecność Jezusa Chrystusa 
w Eucharystii, czyli w chlebie i winie, które 
podczas ofiary mszy świętej stają się Jego 
Ciałem i Krwią. W tym dniu wierni w pro-
cesjach udają się do czterech ołtarzy, któ-
re symbolizują cztery Ewangelie, a także 
cztery strony świata, którym należy gło-
sić Chrystusa.

Uroczystość Bożego Ciała w katedrze lwowskiej



5nr 11 (423) |16–29.06.2023
www.kuriergalicyjski.com Wydarzenia

W tym roku mija 400 lat 
od konsekracji kolegiaty 
pw. św. Wawrzyńca 
w Żółkwi, jednej 
z najważniejszych świątyń 
dawnej Rzeczypospolitej. 
Spoczęli tu ostatni 
przedstawiciele rodu 
Żółkiewskich oraz 
kolejni właściciele 
miasta – Daniłowicze 
i Sobiescy. Mimo wojny, 
mieszkańcy Żółkwi 
oraz goście z różnych 
zakątków Ukrainy 
i Polski zgromadzili się 
w świątyni, aby oddać hołd 
historii tego miejsca.

TEKST I ZDJĘCIA  
KARINA WYSOCZAŃSKA

Kolegiata pw. św. Waw-
rzyńca w Żółkwi zosta-
ła wybudowana na po-

czątku XVII wieku z funduszy 
hetmana wielkiego koronnego 
Stanisława Żółkiewskiego. Od-
grywała rolę rodzinnego mau-
zoleum. Świątynię nazywano 
też Panteonem Rycerstwa Pol-
skiego. A wyjątkowy rzeźbio-
ny fryz, otaczający z zewnątrz 
kolegiatę, do dziś przypomina 
o triumfach wojska polskiego 
dowodzonego przez założyciela 
Żółkwi.

– Jest to bardzo ważna świą-
tynia w dziejach naszej Ojczy-
zny, Polski – powiedział ks. Jó-
zef Legowicz, proboszcz parafii 
pw. Św. Wawrzyńca w Żółkwi. 
– Wydała jednego z najwięk-
szych hetmanów – Stanisława 
Żółkiewskiego, następnie króla 
Jana III Sobieskiego, który pod 
Wiedniem uwolnił Europę od 
Turków. Piękne batalistyczne 
obrazy tych najważniejszych 
bitew znajdowały się w na-
szym kościele. A dzisiaj, w tych 
niełatwych czasach wojny na 
Ukrainie, jakże potrzeba ta-
kiego hetmana Stanisława Żół-
kiewskiego, żeby pokonać wro-
ga – dodał proboszcz parafii.

Obchody 400-setnej rocz-
nicy konsekracji kolegiaty 
rozpoczęły się uroczystą Mszą 
świętą. Liturgii przewodniczył 
biskup pomocniczy archidie-
cezji lwowskiej Edward Kawa.

– Jest to dla nas okazja, żeby 
dziękować Bogu i naszym 
przodkom za tak piękny skarb, 
który odziedziczyliśmy – po-
wiedział bp Edward Kawa. – 
Będziemy go strzec i odnawiać, 
tak żeby ten skarb przypominał 
nam o wielkim bogactwie kul-
tury, którą naród Polski pozo-
stawił tu po sobie. Dziś stara-
my się tę kulturę kontynuować 
– dodał biskup pomocniczy ar-
chidiecezji lwowskiej.

W obchodach jubileuszo-
wych uczestniczyli: konsul 
generalny RP we Lwowie Eliza 
Dzwonkiewicz, przedstawicie-
le władz lokalnych, naukowcy, 
konserwatorzy oraz pasjonaci 
historii z Polski i Ukrainy. Aby 
podkreślić wyjątkowość chwili 
i przenieść wyobraźnię zebra-
nych w minione czasy, ucznio-
wie Sobotniej Szkoły Sióstr Do-
minikanek w Żółkwi przebrali 
się w stroje z XVII wieku.

– Jesteśmy w strojach z epo-
ki Jana III Sobieskiego. Jest to 
rekonstrukcja ówczesnych 

ubiorów – powiedział Ostap Bu-
cak, mieszkaniec Kulikowa. – 
Ten kościół zbudował hetman 
Żółkiewski, gdyż chciał mieć 
miejsce, gdzie mógłby się pomo-
dlić do Boga. Żona Jana III Sobie-
skiego, gdy został on zabity w bi-
twie pod Cecorą, po trzech latach 
odkupiła ciało i obecnie spoczy-
wa ono w krypcie pod Kościo-
łem. Więc jest to bardzo ważne 
miejsce dla nas wszystkich – po-
wiedział uczeń Sobotniej Szkoły 
Sióstr Dominikanek w Żółkwi.

– Przedstawiam Reginę, 
żonę Stanisława Żółkiewskie-
go – powiedziała Julia Mechno, 
mieszkanka Żółkwi, przebrana 
w strój z epoki. – Cieszymy się 

z uroczystości, bo jest ona bar-
dzo ważnym wydarzeniem nie 
tylko dla wiernych kościoła, ale 
dla wszystkich mieszkańców 
Żółkwi. Hetman Żółkiewski za-
łożył nasze miasto, ale też tutaj 
mieszkał, chodził tymi ulicami. 
Więc świętowanie 400 lat kole-
giaty to wielkie wydarzenie dla 
nas wszystkich – dodała uczen-
nica sobotniej szkoły w Żółkwi.

Uroczystość upiększył tak-
że swoim śpiewem Polski Chór 
„Echo” ze Lwowa.

– Każdego roku przyjeżdża-
my, ale ten rok jest szczególny. 
Kolegiata w Żółkwi to jedna 
z najstarszych świątyń na Zie-
mi Lwowskiej. Kościół katolicki 

i wiara przez lata jest ostoją nie 
tylko Polaków zamieszkałych 
na tych ziemiach, ale też Ukra-
ińców, którzy teraz bronią się 
przed rosyjską nawałą – po-
wiedział Jan Kot, prezes Chóru 
„Echo” ze Lwowa.

Podczas mszy świętej mo-
dlono się także o pokój na 
Ukrainie.

– Podobnie jak w całej Ukra-
inie, po wybuchu wojny, ży-
cie naszej parafii się zmieniło. 
Dużo rodzin, które tu zawsze 
były powiązane z Ojczyzną, 
wyjechało do Polski. A my cho-
dzimy do kościoła, modlimy się 
po polsku. Każdego dnia mo-
dlimy się o pokój na Ukrainie. 
Obecnie jest to dla nas najważ-
niejsze– powiedziała Nadia 
Szarko, mieszkanka Żółkwi.

Od ponad 30 lat w kolegia-
cie trwają prace konserwator-
skie, które mają przywrócić 
kościołowi dawny blask. Obec-
nie jest to możliwe dzięki Fun-
dacji Dziedzictwa Kulturowego 
oraz Instytutu POLONIKA przy 
wsparciu finansowym Mini-
sterstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego RP.

– Zaczęliśmy prace w 1990 
roku. Czyli ja i młodzież polskiej 
uczelni konserwatorskiej jeste-
śmy tu już 33 lata – powiedział 
prof. Janusz Smaza z Akademii 
Sztuk Pięknych w Warsza-
wie. – W tej chwili w związku 
z pandemią i wojną młodzież 
nie przyjeżdża, ale przyjeżdżają 
moi absolwenci, którzy tu robi-
li prace magisterskie. Obecnie 
pracują tu też zespoły polsko-
-ukraińskich konserwatorów. 
Niektórzy chłopcy są niestety 
na froncie, ale są zespoły, któ-
re dalej funkcjonują. Udało nam 
się odnowić prawie całe wnę-
trze świątyni. W tej chwili je-
steśmy na etapie siódmego roku 
odnawiania unikalnego fryzu 
w tej części Europy biegnącego 
wokół całego kościoła – dodał 
konserwator zabytków.

Obchody jubileuszowe 
w Żółkwi potrwają do 7 paź-
dziernika b.r., czyli do rocznicy 
śmierci założyciela świątyni.

400 lat od konsekracji kolegiaty  
pw. św. Wawrzyńca w Żółkwi

Skwer przy kościele pw. św. 
Antoniego we Lwowie wypełnił 
się liliami. To czciciele św. 
Antoniego Padewskiego przybyli 
do patrona świątyni, żeby złożyć 
mu dziękczynienie i pomodlić się 
za jego wstawiennictwem o pokój 
na Ukrainie. Zgodnie z tradycją 
lilie – to ulubione kwiaty 
świętego, które symbolizują 
czystość, niewinność oraz 
świętość życia człowieka.

TEKST I ZDJĘCIE  
KARINA WYSOCZAŃSKA

Odpust rozpoczęła uro-
czysta msza święta, której 

przewodniczył abp Mieczysław 
Mokrzycki. W homilii metro-
polita lwowski wspomniał sło-
wa znanego responsorium ku 
czci świętego: „Jeśli cudów szu-
kasz, idź do Antoniego, wszel-
kich łask dowody odbierzesz 
od niego”. W ten sposób arcybi-
skup zachęcał wiernych do szu-
kania siły i nadziei w patronie, 
szczególnie w obliczu trwającej 
wojny.

– I my dzisiaj w trudny 
czas wojny przychodzimy do 
naszego świętego i, podobnie 
jak to było przez dziesiąt-
ki lat, tak i dzisiaj szukamy 
u niego siły do walki ze złem, 

aby uciszyło się morze nie-
nawiści i nastał pokój. Przy-
chodzimy do św. Antoniego, 

bo to on jest światłem na-
dziei i podporą wiary. On 
jest dobrym przewodnikiem 

na trudnych drogach życia 
i on może pomóc nam dokonać 
wyborów dobrych i szlachet-
nych, aby pokonać zło i cie-
szyć się upragnionym poko-
jem – powiedział metropolita 
lwowski.

Po mszy świętej wierni uda-
li się w procesji eucharystycz-
nej uliczkami miasta wokół 
świątyni. Łyczaków wypełnił 
zapach lilii, a przechodnie za-
trzymywali się na widok tak 
barwnej uroczystości.

Kościół rzymskokatolic-
ki na całym świecie 13 czerw-
ca wspomina św. Antonie-
go z Padwy. Jest on patronem 
rzeczy zagubionych, ubo-
gich, podróżnych, małżeństw 
i narzeczonych.

Lilie dla św. Antoniego
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OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Generał John Allen po-
wiedział w wywiadzie 

dla portalu dziennika „The National”, że 
nie należy naciskać na Kijów w spra-
wie kontrofensywy. – Dajcie im spo-
kój. Zrobią to, jak będą gotowi – powie-
dział były dowódca amerykańskich sił 
w Afganistanie.

– Jeżeli zachodni sojusznicy wymu-
szą zbyt wczesne rozpoczęcie ataku na 
siły rosyjskie, wezmą na siebie ryzyko 
„rezultatu poniżej optimum” – stwier-
dził generał w opublikowanym we wto-
rek wywiadzie. – Najgorsze, co może się 
zdarzyć, to przedwczesna ofensywa. 
Można wtedy winić tylko siebie sa-
mych, a za błąd zapłaciłoby wielu wspa-
niałych ukraińskich żołnierzy.

Gen. Allen przypomniał, że na szali 
leży zarówno życie ukraińskich żoł-
nierzy, jak i reputacja armii.

Wielu obserwatorów liczyło na 
wczesną ofensywę wojsk Kijowa – 
przypomina portal – ale prezydent Wo-
łodymyr Zełenski uprzedzał w maju, 
że niezbędne przygotowania nie są 
jeszcze dokończone. – Dobrze byłoby, 
gdybyśmy wszyscy zażyli coś na po-
wściągnięcie apetytu. Nie powinniśmy 
zakładać, że efektem ataku ukraiń-
skiego będzie decydujące napoleońskie 
uderzenie, od którego rozpadnie się ro-
syjska armia – podkreślił Allen. – Ro-
sjanie strasznie oberwą, szczerze mó-
wiąc, ale walka będzie bardzo ciężka, 
nim Ukraińcy pokonają umocnienia. 
I nad tym Kijów teraz pracuje. 

AMERYKAŃSKI GENERAŁ OSTRZEGA 
PRZED ZA WCZESNYM ROZPOCZĘCIEM 

KONTROFENSYWY. 31.05.2023

W nocy ze środy na 
czwartek Rosjanie po raz 

kolejny w ostatnich dniach zaatakowali 
Kijów. Władze stolicy Ukrainy poinfor-
mowały, że są ofiary śmiertelne.

Od kilkunastu dni Kijów jest celem 
nocnych ataków rosyjskiej armii. Do-
szło do nich także w nocy ze środy na 
czwartek. Sztab Generalny ukraińskiej 
armii poinformował, że podczas ude-
rzenia na stolicę i region kijowski Ro-
sjanie użyli pocisków Iskander. Celami 
były obiekty cywilne i obiekty infra-
struktury krytycznej.

Według wstępnych danych wszyst-
kie dziesięć pocisków zostały wykryte 
i zniszczone przez ukraińską obronę po-
wietrzną. „Ukraińska Prawda” zwróciła 
uwagę, że Kijów znalazł się pod ostrzałem 
sześć minut po ogłoszeniu alarmu.

– Pierwszy dzień lata. Dzień Dziec-
ka. Raszyści ponownie atakują stolicę 
i ponownie zabijają! Zabijają ukraińskie 
dzieci – poinformował na Telegramie 
Serhij Popko, szef wojskowej admini-
stracji Kijowa.

Jak przekazał, w rejonie desnian-
skim odłamki spadły na poliklinikę 
i sąsiadujący z nią wielopiętrowy bu-
dynek. – Zginęły trzy osoby, a blisko 
10 innych zostało rannych. Najgorsze 
jest to, że wśród zabitych jest dwoje 

dzieci – zaznaczył Popko. W kolejnym 
komunikacie administracja wojskowa 
poinformowała, że dzieci były w wieku 
5–6 i 12–13 lat. Doprecyzowano też, że 
siedem osób trafiło do szpitala, a dwóm 
udzielono pomocy na miejscu.

W dzielnicy Dnipro ranne zostały 
trzy osoby. Uszkodzeniu uległ tam bu-
dynek mieszkalny, spłonęło kilka sa-
mochodów. Odłamki spadły też na ulicę 
i tereny zielone. Z kolei w rejonie dar-
nickim w jednym z budynków miesz-
kalnych wyleciały szyby, ale nie ma 
informacji o ofiarach.

W DNIU DZIECKA ZGINĘŁO W KIJOWIE 
DWOJE DZIECI. 01.06.2023

Prezydent Serbii Alek-
sandar Vučić nie rozmawiał z prezy-
dentem Rosji Władimirem Putinem od 
początku wojny na Ukrainie. W rozmo-
wie z włoską La Stampą wyjaśnia, dla-
czego podjął taką decyzję.

– Widziałem wielu przywódców UE 
odwiedzających Putina lub rozmawia-
jących z nim. Myślę, że rozmowa z kimś 
nie jest niczym strasznym. Ale ja tego 
nie robię, ponieważ wszyscy powie-
dzieliby „spójrzcie na Serbów”. To, czego 
chcą nam zabronić, pozwalają sobie – 
powiedział prezydent Serbii Aleksandr 
Vučić włoskiej gazecie La Stampa.

Vučić po raz ostatni spotkał się z Pu-
tinem pod koniec listopada 2021 r. w So-
czi. Głównym tematem rozmów były do-
stawy rosyjskiego gazu do Serbii.

Po tym, jak Rosja rozpoczęła inwazję 
na Ukrainę na pełną skalę, serbski pre-
zydent odmówił nałożenia sankcji na 
Moskwę, podkreślając swoją zależność 
od rosyjskiej ropy i gazu. Jednak mi-
nister spraw zagranicznych republiki, 
Ivica Dačić, zauważył później, że Bel-
grad może przyłączyć się do zachodnich 
ograniczeń, jeśli uzna to za konieczne 
dla swoich interesów. Ponadto, według 
Dačicia, Serbia „potępia naruszenie in-
tegralności terytorialnej Ukrainy” i gło-
sowała zgodnie z tym we wszystkich or-
ganizacjach międzynarodowych.

Ze swojej strony Vučić ostrzegł, że 
Serbia może znaleźć się „między młotem 
a kowadłem”, ponieważ Belgrad dąży do 
integracji z UE, ale nie chce rezygnować 
z więzi z Rosją. Według niego Serbia nie 
będzie w stanie „długo wytrzymać” bez 
nałożenia sankcji na Moskwę i już tra-
ci sojuszników z powodu niepewno-
ści w tej kwestii. Jednocześnie nazwał 
przystąpienie do UE kluczowym prio-
rytetem dla kraju.

PREZYDENT SERBII ODMAWIA 
KONTAKTU Z PUTINEM. 02.06.2023

– Trwa 464. dzień rosyj-
skiej agresji na Ukrainę. 

Rosjanie użyli w nocnym ataku na Ukra-
inę pocisków typów Ch-101 i Ch-555 oraz 
dronów irańskich Shahed-136 i 131 – po-
informował w piątek naczelny dowódca 
armii ukraińskiej gen. Wałerij Załużny.

Generał, którego cytuje ukraińska 
agencja UNIAN podkreślił, że obrona 
ukraińska strąciła wszystkie cele po-
wietrzne: 15 pocisków manewrujących 
i 21 dronów.

– Kijów zaatakowany został przed 
północą dronami typu Shahed 136 i 131 
z kierunku południowego – przekazał 
dowódca. Kilka godzin później nadle-
ciały pociski Ch-101 i Ch-555, odpalone 
przez rosyjskie bombowce strategicz-
ne Tu-95MS znad Morza Kaspijskiego. 
– Atakując ukraińską stolicę, Rosjanie 
„manewrowali, próbując wprowadzić 
w błąd obronę przeciwlotniczą” – poin-
formował Załużny.

NAD KIJOWEM ZNISZCZONO PONAD 30 
RAKIET I DRONÓW.02.06.2023

„Ustalenia” rosyjskich 
propagandystów nie 

przestają zaskakiwać. Tym razem pro-
kremlowska agencja RIA Nowosti prze-
konuje, że na terytorium samozwańczej 
Ługańskiej Republiki Ludowej zna-
leziono ślady hodowli „dużej liczby 
szarańczy”. A konkretnie jej „bojowej” 
odmiany.

Jak zauważa Biełsat, od początku in-
wazji rosyjska propaganda poszukuje 
dowodów na istnienie tajnych „amery-
kańskich laboratoriów biologicznych”, 
w których miałyby być hodowane „ko-
mary bojowe” czy zainfekowane ptaki 
albo nietoperze. Jednak według najnow-
szych „ustaleń” prokremlowskiej agencji 
RIA Nowosti w Ukrainie tak naprawdę 
hodowano... „szarańczę bojową”.

„W artykule rosyjskiej agencji pro-
pagandowej RIA Nowosti czytamy, że 
w bazie ukraińskiej armii na „wyzwo-
lonym” terytorium samozwańczej Łu-
gańskiej Republiki Ludowej znaleziono 
ślady hodowli „dużej liczby szarańczy” 
– informuje Biełsat. Jak czytamy dalej, 
wcześniej RIA twierdziła, że na okupo-
wanym przez Rosjan terytorium odna-
leziono dokumenty, który mają świad-
czyć o współpracy ukraińskiej armii 
z amerykańskim uniwersytetem, który 
zajmuje się „biomedycyną i badaniami 
nad wykorzystaniem szarańczy do ce-
lów wojskowych”.

Rosyjscy propagandyści uważają, 
że ładunek z tego ośrodka badawczego 
miał zostać dostarczony do gospodar-
stwa rybnego w pobliżu Stanicy Łu-
gańskiej. To zaś wiążą z faktem, że pod 
koniec lipca 2019 roku odnotowano 
w tzw. Ługańskiej Republice Ludowej 
i obwodzie rostowskim w Rosji inwazję 
szarańczy. Rosyjskie media donosiły 
wówczas, że stado przyleciało właśnie 
z kontrolowanej wtedy przez władze 
w Kijowie Stanicy Ługańskiej.

NOWA BROŃ UKRAIŃCÓW: „HODOWLA 
OWADÓW BOJOWYCH” 03.06.2023

Polski Korpus Ochotni-
czy brał udział w opera-

cji w obwodzie biełgorodzkim w Rosji 
– poinformowali w mediach społecz-
nościowych ochotnicy z oddziału wal-
czącego po stronie Ukrainy. Rosyjski 
Korpus Ochotniczy nie potwierdza ich 
wejścia na terytorium Rosji. Ochotnicy 
z Polskiego Korpusu Ochotniczego po-
informowali na swoim kanale Telegra-
mu, że wraz z rosyjskim oddziałem brali 
udział w walkach na terenie obwodu 
biełgorodzkiego.

Napisali: „Wszyscy zadają nam jed-
no pytanie, czy braliśmy udział w ope-
racji na terenie obwodu Biełgorodz-
kiego. Odpowiedź jest jednoznaczna, 
oczywiście, że tak!”.

Polskim ochotnikom z Ukrainy na-
dal grozi w ojczyźnie więzienie. Po-
wodem konflikt w PiS, który blokuje 
wprowadzenie abolicji dla polskich 
żołnierzy, walczących z rosyjską inwa-
zją. Opozycja takie podejście nazywa 
skandalem.

Rosyjscy ochotnicy wydali oficjal-
ny komunikat w tej sprawie.

– Nasi towarzysze broni z Polski 
rzeczywiście od kilku miesięcy wal-
czą ramię w ramię z nami o wolność 
i niepodległość Ukrainy. Udało nam 
się już wspólnie przeprowadzić szereg 
operacji w rejonach Orechowo, Zapo-
roże i Bachmut. Chłopaki pokazali się 
doskonale i wykazali się wysokim po-
ziomem motywacji i przygotowania – 
piszą Rosjanie. Podkreślają jednak, że 
jeśli chodzi o działania wojenne, Polacy 
zapewniają konwojowanie jeńców, lo-
gistykę wojskową i medyczną, „ale tyl-
ko w granicach Ukrainy”.

– Mimo tych ograniczeń nadal ser-
decznie im dziękujemy za nieoceniony 
wkład we wspólną sprawę i zawsze włą-
czamy ich do naszych planów i dzielimy 
się z nimi naszymi trofeami – napisano.

Polski Korpus Ochotniczy powstał 
w lutym tego roku. Jako patrona obrał so-
bie porucznika Józefa Siła-Nowickiego, 
który utworzył w 1920 roku Dywizjon 
Jazdy Ochotniczej znany jako dywizjon 
Huzarów Śmierci, wchodzący w skład 
pododdziałów kawalerii Wojska Pol-
skiego II Rzeczpospolitej. 10 maja ochot-
nicy poinformowali, że po zakończeniu 
szkolenia razem z Rosyjskim Korpusem 
Ochotniczym wzięli udział w pierwszym 
zadaniu bojowym w okolicy Orechowa 
w obwodzie zaporoskim.

– Zadanie zostało wykonane celują-
co bez strat własnych – podano.

POLSCY OCHOTNICY BRALI 
UDZIAŁ W OPERACJI W OBWODZIE 

BIEŁGROODZKIM. AMK, 05.06.2023

Położona w Nowej Ka-
chowce na południu 

Ukrainy zapora na Dnieprze została 
ukończona w 1956 r. Ma 30 m wysoko-
ści i 3,2 km długości, jej częścią jest Ka-
chowska Elektrownia Wodna. Zapora 
została zajęta przez wojska rosyjskie 24 
lutego 2022 r. We wtorek nad ranem wła-
dze ukraińskie poinformowały o wysa-
dzeniu konstrukcji przez Rosjan. Zapora 
zlokalizowana jest 5 km od miasta Nowa 
Kachowka w obwodzie chersońskim. 
Przez spiętrzenie przebiega droga i linia 
kolejowa. Będąca elementem konstrukcji 
śluza umożliwia żeglugę na Dnieprze.

Spiętrzenie tworzy długi na 240 km 
Zbiornik Kachowski, który zasila wodą 
duże obszary południowej Ukrainy, 
w tym okupowany przez Rosjan Krym, 
i chłodzi kontrolowaną również przez 
okupantów Zaporoską Elektrownię 
Atomową w Enerhodarze. Zbiornik roz-
ciąga się w najszerszym miejscu na 23 
km szerokości, ma powierzchnię 2155 
km kw. i gromadzi wodę o objętości 18,2 
mld m sześciennych.

Zapora została wybudowana w la-
tach 1950–56 jako jedna z sześciu two-
rzących kaskadę Dniepra. Jest drugą 
największą tamą na Dnieprze i zarazem 
najbardziej wysuniętą na południe za-
porą na tej rzece. Kachowska Elektrow-
nia Wodna ma sześć turbin o łącznej 
mocy 334 MW.

– Siły rosyjskie wysadziły w powie-
trze zaporę na Dnieprze w Nowej Ka-
chowce w okupowanej przez Rosję czę-
ści obwodu chersońskiego na południu 
Ukrainy – poinformowały we wtorek 

rano Siły Zbrojne Ukrainy. Grozi to za-
laniem około 80 miejscowości, w tym 
i niektórych dzielnic Chersonu.

Po wysadzeniu przez Rosjan tamy 
w Nowej Kachowce prezydent Woło-
dymyr Zełenski zwołał nadzwyczaj-
ne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 
i Obrony.

ROSJANIE WYSADZILI ZAPORĘ 
W NOWEJ KACHOWCE. 06.06.2023 

Wysadzenie przez Rosjan 
zapory elektrowni ka-

chowskiej wywołało falę powodziową, 
która płynąc w dół Dniepru, zagroziła 
co najmniej 80 ukraińskim miejscowo-
ściom, zarówno na oswobodzonym, za-
chodnim brzegu rzeki, jak i na wschod-
nim. Katastrofa ma ogromne rozmiary.

Według prof. Uniwersytetu Chersoń-
skiego Ihora Pyłypenko, bezpośrednio 
zagrożonych jest ponad 400 tys. hek-
tarów ziemi uprawnej w południowej 
Ukrainie (bez uwzględnienia ewentu-
alnego wpływu powodzi na sąsiednie 
rzeki Boh i Inhulec oraz leżące tam pola 
uprawne). Specyfika ujść wszystkich 
trzech (w tym Dniepru) powoduje, że 
kataklizm na jednej oddziałuje na pozo-
stałe. Tylko w rolnictwie powódź może 
pozbawić pracy nawet pół miliona ludzi.

Bezpośrednio zagrożony powodzią 
jest Chersoń, największy w tym rejo-
nie ośrodek miejski. Mimo wyzwole-
nia w listopadzie, nadal nie powrócił do 
normalnego życia, codziennie ostrzeli-
wany przez Rosjan. A teraz nie wiado-
mo, czy w ogóle mu się to uda.

Katastrofa wpłynie też na duże 
ośrodki przemysłowe w górze rzeki: Ni-
kopol i Krzywy Róg, ponieważ straciły 
one dostęp do pitnej wody, a ich przemysł 
– w ogóle do wody. Pobierały ją z ogrom-
nego Zbiornika Kachowskiego (o długo-
ści ponad 100 km i szerokości od 4 do 18 
km). Z powodu przerwania tamy zniknie 
on w ciągu czterech dni, co doprowadzi 
do niedających się przewidzieć zmian 
w środowisku naturalnym.

Nikt nie jest w stanie powiedzieć, po 
co Rosjanie wysadzili tamę. Możliwe, że 
chcieli uniemożliwić ukraińskiej armii 
przeprawę przez Dniepr, co im się udało. 
Gigantyczne rozlewiska zabezpieczają 
ich teraz od zachodu. Ale zatopili przy 
tym własne umocnienia obronne, żoł-
nierzy, sprzęt, składy z amunicją. Po-
rwane przez powódź rzeką płyną teraz 
miny, którymi chronili swoje wybrzeże. 
Możliwe więc, że po prostu doprowa-
dzili do katastrofy z niechlujstwa – nie 
potrafiąc zarządzać tamą. W dodatku 
odcięli od dostaw wody Krym, gdyż ka-
nał ją dostarczający został całkowicie 
zamulony, jeśli nie zniszczony.

KATASTROFA NA DNIEPRZE. AFP, 
07.06.2023

– Decyzja o wysadze-
niu zapory na Dnieprze 

w Nowej Kachowce nie została podjęta 
ani przez rosyjskiego ministra obrony 
Siergieja Szojgu, ani żadnego z dowód-
ców wojskowych, lecz osobiście przez 
Władimira Putina – oznajmił sekre-
tarz Rady Bezpieczeństwa Narodowe-
go i Obrony Ukrainy (RNBiO) Ołeksij 
Daniłow.

Rosyjscy terroryści zniszczyli 
tamę przy użyciu materiałów wybu-
chowych, które zostały tam podłożone 
z wyprzedzeniem (jeszcze) we wrześniu 
– październiku ubiegłego roku. Do eks-
plozji doszło wczoraj, najprawdopodob-
niej na polecenie Moskwy. Rozkaz wy-
szedł z Kremla, z gabinetu Putina. Takie 
decyzje nie są podejmowane na innych 
szczeblach. To nie mógł być szczebel 
batalionu, dywizji ani nawet szczebel 
ministra obrony Szojgu – wyjaśnił Da-
niłow w rozmowie z Radiem Swoboda.
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W ocenie szefa RBNiO przed wysa-
dzeniem zapory rosyjskie wojska celo-
wo podniosły poziom wody w Zbiorni-
ku Kachowskim powyżej zakładanego 
poziomu maksymalnego, wynoszące-
go 18,6 metra. W poniedziałek poziom 
wody w zalewie szacowano na ponad 
19 metrów. 

– Zrobili to świadomie, żeby wyrzą-
dzić jak największe szkody w wyniku 
zniszczenia tamy; wróg próbuje w ten 
sposób powstrzymać ukraińską kon-
trofensywę – podkreślił polityk.

Zlokalizowana na zaporze hydro-
elektrownia została całkowicie znisz-
czona. Woda zalała dziesiątki okolicz-
nych osad.

– W powodzi po wysadzeniu tamy 
w Nowej Kachowce wielu rosyjskich 
żołnierzy zginęło lub zostało rannych 
– powiedział w rozmowie ze stacją CNN 
ukraiński oficer Andrij Pidlisny. – Nie 
uprzedzono ich, żeby zachować akcję 
w tajemnicy – zaznaczył.

Oddział kapitana Pidlisnego za 
pomocą dronów obserwował roz-
wój sytuacji na okupowanym lewym 
(wschodnim) brzegu Dniepru. Widział 
rosyjskich żołnierzy zmywanych przez 
powódź i usiłujących uciec przed wodą.

– Barbarzyństwo! – stwierdził rzecz-
nik chersońskiej administracji – Rosja-
nie pod groźbą rozstrzelania nie pozwa-
lają na ewakuację z zalanych terenów.

PUTIN OSOBIŚCIE PODJĄŁ DECYZJĘ 
O WYSADZENIU ZAPORY W NOWEJ 

KACHOWCE. 08.06.2023

Siły ukraińskie poniosły 
straty w ciężkim sprzę-

cie i żołnierzach, ponieważ napotkały 
większy niż oczekiwano opór ze strony 
sił rosyjskich podczas pierwszej próby 
przełamania obrony wroga na wscho-
dzie kraju – powiedzieli CNN dwaj wy-
socy rangą amerykańscy urzędnicy.

Jeden z amerykańskich urzędników 
określił straty – w tym dostarczone 
przez USA pojazdy opancerzone MRAP 
– jako „znaczące”. Rosjanie, uzbrojeni 
w pociski przeciwpancerne i moździe-
rze, stawili „silny opór”, a Ukraińcy 
mieli stracić sporo pojazdów opance-
rzonych na polach minowych.

Zachodni sojusznicy od miesięcy 
przygotowywali się do kontrofensywy, 
starając się wzmocnić wyposażenie 
ukraińskiej armii przed jej rozpoczę-
ciem. W tym tygodniu wiceminister 
obrony Ukrainy Hanna Malar powie-
działa, że ofensywa „odbywa się w kilku 
kierunkach”.

Rosyjskie kanały w serwisie Tele-
gram opublikowały nagranie zareje-
strowane przez drona przedstawiające 
ukraińską kolumnę pancerną na kie-
runku Tokmak w obwodzie zaporo-
skim. W wyniku rosyjskiego ostrzału 
artyleryjskiego zniszczony miał zostać 
pierwszy czołg Leopard 2A4.

Jednak eksperci z Ukraine Weapons 
Tracker zanalizowali materiał i jak 
twierdzą, widać na nim nie zachodnie 
czołgi, a… sprzęt rolniczy – sieczkarnię 
oraz opryskiwacz!

– Po sylwetce widać, że sprzęt nie 
przypomina czołgów, nie ma śladów 
wież, ale ma ślimaki załadowcze, które 
mają kombajny rolnicze – zaznaczają 
eksperci z Ukraine Weapons Tracker

– Siły Zbrojne Ukrainy, po nieosią-
gnięciu celów ofensywy i poniesie-
niu znacznych strat w kierunku po-
łudniowego Doniecka, podjęły próby 
przełamania obrony wojsk rosyjskich 
w kierunku Doniecka w pobliżu Ar-
tiomowska (rosyjska nazwa Bachmutu) 
– powiedział rzecznik rosyjskiego Mi-
nisterstwa Obrony.

Rosjanie często zawyżają dane 
dotyczące ukraińskich strat na polu 

bitwy, ale prezydent Ukrainy Woło-
dymyr Zełenski przyznał niedawno, 
że kontrofensywa będzie trudna dla 
Ukrainy, mówiąc „Wall Street Journal”, 
że „duża liczba żołnierzy zginie”, gdy 
siły lądowe będą posuwać się naprzód.

PIERWSZE PRÓBY PRZEŁAMANIA 
ROSYJSKIEJ OBRONY. P.MAL, 09.06.2023

Czara goryczy się przela-
ła, minister obrony Federacji Rosyjskiej 
właśnie postanowił położyć kres wy-
brykom niesuborynowanego Jewgieni-
ja Prigożyna i jego Grupie Wagnera. Ro-
syjski minister obrony Siergiej Szojgu 
właśnie podpisał rozkaz, który de facto 
oznacza koniec przywództwa „kucha-
rza Putina” nad stworzoną przez niego 
Grupą Wagnera.

Minister Szojgu zażądał od wszyst-
kich „formacji ochotniczych” na ukra-
ińskim froncie, aby do 1 lipca podpisa-
ły kontrakty z Ministerstwem Obrony 
i dobrowolnie oddały się pod jurysdyk-
cję resortu, donosi The Moscow Times.

Według Ministerstwa Obrony, de-
cyzja Szojgu podyktowana jest chęcią 
nadania formacjom ochotniczym nie-
zbędnego statusu prawnego, stworzy 
jednolite podejście do organizacji ich 
wsparcia i wypełniania przez nie po-
wierzonych zadań. Z dokumentu wy-
nika, że poszczególni „ochotnicy” mają 
możliwość podpisywania indywidual-
nych umów zarówno z pododdziałami, 
jak i bezpośrednio z MON, jako kon-
traktowy personel wojskowy.

Dodajmy, że Grupa Wagnera i jej lider 
Jewgienij Prigożyn, który jest w otwar-
tym konflikcie z z Ministerstwem Obro-
ny i Siergiejem Szojgu, formalnie posiada 
status „formacji ochotniczej”. Prigożyn 
wielokrotnie krytykował Ministerstwo 
Obrony, używając obscenicznego języka.

Jak zauważa DW.de, rozkaz podpisa-
nia kontraktów z Ministerstwem Obro-
ny najwyraźniej został wydany także 
dlatego, że wielu przymusowo zmobili-
zowanych z samozwańczych „republik” 
Donbasu „DRL” i „ŁRL” zostało zareje-
strowanych jako „ochotnicy”.
SZOJGU ODBIERA PRIGOŻYNOWI GRUPĘ 

WAGNERA. 11.06.2023 

Poparcie dla pomocy 
Ukraińcom zdecydowa-

nie słabnie – wynika z najnowszego ra-
portu wykonanego przez LAB badawczy 
Uniwersytetu Warszawskiego i Aka-
demii Ekonomiczno-Humanistycznej 
w Warszawie. Polacy jako główny po-
wód zmiany swojego nastawienia podają 
„postawę roszczeniową” uchodźców.

Badanie dotyczyło społecznej percep-
cji uchodźców z Ukrainy oraz migrantów, 
a wykonane zostało na przełomie maja 
i czerwca. Wnioski z raportu cytuje dzi-
siejsza „Rz”. Podaje, że w większości Po-
lacy są przeciwni darmowemu zakwa-
terowaniu i wyżywieniu ukraińskich 

uchodźców, a nawet osiedlaniu się ich 
w Polsce po wojnie. – Spadek poparcia 
dotyczy praktycznie wszystkich form 
pomocy dla Ukraińców, poza edukacją – 
donosi gazeta.

Od stycznia tego roku grupa osób 
zdecydowanych, że Polska powin-
na pomagać Ukrainie w czasie wojny, 
stopniała z 62 do 42 proc. Jedna czwarta 
Polaków mówi zdecydowane „nie” do-
datkowej pomocy Ukrainie.

Jednocześnie aż 60 proc. badanych 
źle ocenia pomoc socjalną, jakiej Pol-
ska udzieliła uchodźcom, a ponad po-
łowa jest przeciwna przyznawaniu im 
zasiłków.

Respondenci, jako główny po-
wód zmiany swojego nastawienia do 
uchodźców podają ich „postawę rosz-
czeniową”. Dr Staniszewski wyjaśnił, 
że badani tłumaczyli to najczęściej 
stwierdzeniem: „wszystko im się nale-
ży za darmo”.

Jak podał Urząd do spraw Cudzo-
ziemców 24 lutego 2023 r., rok po ro-
syjskiej agresji na Ukrainę ważne ze-
zwolenia na pobyt w kraju posiadało 
wówczas 1,4 mln osób.

SPADA POPARCIE POLAKÓW DLA 
POMOCY UKRAIŃCOM. 12.06.2023

Atakujące oddziały posu-
nęły się już kilkanaście 

kilometrów w zaporoskich stepach. 
Chodzi o ukraiński atak, który powo-
li rozwija się w stepach na zachodnim 
skraju obwodu donieckiego, na pogra-
niczu z zaporoskim. Najbliższą pola 
walki znaną dotychczas miejscowością 
jest Wuhledar, odległy o 30 kilometrów 
na zachód – o który wiosną toczyły się 
zajadłe walki.

Od trzech dni dwie ukraińskie bry-
gady zdobywają jedną wioskę po dru-
giej w dolinie niewielkiej rzeczki Mokri 
Jałyj. W sumie jest to najkrótsza droga 
od ukraińskich pozycji do okupowa-
nego Mariupola, ale żołnierzy dzieli od 
miasta ponad 80 kilometrów i w dodat-
ku nie wiadomo, czy on jest ich celem.

– Prawie cała zewnętrzna linia obro-
ny rosyjskiej armii na południe od We-
łykej Nowosiłki – około 20 kilometrów 
długości – została starta – poinformował 
jeden z niemieckich analityków wojsko-
wych po przeanalizowaniu dostępnych 
danych wideo i zdjęć satelitarnych.

Gdy Ukraińcy przesunęli front 
o około 15 km w głąb rosyjskich pozycji, 
zajęli czwartą miejscowość i znaleźli się 
na przedpolach wioski Staromłyniwka, 
rosyjscy „korespondenci wojenni” za-
częli bić na alarm. Tym głośniejszy, że 
rosyjskie kontrataki okazały się nie-
skuteczne, a Rosjanie wycofali się nie 
naciskani z leżącej dalej na zachód No-
wodariwki, by uniknąć okrążenia.

UKRAIŃSKI ATAK NA FRONCIE, 
ROSYJSKIE KŁOPOTY NA ZAPLECZU. 
ANDRZEJ ŁOMANOWSKI, 13.06.2023

W rozmowie z premierem Polski Ma-
teuszem Morawieckim podziękowałem za 
pomoc Warszawy w walce ze skutkami 
powodzi, wywołanej w ubiegłym tygo-
dniu przez Rosjan po zniszczeniu zapory 
na Dnieprze w Nowej Kachowce – poinfor-
mował na Telegramie szef rządu Ukrainy 
Denys Szmyhal.

Strona polska przekazała ukraińskiej 
Państwowej Służbie ds. Sytuacji Nad-
zwyczajnych (DSNS) wsparcie materialne 
w celu likwidacji skutków tego rosyjskiego 
aktu terroryzmu - poinformował przedsta-
wiciel władz w Kijowie.

– Doceniamy wagę pomocy zbrojenio-
wej z Polski. Omówiliśmy dalszą współpra-
cę w zakresie dostaw sprzętu wojskowe-
go, a także szkoleń ukraińskich żołnierzy. 

Skoordynowaliśmy też stanowiska doty-
czące przygotowań do konferencji w spra-
wie odbudowy Ukrainy, planowanej w Lon-
dynie. W oparciu o rezultaty liczymy na 
nowe umowy i konkretne projekty – zapo-
wiedział Szmyhal.

W ocenie dowództwa wojskowego 
w Kijowie, agresorzy wysadzili tamę, 
próbując w ten sposób powstrzymać 
ukraińską kontrofensywę w obwodzie 
chersońskim.

Najtrudniejsza sytuacja humanitarna pa-
nuje obecnie w okupowanych przez Rosjan 
i zatopionych przez powódź Oleszkach i Hołej 
Prystani, położonych na lewym (wschodnim) 
brzegu Dniepru nieopodal Chersonia.

ŹRÓDŁO: POLSKIERADIO24.PL

Kijów dziękuje Morawieckiemu za okazaną pomoc

30 maja 2023 roku minister 
Edukacji i Nauki RP 
Przemysław Czarnek wręczył 
medale „Zasłużony dla Nauki 
Polskiej Sapientia et Veritas”, 
(łac. mądrość i prawda). 
Wśród odznaczonych znalazła 
się prof. dr hab. Helena 
Krasowska, urodzona w Pance, 
w obwodzie czerniowieckim. 
Otrzymała ona Brązowy 
Medal „Zasłużony dla Nauki 
Polskiej Sapientia et Veritas”. 
Odznaczenia są przyznawane 
za szczególne zasługi dla 
szkolnictwa wyższego i nauki, 
w tym za wybitne osiągnięcia 
w zakresie działalności 
naukowej, dydaktycznej lub 
organizacyjnej. 

KONSTANTY CZAWAGA

Prof. Helena Krasowska jest języko-
znawcą, która z pasją i oddaniem bada 
i dokumentuje polskie dziedzictwo kultu-
rowe na Ukrainie, w Rumunii i Mołdawii. 
Jej dorobek jest szczególny dla szkolnictwa 
wyższego i nauki, a zwłaszcza jej wybitne 
osiągnięcia w zakresie działalności nauko-
wej. W obliczu obecnej wojny i stanu poli-
tyczno-społecznego jej prace naukowe i na-
ukowo-popularne są nieocenione. Już teraz 
widzimy, że polskie dziedzictwo kulturowe 
na Ukrainie zadokumentowane przez prof. 
Krasowską ma w niektórych przypadkach 
znaczenie historyczne. Jej zainteresowania 
skupiają się wokół zagadnień dialektologii, 
socjolingwistyki i folklorystyki. Zajmuje 
się językowymi i kulturowymi problemami 
pograniczy oraz kwestiami mniejszości na-
rodowych. Prowadziła eksploracje tereno-
we wśród Polaków na Ukrainie, w Rumunii 
i Mołdawii tym samym dokumentując pol-
skie dziedzictwo kulturowe, które z każdym 
rokiem zanika na tych terenach. 

Z perspektywy dziedzictwa kulturo-
wego prace są nowatorskie, obejmują bo-
wiem nie tylko opracowanie istniejących 
fizycznie zabytków, lecz również tworzenie 
dokumentacji − zbioru reprezentującego 
fragment kultury niematerialnej. Na temat 
polskiego niematerialnego dziedzictwa na-
rodowego poza granicami kraju prof. He-
lena Krasowska opublikowała 10 książek 
oraz około 120 artykułów. Za sukces nale-
ży uznać to, że badania prowadzone przez 
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H. Krasowską po raz pierwszy z jednej i jed-
norodnej perspektywy metodologicznej ob-
jęły Polaków na terenie całej historycznej 
Bukowiny. Najcenniejszym efektem zreali-
zowanych prac jest materiał dokumentacyj-
ny, na który składa się 260 godzin nagrań 
(zostały one spisane na 4500 stronach), 
20 228 fotografii i skanów różnego rodza-
ju przedmiotów i dokumentów ilustrują-
cych sytuację językową i życie Polaków na 
Bukowinie. Materiał ten jest nieocenionych 
źródłem do dalszych badań nad niematerial-
nym dziedzictwem kulturowym, jakim jest 
mowa polska. Jest autorką nowatorskiej ty-
pologii gwar polskich na Bukowinie. Na pod-
kreślenie zasługuje jej diagnoza przyczyn 
zachowania lub utraty ciągłości językowej.

Ostatnia jej monografia pt.: „Pola-
cy między Donem, Dniestrem a Prutem. 
Biografie językowe” wyd. 2022 roku jest 
książką o Polakach z trzech różnych po-
graniczy, opisująca w nowatorski sposób 
niematerialne dziedzictwo kulturowe. 
Głównym bohaterem tej książki jest czło-
wiek jako istota społeczna, zdolna do mó-
wienia w różnych językach (mówienie jest 
procesem, który bywa zmienny i uzależ-
niony od różnych czynników). Zaprezen-
towano w niej biografie językowe Polaków 
zamieszkałych na pograniczach między 
Donem, Dniestrem a Prutem. Monografia 
ta stanowi istotne novum w badaniach 
wielojęzyczności oraz bilingwizmu pol-
sko-obcego z udziałem różnych odmian 
polszczyzny.

Dokonania Heleny Krasowskiej uznano 
za wybitne osiągnięcia w zakresie działal-
ności naukowej i organizacyjnej, potwier-
dzeniem czego jest wyżej wspomniane 
odznaczenie. 

Prof. Helena Krasowska 
z medalem „Zasłużony dla Nauki 
Polskiej Sapientia et Veritas”

HELENA KRASOWSKA, PRZEMYSŁAW CZARNEK 

MEDAL „ZASŁUŻONY DLA 
NAUKI POLSKIEJ SAPIENTIA ET 
VERITAS”
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W 2019 roku 22-letni 
wówczas Jevhen 
Nahirnyj wrócił do 
Ukrainy i do swojej 
rodzinnej wsi Zahirja 
koło Lwowa po 
pięciu latach studiów 
na Uniwersytecie 
Rolniczym w Krakowie. 
I od razu stanął przed 
wielkim wyzwaniem: 
przejąć 350-hektarowe 
gospodarstwo.

TEKST I ZDJĘCIA  
TADEUSZ RAWA

Jego ojciec prowadził go-
spodarstwo od 2013 roku. 
Sześć lat później został 

przewodniczącym lokalnej gro-
mady, która składa się z pięciu 
wiosek. Jewhen musiał przejąć 
główną odpowiedzialność za 
gospodarstwo. Ma teraz 25 lat 
i pomaga mu młodszy brat oraz 
ich matka.

Uprawia pszenicę ozimą 
i rzepak ozimy, ziemniaki, ku-
kurydzę, soję oraz na mniejszej 
powierzchni marchew, buraki, 
pomidory i inne warzywa.

– Wszystko szło dobrze aż do 
ataku Rosji. Potem eksport zo-
stał mocno ograniczony, ceny 
produktów rolnych gwałtownie 
spadły, a ceny nawozów, środ-
ków ochrony roślin i paliwa 
wzrosły dwu- lub trzykrotnie 
– opowiada Jewhen Nahirnyj 
w płynnej polszczyźnie.

Gleby w tej części Ukrainy 
są często kwaśne i wymaga-
ją wapnowania. Ale na to nie 
wystarcza pieniędzy. Podobnie 
jak na nawozy – Jewhen na-
wozi teraz o połowę mniej niż 
wcześniej.

Próbował sprzedawać zbo-
że do sąsiednich krajów UE, 
zwłaszcza do Polski, podobnie 
jak wielu innych rolników z za-
chodniej Ukrainy, ale transport 
okazał się zbyt drogi.

Z kolei wysyłanie produk-
tów do portów czarnomor-
skich czy do ukraińskich por-
tów nad Dunajem nie wchodzi 
w grę ze względu na kosztowną 
logistykę.

Sprzedaż na rynku krajowym
Dlatego sprzedaje swoją pro-

dukcję firmom ukraińskim. 
W pobliżu znajduje się firma 
z 10 000 hektarami ziemi i dużą 
fermą kur, która kupuje od nie-
go soję, pszenicę i kukurydzę na 
paszę. 

Sprzedaje też pszenicę do 
dużej piekarni w pobliskim 
Lwowie.

– Płacą 7 500 hrywien za 
tonę najlepszej jakości pszeni-
cy, czyli więcej niż średnia cena 
w Ukrainie, która dziś wynosi 
około 6 000 hrywien za tonę, 
mówi Jewhen Nahirnyj.

Ziemniaki trafiają do pro-
ducenta chipsów w Kijowie i na 
lokalne rynki. Ogórki sprzeda-
je firmie produkującej kiszon-
ki, a rzepak trafia do lokalnego 
producenta oleju. Ale to nie jest 
zbyt dobry interes: przed woj-
ną dostawał 21 tys. hrywien za 

tonę rzepaku, a obecnie tylko 13 
tys. hrywien.

Dokonuje krótkiej kalkula-
cji, z której wynika, że pszenica 
ozima, którą zasiał zeszłej jesie-
ni, przy dzisiejszych cenach da 
plus lub minus zero.

Cały swój grunt dzierżawi od 
około 500 drobnych właścicie-
li działek o powierzchni od 0,5 
do 5 hektarów. Czynsz wynosi 3 
000 hrywien za hektar za rok. 
Zatrudnia 12 osób, które zara-
biają średnio 15 000 hrywien 
miesięcznie po opodatkowaniu.

– W okresach intensywnych 
prac polowych kierowca cią-
gnika może zarobić nawet 40 
000 hrywien, ale jest to praca 
przez siedem dni w tygodniu, 
na zmiany dzienne i nocne – 
mówi Jewhen Nahirnyj.

– Właściwie potrzebował-
bym tylko 5 pracowników na 
tym areale, ale uprawa ziem-
niaków i warzyw wymaga 
więcej osób – dodaje.

Inwestuje w maszyny
Jednak to nie jest tak, że na-

rzeka i uważa, że życie jest 
ciężkie. Z dumą pokazuje nową 

suszarnię zboża włoskiej firmy 
Mecmar. I planuje zakup nowej 
maszyny do sortowania i pako-
wania ziemniaków. 

– Konieczna byłaby odno-
wa całego parku maszynowe-
go. Wszystkie nasze trakto-
ry i inne maszyny pochodzą 
albo z czasów sowieckich, albo 
są to starsze modele sprzętu 
zachodniego.

Większość jego pracowni-
ków to osoby w średnim wie-
ku i starsze. Umieją korzystać 
z tych starszych maszyn i, co 
równie ważne, naprawiać je.

– Młodzi pracownicy nie 
chcą pracować na starszych 
maszynach. Nie mówiąc już 
o ich naprawianiu – mówi 
Jewhen Nahirnyj.

Do tego wszystkiego po-
trzebne są kredyty, ale w tej 
dziedzinie nie jest zbyt dobrze.

– Stopy procentowe są wy-
sokie, okresy spłaty krótkie, 
a nasze bieżące dochody niskie. 
To nie jest dobra kombinacja, 
stwierdza Jewhen Nahirnyj.

Uważa, że tak naprawdę to-
czy przed sobą „walec kredy-
towy” w nadziei, że wkrótce 

zapanuje pokój i sytuacja się 
ustabilizuje.

– Jeśli tak się nie sta-
nie w ciągu jednego, najwyżej 
dwóch lat, może być dla nas na-
prawdę krytycznie.

Zatrudnia uchodźców
Wśród jego pracowników jest 

dwóch uchodźców z obwodu 
chersońskiego we wschodniej 
Ukrainie. Jednego z nich spo-
tykamy w nowo wybudowanej 
szklarni z tysiącami sadzonek 
pomidorów. Jest to projekt, czę-
ściowo finansowany przez orga-
nizację Danish Refugee Centre, 
polegający na dystrybucji sa-
dzonek pomidorów wśród miej-
scowej ludności oraz uchodźców 
ze wschodniej Ukrainy. Pra-
cownik nazywa się Ołeksandr 
Dubczak i ma 30 hektarów ziemi 
niedaleko Chersonia, w regio-
nie, który od marca do listopada 
ubiegłego roku znajdował się pod 
rosyjską okupacją.

– Na sześciu hektarach mie-
liśmy z żoną pomidory, ogórki, 
kabaczki i ziemniaki, a na po-
zostałych 24 hektarach zboże – 
opowiada Ołeksandr Dubczak.

– Teren jest już wyzwolony, 
ale póki co nie mamy do czego 
wracać. Farma jest zniszczona, 
sprzęt zniszczony lub skradzio-
ny, drogi i pola są zaminowane 
i pełne kraterów po wybuchach 
– dodaje.

Jego żona nadal nie ma pra-
cy, syn pracuje jako dostawca 
pizzy, a synowa przy produk-
cji siatek maskujących dla sił 
zbrojnych. Nie wiedzą, kiedy 
będą mogli wrócić do domu.

Boi się nowego prawa
Jewhen mówi, że wielu ma-

łych i średnich ukraińskich 
rolników z niepokojem czeka 
na 1 stycznia 2024 r. Wtedy ma 
wejść w życie nowe prawo, któ-
re pozwoli spółkom kupować 
do 10 000 hektarów gruntów 
rolnych. 

– Niedaleko stąd znajduje się 
duże gospodarstwo rolne z 500 
tysiącami hektarów dzierża-
wionej ziemi, której właści-
cielem są Saudyjczycy – mówi 
Jewhen.

– Takie wielkie holdin-
gi, zarówno ukraińskie, jak 
i zagraniczne, mają kapitał na 
wykupienie gruntów, które 
dzierżawią, a być może także 
gruntów dzierżawionych przez 
innych. Mniejsi dzierżawcy, 
tacy jak ja, nie mają szans na 
złożenie swoim właścicielom 
gruntów ofert kupna, których 
te duże firmy nie byłyby w sta-
nie przelicytować.

FAKTY
Gospodarstwo: wieś Zahirja, 
20 na południe od Lwowa.
Właściciel: Jewhen Nahirnyj, 
25 lat. Wykształcenie: 5-letnie 
studia w Uniwersytecie Rolni-
czym w Krakowie.
Powierzchnia: 350 ha plus 350 
ha w trakcie karczowania.

Produkcja w 2022 r., powierzch-
nia i wydajność z hektara.
Pszenica ozima: 85 ha, 6 ton.
Rzepak ozimy: 100 ha, 4,2 tony.
Ziemniaki: 26 ha, 58 ton.
Kukurydza (ziarno): 47 ha, 9 ton.
Soja: 87 ha, 3,5 ton.
Marchew: 2,5 ha, 80 ton.
Burak ćwikłowy: 1,5 ha, 
80 ton.
16 000 sadzonek pomidorów 
w szklarni.

Jewhen walczy mimo kryzysu w rolnictwie

W CZASACH, GDY ZBOŻE NA UKRAINIE JEST MAŁO OPŁACALNE, 
ZIEMNIAKI STAJĄ SIĘ KOŁEM RATUNKOWYM W GOSPODARSTWIE 
JEWHENA NAHIRNEGO

DUŻA CZĘŚĆ MASZYN W GOSPODARSTWIE JEWHENA NAHIRNEGO POCHODZI Z CZASÓW SOWIECKICH

NOWO ZAKUPIONA SUSZARNIA ZBOŻA WŁOSKIEJ FIRMY MECMAR
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W ramach akcji „Pomoc dla 
Ukrainy” Dortmundzko-
Wrocławsko-Lwowska 
Fundacja im. Św. Jadwigi 
przekazała kolejną 
karetkę pogotowia 
dla Ukrainy. W pełni 
wyposażona i zaopatrzona 
w sprzęt medyczny 
karetka pogotowia 
ratunkowego pojechała 
z Wrocławia na Ukrainę. 
Trafi do miejscowości 
przyfrontowych, aby 
ratować życie ukraińskich 
żołnierzy i cywilów.

EUGENIUSZ SAŁO

– Chcielibyśmy, żeby ta ka-
retka ratowała zdrowie, a może 
i życie ludziom, którzy będą 
tego potrzebowali. Ale naszym 
marzeniem, jak zresztą każde-
go człowieka, jest żeby ona po-
magała w czasach pokoju tym, 
którzy po prostu zachorują. Ale 
wszyscy wiemy jaka jest sy-
tuacja – powiedział Kazimierz 
Pabisiak, prezes Dortmundzko-
-Wrocławsko-Lwowskiej Fun-
dacji im. Św. Jadwigi.

W uroczystości, która odbyła 
się w siedzibie Straży Miejskiej 
Wrocławia uczestniczyli m.in.: 
Jurij Tokar, konsul generalny 
Ukrainy we Wrocławiu, Jakub 
Mazur, wiceprezydent Wro-
cławia, radni z Klubu „Wro-
cław Wspólna Sprawa”, a tak-
że duchowni i przedstawiciele 
uchodźców z Ukrainy.

– W Ukrainie wciąż jest cięż-
ko. Może jest też gdzieś nasze 
zmęczenie, ale w Ukrainie jest 

ono przede wszystkim. Rozu-
miemy jednak, że Ukraina nie 
może pozwolić sobie na zmę-
czenie, nie może opuścić rąk, bo 
trzeba dalej walczyć i przeciw-
stawiać się temu imperium zła, 
które zaatakowało Ukrainę – po-
wiedział Jurij Tokar, konsul ge-
neralny Ukrainy we Wrocławiu.

Ambulans to dar mieszkań-
ców Wrocławia i ludzi dobrych 
serc, wrażliwych na potrzeby 
mieszkańców Ukrainy. To już 
trzecia karetka, którą udało się 
zakupić i przekazać dla walczą-
cej Ukrainy. Została zakupiona 
dzięki akcji „Pomoc dla Ukra-
iny”, której od początku wojny 
patronują prezydent Wrocławia 

Jacek Sutryk i abp Józef Kupny, 
metropolita wrocławski.

– Jest to pomoc coraz bardziej 
specjalistyczna. Akurat taka, 
jaka jest teraz bardzo potrzebna. 
Pragnę podziękować wszyst-
kim, którzy się do niej przyczy-
nili. Jest to wielki dar. I pragnę 
też bardzo serdecznie pozdro-
wić wszystkich, którzy z tej 
karetki będą korzystali. Niech 
ona im służy, zapewnia bezpie-
czeństwo, ratuje życie ich i ich 
bliskich – podkreślił bp Maciej 
Małyga, biskup pomocniczy 
archidiecezji wrocławskiej.

Dzięki hojności mieszkań-
ców Wrocławia Fundacja im. św. 
Jadwigi przekazała na Ukrainę 

kolejne trzy tony darów m.in.: 
odzież, żywność, środki chemicz-
ne i leki. Trafią one do uchodźców 
wewnętrznie przesiedlonych na 
terytorium Ukrainy. Dzięki ini-
cjatywie fundacji powstanie we 
Lwowie także kuchnia polowa, 
która będzie wydawać i rozwozić 
posiłki uchodźcom wewnętrz-
nym oraz potrzebującym.

– Dzięki współpracy ze Lwo-
wem, z księdzem arcybiskupem 
Mieczysławem Mokrzyckim, 
ks. Janem Niklem, proboszczem 
katedry lwowskiej i przede 
wszystkim z ks. Rafałem Zbo-
rowskim staramy się poma-
gać wewnętrznym uchodźcom, 
którzy przebywają we Lwowie, 

ale także miejscowym Pola-
kom. Ostatnio przekazaliśmy 
lodówko-zamrażarkę, żyw-
ność, proszki do prania, odzież, 
środki medyczne. Zakupiliśmy 
produkty do przygotowania 
posiłków dla uchodźców. Po-
wstała kuchnia, która będzie 
przygotowywać 1000 posiłków 
dziennie i które będą wydawane 
i rozwożone potrzebującym, do 
miejscowości dokąd przybywa-
ją uchodźcy z terenów objętych 
działaniami wojennymi. Wcze-
śniej kupiliśmy chłodnie do tej 
kuchni – powiedział Kazimierz 
Pabisiak, prezes Fundacji św. Ja-
dwigi, który podziękował wro-
cławianom i darczyńcom z całe-
go świata za pomoc dla Ukrainy.

Fundacja im. św. Jadwigi 
z Wrocławia od wielu lat pomaga 
Polakom we Lwowie, organizu-
jąc różnego rodzaju zbiórki i ak-
cje charytatywne. Z początkiem 
pełnoskalowej wojny włączyła 
się ona do pomocy mieszkań-
com Ukrainy, a także uchodź-
com wojennym w Polsce.

Fundacja im. św. Jadwigi po-
wstała w latach 70. XX wieku 
z inicjatywy Bensberger Kreis, 
zrzeszającego niemiecki Ko-
ściół katolicki i ewangelicki 
oraz przedstawicieli wrocław-
skiego Klubu Inteligencji Kato-
lickiej. Na jej patronkę obrano 
św. Jadwigę Śląską, opiekun-
kę ubogich i jednocześnie 
postać łączącą oba narody. 
W wieloletnie działania sku-
pione pomiędzy Dortmundem 
a Wrocławiem w 2015 roku 
włączony został Lwów, głównie 
przez współpracę z Fundacją 
„Dajmy Nadzieję”.

Fundacja im. św. Jadwigi przekazała karetkę pogotowia dla Ukrainy
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1 czerwca z okazji 
obchodów 15. rocznicy 
beatyfikacji siostry Marty 
Wieckiej, należącej do 
zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia, przed 
Bazyliką Metropolitalną 
została otwarta wystawa 
okolicznościowa. 
Ekspozycja upamiętnia 
moment beatyfikacji, 
a także najważniejsze 
momenty z życia 
błogosławionej.
JULIA BERT 

Uroczysta beatyfikacja 
s. Marty Wieckiej mia-
ła miejsce 24 maja 2008 

we lwowskim Parku Kultury 
im. Bohdana Chmielnickiego. 
W Eucharystii beatyfikacyjnej 
uczestniczyło ponad 7 tysięcy 
wiernych, w tym około tysiąca 
Polaków.

– Kiedy przyjechałam do 
Lwowa, spotkałam się w kate-
drze z kultem bł. siostry Mar-
ty. Jest tutaj odprawiana co-
tygodniowa nowenna. Wielu 
przeżyło beatyfikacje albo też 
słyszało o niej. Po 15 latach 
wyrosło już następne pokole-
nie i trzeba było przypomnieć 
to wydarzenie, aby ci, którzy 
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Wystawa poświęcona 15. rocznicy beatyfikacji bł. s. Marty Wieckiej

w nim uczestniczyli, odświe-
żyli w sobie ten moment, ci zaś, 
którzy nie brali w nim udziału, 
mogli zapoznać się z tym wy-
darzeniem, jakim była beaty-
fikacja i poznać bliżej siostrę 
Martę Wiecką. Stąd ta wysta-
wa – powiedziała siostra Józe-
fa Wątroba ze Zgromadzenia 
Sióstr Miłosierdzia św. Win-
centego a Paulo. 

Dla siostry Marty Wieckiej 
każdy cierpiący człowiek był 
tak samo ważny, bez względu 
na to, czy był Polakiem, Ukra-
ińcem czy Żydem. Wszyst-
kim służyła pomocą z takim 
samym oddaniem. Zakonnica 
zaraziła się tyfusem opatrując 

chorych i zmarła 30 maja 1904 
r., mając zaledwie 30 lat. Zo-
stała pochowana na cmenta-
rzu w Śniatyniu w obwodzie 
iwanofrankiwskim. 

– Postać siostry jest bardzo 
aktualna, szczególnie w dobie 
wirusów, ponieważ nie bała się 
pomagać bliźniemu. Jest przy-
kładem osoby, która poświę-
ca swoje życie dla bliźniego nie 
zważając na niebezpieczeń-
stwo. Może być przykładem dla 
współczesnej młodzieży, ponie-
waż czynem ukazuje, jakim po-
winien być chrześcijanin. Ak-
tualna w naszych czasach wojny 
i wirusów – powiedziała Wikto-
ria  Kompanowicz, wychowaw-
czyni świetlicy katedralnej. 

Kult błogosławionej siostry 
Marty jest wciąż bardzo żywy 
i bardzo popularny. Jest świę-
tą na dzisiaj, świadczą o tym 
liczne prośby do świętej oraz 
podziękowania z całego świa-
ta za otrzymane łaski. Jej grób 
odwiedzają ludzie w różnym 
wieku, wielu narodowości 
i wyznań. 

– Święci są zawsze aktualni 
i siostra Marta nie jest wyjąt-
kiem. Jej świętość jest darem dla 
Ukrainy od momentu jej śmier-
ci, kiedy spoczęła na śniatyń-
skim cmentarzu. Od roku 1904 
po dzień dzisiejszy ludzie przy-
chodzą na jej grób, by wypraszać 
potrzebne łaski i je otrzymują. 
Świadectwem tego jest dzisiejsza 

uroczystość. Trudny mamy teraz 
czas dla Ukrainy, jest wojna i jest 
więcej próśb, więcej modlitw, 
jeszcze więcej pali się świec na jej 
grobie, gdyż potrzebujemy więcej 
łask i siostra Marta je wyprasza 
– powiedziała s. Marianna Aga-
łarowa ze Zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo.

Proces beatyfikacyjny za-
konnicy wszczęto w 1997 roku. 
W grudniu 2004 roku papież 
Jan Paweł II wydał dekret uzna-
jący siostrę Martę Wiecką za 
błogosławioną.

Otwarcie wystawy poprze-
dziła uroczysta Msza święta 
w katedrze lwowskiej z licznym 
udziałem wiernych, podczas 
której też zostały wprowadzone 
relikwie bł. siostry Marty.

– Żyjemy w czasach trud-
nych, w jakich nigdy nie chcie-
libyśmy żyć. Ta uroczystość 
ukazuje, że pomimo wszystko 
można trwać w radości, poma-
gać, można żyć dalej – powie-
działa Larysa Dubrawska, pa-
rafianka katedry lwowskiej. 

Wystawa przed bazyliką 
katedralną składa się z siedmiu 
dwustronnych plansz w ję-
zykach polskim i ukraińskim 
i jeszcze przez długi czas bę-
dzie dostępna dla wszystkich 
mieszkańców i gości Lwowa. 
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Przegląd prasy 
polskiej 
na Ukrainie

OPRACOWAŁ 
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Wolontariat to przede 
wszystkim pomaganie sobie

Tym, którzy przenieśli się do Polski 
w czasie wojny lub są w tym kraju od 
kilku lat, ale nadal trudno im znaleźć 
podobnie myślących ludzi czy pasjonu-
jące hobby, polecam zapisać się do wo-
lontariatu. Chcę podzielić się własnym 
doświadczeniem jako wolontariusz 
w Warszawie.

A zatem, jeśli mieszkasz w Warsza-
wie, polecam zapisać stronę „Ochotnicy 
Warszawscy”. Na tej stronie znajdziesz 
wolontariat na każdy gust: wolontariat 
w bibliotekach lub szkołach, na festi-
walach i koncertach, w muzeach i na 
zawodach sportowych, w schroniskach 
dla zwierząt, itp. W każdym ogłoszeniu 
podane są warunki oraz liczba godzin, 
które należy spełnić. W nagrodę dosta-
jesz ubezpieczenie, umowę o wolonta-
riacie, koszulkę, identyfikator i niesa-
mowite znajomości.

Na przykład w Warszawie możesz 
zarejestrować się jako wolontariusz 
w Warszawskim Ogrodzie Zoologicz-
nym i będziesz miał okazję pomagać 
zwierzętom w przygotowywaniu kar-
my, organizowaniu imprez czy patrolo-
waniu ogrodu zoologicznego (koniecz-
ne jest pilnowanie, aby zwiedzający 
nie wyrządzili krzywdy zwierzętom, 
nie pili alkoholu i nie palili papierosów 
na terenie ogrodu zoologicznego). Oso-
biście jestem tam wolontariuszem od 
stycznia tego roku i często myślę: „Dla-
czego nie zrobiłam tego wcześniej?”.

Po pierwsze, bezpłatny wstęp do zoo. 
Po drugie wspaniały zespół, z którym 
spotykamy się nie tylko podczas wolon-
tariatu, ale również w czasie wolnym. To 
doświadczenie, komunikacja i oczywi-
ście wspólne zamiłowanie do zwierząt. 
Na przykład 11 marca zorganizowaliśmy 
imprezę z okazji 95-lecia Warszawskie-
go Ogrodu Zoologicznego, podczas której 
nie tylko poznaliśmy wiele ciekawych 
historii o początkach ogrodu zoologicz-
nego, ale również skosztowaliśmy pysz-
nego ciasta i wygraliśmy kilka książek 
i zakładek w quizach.

Najbardziej zapamiętało mi się to, 
kiedy byłam wolontariuszką w „Funda-
cji Wolne Miejsce” w polską Wielkanoc. 
W Wielką Sobotę wraz z innymi wo-
lontariuszami zamieniłam halę „Expo” 
w odświętne miejsce: rozstawiliśmy 
stoły i ławy, ozdobiliśmy dekoracjami 
i kwiatami. A w Niedzielę Wielkanocną 
dostarczaliśmy gościom jedzenie i mie-
liśmy okazję z nimi porozmawiać. Te 
święta Wielkanocne odwiedziło ponad 
1000 osób i niezwykle miło jest uświa-
domić sobie, że dzięki zespołowej pracy 
organizacji i wolontariuszy udało się 
przygotować takie święto dla gości.

Już wkrótce – 13 maja odbędzie się 
oczekiwana Noc w Muzeach, a wiele 
warszawskich muzeów szukało wolon-
tariuszy na to wydarzenie. Nie mogłam 
przegapić takiej okazji, więc również 
zapisałam się do jednego z takich mu-
zeów. Do obowiązków wolontariuszy 

należeć będzie: pomoc przy imprezach, 
wycieczkach, zabawach dla dzieci. 
A podczas takiego wolontariatu nie tyl-
ko poznajesz dużo ludzi, ale także do-
skonalisz swój język polski.

Jestem przekonana, że wolontariat 
to przede wszystkim rozwój i możli-
wość niesienia pomocy innym i sobie. 
W takim razie, jeśli nie jesteście wolon-
tariuszami, radzę wpisać na listę muze-
ów, które was interesują i odwiedzić je 
13 maja (w niektórych muzeach istnieje 
możliwość rezerwacji miejsc online, 
więc warto to zrobić wcześniej).

Wolontariat to świetna okazja dla 
każdego, aby zrobić swoje życie cieka-
wym, poznać nowych przyjaciół, spró-
bować rzeczy, których nigdy wcześniej 
nie próbowałeś, pomóc innym i wiele 
innych ciekawych rzeczy. Polecam za-
rejestrować się jako wolontariusz, aby 
przekonać się o tym na własne oczy.

MARIANA HNOT 
DZIENNIK KIJOWSKI

Dzień Dziecka w Jazłowcu: 
rozrywki, warsztaty i zajęcia 
z psychologami

10 czerwca w klasztorze Zgroma-
dzenia Sióstr Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny w Jazłowcu 
w obwodzie tarnopolskim zorganizo-
wano obchody Dnia Dziecka. Na gości 
czekały zabawy, konkursy, warsztaty, 
zajęcia z psychologami i koncert.

W imprezie wzięły udział dzie-
ci i rodzice z Jazłowca, z polskich or-
ganizacji z Tarnopola, Krzemieńca, 
Husiatyna i Czortkowa oraz parafii 
rzymskokatolickich z Chorostkowa, 
Buczacza i Borszczowa. Byli tu również 
przesiedleńcy z Charkowa i Lisiczań-
ska, którzy mieszkają w klasztorze za-
pewniającym schronienie uchodźcom 
wojennym od pierwszych dni pełno-
skalowej inwazji wojsk rosyjskich na 
Ukrainę. Przybyli tu również pracow-
nicy Konsulatu Generalnego RP w Łuc-
ku, przedstawiciele władz lokalnych 
oraz wolontariusze z Polski.

Dzień Dziecka rozpoczął się uroczy-
stą mszą świętą i wspólną modlitwą.

Następnie zebranych powitali: kon-
sul generalny RP w Łucku Sławomir 
Misiak, mer Buczacza Witalij Frejak 
oraz siostra Julia Podleś, która prowa-
dziła całe wydarzenie.

Organizatorzy przygotowali wie-
le ciekawych atrakcji. Dzieci rywali-
zowały w różnych konkursach, za co 
otrzymywały „dziecięce paszporty”, 
które mogły wykorzystać do otrzyma-
nia prezentów w specjalnym „dziecię-
cym sklepie”.

Wszyscy chętnie bawili się na zjeż-
dżalniach i trampolinach, brali udział 
w warsztatach, a także w szkoleniach 
prowadzonych przez psychologów i do-
radców społecznych z Tarnopolskie-
go Oddziału Fundacji Charytatywnej 
„Rokada”.

Koncert został przygotowany przez 
Szkołę Artystyczną w Jazłowcu. Wy-
stąpiły w nim także dzieci z Polskiego 
Centrum Kultury i Edukacji im. prof. 
Mieczysława Krąpca w Tarnopolu. 

Zagrali m.in.: Oksana Kozyra (forte-
pian), Ostap Kozyra i Wasyl Łazariuk 
(skrzypce). Alina Baran, Karolina Ma-
sło i Anastazja Pyłypczuk, uczennice 
sobotniej szkoły języka polskiego przy 
PCKiE im. Mieczysława Krąpca wyko-
nały kilka piosenek w języku polskim. 
Młodzi artyści również otrzymali 
„dziecięce paszporty”.

AŁŁA FLISSAK 
MONITOR WOŁYŃSKI

W Tarnopolu obchodzono 
święto Bożego Ciała

Z okazji Uroczystości Najświętszego 
Ciała i Krwi Chrystusa ks. Andrzej Malig 
odprawił mszę świętą w kościele pw. Mi-
łosierdzia Bożego i Matki Bożej Nieusta-
jącej Pomocy w Tarnopolu. Współcele-
bransem był wikariusz Nazarij Zozulak. 
Liturgii towarzyszył śpiew parafialnego 
chóru dziecięcego przy akompaniamen-
cie gitarowym siostry Światosławy.

Podczas nabożeństwa dziesięcioro 
dzieci z parafii przystąpiło do Pierwszej 
Komunii Świętej, a po jego zakończeniu 
wręczono im świadectwa, pamiątki 
i słodycze.

Po mszy świętej rozpoczęła się uro-
czysta procesja. Z powodu złych wa-
runków atmosferycznych cztery ołta-
rze, udekorowane zielonymi gałązkami 
i kwiatami, zainstalowano w środku ko-
ścioła. Uczestnicy procesji euchary-
stycznej zatrzymywali się przy każdym 
z tych ołtarzy, czytając na zmianę frag-
menty Ewangelii od św. Mateusza, Mar-
ka, Łukasza i Jana.

Procesję z Przenajświętszym Sa-
kramentem wokół kościoła poprowa-
dził proboszcz parafii Miłosierdzia Bo-
żego i Matki Bożej Nieustającej Pomocy 
ks. Andrzej Malig. Niósł monstrancję, 
a za nim szli parafianie. Chór kościel-
ny wykonał szereg pieśni religijnych. 
Dzieci sypały płatkami kwiatów drogę, 
którą przechodziła uroczysta proce-
sja. Później parafianie mieli okazję po-
święcić wianki i zioła, które przynieśli 
ze sobą do kościoła.

AŁŁA FLISSAK 
MONITOR WOŁYŃSKI

W Łucku została 
zaprezentowana książka 
„Oździutycze: szkice 
historyczne”

Oździutycze – obecnie mała i prawie 
zapomniana wołyńska wieś, będąca 
niegdyś miastem na prawie magdebur-
skim. Urodzona tam badaczka Wołynia 
Halina Marczuk-Futała napisała książ-
kę „Oździutycze: szkice historyczne”. 
Prezentacja publikacji odbyła się 7 
czerwca w Wołyńskiej Obwodowej Bi-
bliotece dla Młodzieży.

– Dzisiaj Rosjanie, którzy wysadzi-
li zaporę w Kachowce, zniszczyli wiele 
wsi, które pójdą w zapomnienie. A za-
nim powstał ten Zbiornik Kachowski, 
również zostały zniszczone wsie. Mu-
simy udokumentować, uratować, co się 
da. Wróg chce nas zostawić bez historii, 
bez tradycji, a my powinniśmy mu się 
tu, na miejscu, przeciwstawić. Gdybym 
była młodsza, na pewno poszłabym na 

wojnę. Ale na wszystko jest swój czas. 
Dlatego zdecydowałam się w ten spo-
sób dołożyć swoją cegiełkę – wydać 
książkę – wyjaśnia autorka Halina 
Marczuk-Futała.

Jak powiedziała, praca nad książ-
ką trwała około 15 lat. Badaczka zbie-
rała materiały o swojej rodzinnej wsi 
dosłownie kawałek po kawałku. Wieś 
Oździutycze w rejonie włodzimier-
skim nie może pochwalić się żadnymi 
wyjątkowymi postaciami historycz-
nymi ani udziałem w wielkich wyda-
rzeniach. Nie oznacza to jednak, że jej 
historii, podobnie jak historii innych 
podobnych osad, nie trzeba zgłębiać. 
Wręcz przeciwnie, często okazuje się, że 
w przeszłości tych malutkich wsi kryje 
się wiele interesujących i nieznanych 
szczegółów, które pomagają wyjaśnić 
ważne globalne procesy historyczne. 
Teraz Oździutycze to mała i prawie za-
pomniana wołyńska wieś, ale kiedyś 
było to miasto na prawie magdebur-
skim. Większość ludności stanowili 
Żydzi, którzy zajmowali się handlem 
bydłem i zbożem oraz rękodziełem.

Jednym z najważniejszych źródeł 
w odkrywaniu historii Oździutyczów 
dla badaczki były wspomnienia star-
szych mieszkańców wsi. Autorka rów-
nież poświęciła wiele czasu i wysiłku 
na opracowanie dokumentów w archi-
wach, m.in. w Horochowie, Włodzi-
mierzu, Łucku, Tarnopolu, Żytomie-
rzu, Chmielnickim i Kijowie. W pracy 
wspomagali ją koledzy i przyjaciele. Jest 
wśród nich Iraida Majdaniec, która zaj-
muje się badaniem historii Żydyczyna, 
o. Ołeksandr Tkaczuk, lwowski histo-
ryk Andrij Zajeć i wielu innych.

– Zarzucano mi, że dzisiaj nie czas 
na pisanie tej książki. Ja jednak my-
ślę inaczej: nasi chłopcy bronią teraz 
naszej ziemi, a my, ci którzy mają siłę 
i możliwość, musimy bronić naszej hi-
storii, naszego dziedzictwa kulturowe-
go, naszego języka, naszych tradycji. 
Konieczne jest uratowanie i opisanie 
historii każdej małej wioski, ponieważ 
wiele z nich już zniknęło – uważa Hali-
na Marczuk-Futała.

Wynikiem jej wieloletniej pracy 
jest 540-stronicowa publikacja. Ujęta 
w książce historia wsi obejmuje okres 
od czasów najdawniejszych do dzi-
siejszej wojny rosyjsko-ukraińskiej. 
Wśród opisanych wydarzeń z XX wie-
ku – eksterminacja przez Niemców 
miejscowej społeczności żydowskiej 25 
czerwca 1941 r., czyli już w pierwszych 
dniach wojny niemiecko-sowieckiej, 
krwawa konfrontacja polsko-ukraiń-
ska, bitwa w 1944 r. między oddzia-
łami Ukraińskiej Powstańczej Armii 
i 27 Wołyńską Dywizją Piechoty Ar-
mii Krajowej, prawie niezbadany pro-
ces przywrócenia i funkcjonowania 
na Wołyniu, w tym w Oździutyczach, 
Ukraińskiej Cerkwi greckokatolickiej 
w okresie międzywojennym, parcelacja 
tutejszych majątków ziemskich.

Na okładce książki wykorzysta-
no zdjęcie Serhija Palki, wołyńskiego 
podróżnika i znanego mistrza fotogra-
fii pejzażowej. Publikacja jest bogato 
ilustrowana nie tylko zdjęciami z ar-
chiwów domowych i starych wydaw-
nictw, ale także unikalnym materiałem 
kartograficznym.

Halina Marczuk-Futała urodziła się 
w Oździutyczach, ale prawie całe życie 
związana jest z Łuckiem. Jej bogata bio-
grafia, zdaniem miejscowego historyka 
Anatolija Syluka, który przybył na pre-
zentację, by pogratulować jej wydania 
książki, również zasługuje na uznanie. 

Halina Marczuk-Futała ma tytuł 
honorowego krajoznawcy Ukrainy. Za 
znaczący wkład w badania i popula-
ryzację historii i kultury Wołynia była 

wielokrotnie odznaczana licznymi 
nagrodami. Jest m.in. laureatką regio-
nalnej Nagrody imienia Aleksandra 
Cynkałowskiego oraz Nagrody imienia 
Mykoły Kudeli.

ANATOL OLICH 
MONITOR WOŁYŃSKI

Ukraina integruje 
się w europejską sieć 
transportową

Ukraina dołączyła do europejskiego 
programu „Mechanizm komunikacji” 
(CEF). To kolejny krok w kierunku inte-
gracji ukraińskiej sieci transportowej 
do przestrzeni europejskiej.

Umowa została podpisana przez wi-
ceprezesa ds. Przywrócenia Ukrainy – 
minister Rozwoju Społeczności i Infra-
struktury Ołeksandra Kubrakowa oraz 
Europejskiego Komisarza ds. Transpor-
tu Adina Velyana.

W ramach tej umowy poprawi się 
infrastruktura transportowa z Unią 
Europejską oraz eksport z Ukrainy 
do UE. Program także przyciągnie fi-
nansowanie UE – rozwój połączonych 
sieci europejskich w dziedzinie usług 
transportowych, energetycznych i cy-
frowych. Całkowity budżet programu 
do 2027 r., w tym części energetyczne 
i cyfrowe, wyniesie 33 miliardy euro.

Ministerstwo rozwoju wspólnot, te-
rytoriów i infrastruktury, wraz z pań-
stwami członkowskimi UE, przedło-
żyło sześć propozycji projektów, które 
zapewniają optymalizację i moderniza-
cję infrastruktury w punktach kontro-
lnych drogowych i kolejowych w celu 
zwiększenia ich pojemności. Wyniki 
konkursu będą już w czerwcu. Przy-
gotowywane są również propozycje na 
przyszły rok. Priorytetem jest rozwój 
logistyki eksportowej w zachodnich re-
gionach Ukrainy.

Ponadto podczas spotkania omó-
wiono możliwość przywrócenia pracy 
lwowskiego lotniska w zakresie zapew-
nienia potrzeb humanitarnych, a także 
potrzebę zwiększenia liczby punktów 
kontrolnych z Polską w celu skrócenia 
kolejek na granicy. W kwestii otwarcia 
nowych punktów kontrolnych Ukraina 
prowadzi aktywny dialog z władzami 
Podkarpacia i Lubelszczyzny.

SŁOWO POLSKIE

Triathlon Intelektualny 
w Równem

Tegoroczna edycja cyklicznego już 
projektu „Triathlon Intelektualny” po-
święcona była stylom i zabytkom ar-
chitektury okresu międzywojennego 
na Wołyniu.

Tematykę pytań uzupełniły wiado-
mości o Polsce i świecie współczesnym. 
Całość projektu konkursowego składała 
się z trzech etapów. W pierwszym udział 
wzięło 60 uczestników z Równego, Łuc-
ka i Boratynia. Do drugiego etapu awan-
sowało 24. W wielkim finale zmierzyło 
się 12 zawodników, którzy odpowiadali 
na pytania w formule popularnego tele-
turnieju „1 z 10”. Kilka rund niezwykle 
ciekawych i trudnych pytań wyłoni-
ło trzech laureatów. Zwyciężyła Sofia 
Skoczna z Równego, drugie miejsce zajął 
Ołeksandr Panaszczuk także z Równego, 
zaś trzecie Kataryna Hryniewicz z Bora-
tynia. Zwycięzcy otrzymali z rąk konsula 
generalnego RP w Łucku Sławomira Mi-
siaka atrakcyjne nagrody w postaci elek-
trycznej hulajnogi i rowerów. Pozostałych 
9 finalistów otrzymało dyplomy oraz pa-
miątkowe plecaki. Serdeczne gratulujemy 
laureatom i wszystkim uczestnikom!

Impreza odbyła się 5 czerwca br. Fi-
nał projektu „Triathlon Intelektualny” 
został organizowany przez Ukraiń-
sko-Polski Sojusz im. Tomasza Padury 
w Równem.
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Dodać należy, że uczestnicy 
„Triathlonu” w trakcie poszczególnych 
etapów mieli okazję wysłuchać wykła-
dów polskich i ukraińskich znawców 
tematu architektury międzywojnia, 
a także uczestniczyć w wyjazdach do 
Łucka, Równego i Zamłynia, gdzie od-
były się konkurencje drugiego etapu 
„Triathlonu”.

SERGIJ POROWCZUK 
SŁOWO POLSKIE

Uroczystości majowe 
w Malinie

Środowisko polskie w miasteczku 
Malin na północy obwodu żytomierskie-
go, po przerwie związanej z wojną, powo-
li odnawia swą aktywność. Z inicjatywy 
prezesa miejscowego Stowarzyszenia 
Polaków im. H. Sienkiewicza Katarzyny 
Rudenko organizowana została uroczy-
stość z okazji świat majowych.

Obchody zainaugurowało spotkanie 
konsula generalnego RP w Winnicy Da-
miana Ciarcińskiego z przedstawiciela-
mi władz lokalnych. Wspólną modlitwą 
w kościele pw. św. Anny kontynuowano 
uroczystość z udziałem gości z Winnicy, 
Kijowa i Żytomierza. M.in. swą obecno-
ścią uroczystość zaszczyciła Maria Siw-
ko – dyrektor Domu Polskiego w Kijowie. 
Wzruszającą i patriotyczną homilię 
wygłosił proboszcz parafii ks. Krzysz-
tof Dulęba. Dzieci, którzy uczą się przy 
Stowarzyszeniu języka polskiego, recy-
towały patriotyczne wiersze, a dziecię-
cy zespół czeskiej społeczności powitał 
obecnych czeską piosenką ludową.

W ramach uroczystości odbyła się 
prezentacja książki „Polacy Malinsz-
czyzny: spojrzenie przez wieki”, która 
ukazała się jeszcze w 2021 roku, lecz nie 
była przedstawiona społeczności. Wy-
danie zawiera materiały historyczne 
o życiu Polaków na terenach Malinsz-
czyzny w okresie od XIV wieku do dziś. 
Atutem książki są wspomnienia autorów 
oraz innych znanych osobistości o losach 
swych polskich rodzin. Autorzy pięknie 
dziękowali za wsparcie tej inicjatywy 
konsulowi Damianowi Ciarcińskiemu.

Po części oficjalnej odbyła się wy-
cieczka do muzeum Mikłuchy Makła-
ja na terenie kolegium leśniczego oraz 
spotkanie integracyjne w siedzibie 
Stowarzyszenia.

SŁOWO POLSKIE

Nie jesteśmy w stanie 
przewidzieć konsekwencji 
wysadzenia tamy w Nowej 
Kachowce

W nocy 6 czerwca współczesna 
historia Ukrainy została naznaczona 
kolejną katastrofą, której konsekwen-
cji nie jesteśmy w stanie przewidzieć. 
Ta zbrodnia wojenna zagraża życiu 
i bezpieczeństwu nie tylko Ukraiń-
ców, ale także całej Europy – napisał 
przewodniczący Konferencji Episko-
patu Ukrainy bp Witalij Skomarowski 
w odpowiedzi na zniszczenie przez ar-
mię rosyjską zapory elektrowni wodnej 
w Nowej Kachowce.

Bp Witalij Skomarowski zaapelo-
wał o modlitwę za tych, których „życie 
jest zagrożone z powodu gwałtownego 
wzrostu poziomu wody, za wszystkich, 
którzy zostali zmuszeni do ewakuacji 
w obliczu niebezpieczeństwa”.

Biskup poprosił też o modlitwę za 
ratowników, wolontariuszy i organiza-
cje charytatywne wspierające poszko-
dowanych: „Nie poddawajmy się stra-
chowi! Niech naszą bronią przeciwko 
siłom ciemności pośród różnych prób 
będzie modlitwa i uczynki miłosier-
dzia. Jeśli ktoś jest w stanie, może pod-
jąć ofiarę postu lub cierpliwie znosić 
cierpienia”.

SŁOWO POLSKIE

Ze SŁAWOMIREM 
WYSOCKIM  
rozmawia ARTUR ŻAK.
Siedzimy teraz w wyjątkowym 
czasie i w wyjątkowym miej-
scu, a mianowicie przy Bazy-
lice Metropolitalnej pw. Wnie-
bowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny we Lwowie. Mamy też 
wyjątkowego gościa. Dzień do-
bry Sławku.
Kłaniam się wszystkim czytelnikom 
Kuriera Galicyjskiego.

Siedzimy sobie tutaj przy kaw-
ce, w przyjemnej letniej atmos-
ferze, ale przed chwilą, dosyć 
niedawno wróciłeś z miejsc, 
gdzie tak spokojnie nie jest. 
Gdzie byłeś ostatnio?
Jeżdżę na trasie Lublin – Lwów – 
Charków – Bachmut. Chociaż teraz 
nie Bachmut a okolice, Bachmutu. 
Ostatni rok mojego życia to 25 wy-
jazdów na Ukrainę. Od początku maja 
zeszłego roku, na bieżąco, cały czas 
staram się być i jak tylko mogę poma-
gać Ukrainie.

Ta pomoc, z którą przyjeżdżasz, 
jest to pomoc dla cywilów. 
Czy działasz w jakiś innych 
obszarach?
Pomagam głównie ludziom walczą-
cym na froncie, więc to jest pomoc 
w zakresie pomocy humanitarnej, ale 
tylko militarnej. Współpracuję z ba-
talionem czeczeńskim imienia Szejka 
Mansura, z Ukraińcami oraz Polakami 
walczącymi tutaj na tej wojnie. Staram 
się ich zaopatrywać we wszystko co 
jest potrzebne: od butów po hełmy, ka-
mizelki i wyposażenie wojskowe. Tym 
się zajmuję od ponad roku. Regularnie 
przywożę pomoc na swoich plecach. 
Przez ostatni rok, a dokładniej przez 
ponad 13 miesięcy, bo już powoli tra-
cę rachubę czasu, przywiozłem około 
trzech ton tego typu sprzętu.

Faktycznie, imponujący wy-
nik. Sprzęt kosztuje, kosztuje 
również logistyka. Jak pozy-
skujesz fundusze na pomoc?
Jakby to powiedzieć? Powiem tak, jak 
na to pytanie odpowiedziałby mój 
dziadek: urodziłem się milionerem. 
Trochę śmieszne, ale pracowałem 
przez lata w Londynie. Mieszkałem 
w Londynie przez prawie 25 lat, więc 
na początku wojny miałem oszczęd-
ności. Te właśnie oszczędności prze-
znaczyłem na cele wojskowe. Mam 
pewne dochodyw Polsce z wynajmu 
domu, więc nie potrzebuję bieżących 
dochodów. Jednocześnie staram się 
pozyskiwać pewne fundusze przy 
współpracy z bliskimi znajomymi. 
Lecz zasadniczo są to moje własne 
pieniądze, pieniądze, które kiedyś 
miałem przeznaczyć na wyremon-
towanie domu. Dom stoi, będzie stał, 
a remont się przeciągnie w czasie. 
Mam nadzieję, że już niedługo będę 
mógł znowu zacząć remont mojego 
domu. Po prostu z własnych pienię-
dzy już kilkaset tysięcy złotych wy-
łożyłem na tę wojnę.

Muszę przyznać, że to wyjąt-
kowa sytuacja. Dlaczego aku-
rat Ukraina? Dlaczego udział 
w tej wojnie? Dlaczego poma-
gasz ukraińskim żołnierzom?
Jestem związany z Ukrainą rodzin-
nie od ponad 80 lat. Tutaj wiosną 

czterdziestego roku w Charkowie zo-
stał rozstrzelany brat mojego dziad-
ka, 26 letni Klemens Wysocki, który 
był nauczycielem na terenach daw-
nej wschodniej Rzeczpospolitej we 
wsi Nieńkowicze na pińszczyźnie, 
koło Pińska, koło Mroczy. Teraz jest 
to na granicy polsko białoruskiej. 
Rozpoczął tam pracę w 1936 roku. 
W 1939 został pojmany przez Rosjan. 
Walczył jeszcze we wrześniu na te-
renach wschodnich. Został umiesz-
czony w obozie w Bielsku i tam wio-
sną 1945 roku został zamordowany. 
Po otwarciu cmentarza katyńskiego 
w Charkowie był to stały cel mojej 
pielgrzymki rodzinnej 17 września. 
Więc związany jestem z Ukrainą od 
ponad 20 lat, a tak naprawdę od 80, bo 
nie lubię ruskich od pokoleń. Zresztą 
mam to w genach, nie mogę ich lubić, 
zwyczajnie nie mogę. Wojna z Ro-
sją to coś, co jest zapisane w moich 
genach i jest przekazywane z poko-
lenia na pokolenie - nienawiść do 
nich. Gdy 28 marca ubiegłego roku 
Rosjanie zbombardowali cmentarz 
katyński, jedna z tych bomb central-
nie trafiła w miejsce, które było upa-
miętnione nazwiskiem Wysocki. Są 
tam 4 tysiące nazwisk, po prawej i le-
wej nazwiska zostały nienaruszone, 
a bomba trafiła centralnie w miejsce 
z nazwiskiem Wysocki. Gdy trafili 
w Klemensa, ta wojna stała się moją 
wojną personalną. Tak, to jest moja 
personalna wojna z Putinem i będę ją 
prowadził do końca. To jest mój wła-
sny wybór, więc do momentu zwy-
cięstwa, będę ją kontynuował z po-
mocą swoich przyjaciół. Stać mnie na 
to i całym swoim sercem jestem za-
angażowany w ten konflikt, dlatego 
pomagam. 
W tej chwili uzyskałem kontakt 
z Polskim Korpusem Ochotniczym. 
Spotkałem się z dowódcą i też będę 
im pomagał . Każdy wyjazd to nowe 
możliwości pomocy. Nie ograniczam 
się do mojego czeczeńskiego bata-
lionu, pomagam również znajomym 
ze Lwowa, którzy walczą na froncie. 
Za każdym razem jest ktoś nowy, 
komu mogę pomóc. Możliwości są 
niewyczerpane. Trochę wyczerpują 
się możliwości załatwiania sprzętu, 
ale przy dużej pomocy ludzi z Polski, 
którzy przysyłają mi jakieś mundury, 
sprzęt z demobilu, daję radę. Chciał-
bym podziękować wszystkim moim 
polskim znajomym, którzy są czasem 
tylko znajomymi z Facebooka. Oni 
też naprawdę, bardzo mi pomagają 
i za każdą paczkę, która teraz przy-
chodzi na paczkomat Krasnegosta-
wu, szczerze dziękuję. Wszystkie te 
rzeczy przekazuję do rąk własnych. 
Nigdy niczego nie zostawiałem na 
żadnym magazynie. Wszystko odda-
ję bezpośrednio dla ludzi walczących. 
Moja pomoc jest związana z tym, że 
ja pomagam ludziom, których znam, 
niestety w wielu przypadkach trzeba 

powiedzieć, że znałem. Jest to już spe-
cyfika tej wojny, że wielu z tych, któ-
rym pomagałem, niestety nie będę już 
mógł więcej pomagać. Ale są ciągle 
nowi, którym będę pomagał.

Wróciłeś z kolejnego wyjaz-
du do swoich przyjaciół z ba-
talionu czeczeńskiego imienia 
Szejka Mansura. W jakich oko-
licznościach ich poznałeś? Jak 
to się stało, że Polak pomaga na 
wojnie Ukrainy z Rosją, współ-
pracując z Czeczenami?
Kontynuuję tradycje polskich Tata-
rów, chociaż nie jestem może do końca 
związany z nimi, ale wiem, że wśród 
Polaków są także polscy Tatarzy, od 
siedemnastego wieku mieszkający 
w Polsce. Poznałem w maju ubiegłego 
roku głównego muzułmańskiego ka-
pelana Ukrainy, który zapoznał mnie 
z czeczeńskim batalionem. Dostałem 
wtedy od niego bojową naszywkę ba-
talionu i tę naszywkę cały czas noszę 
z dumą na swoim mundurze i nigdy jej 
nie zdejmuję. Przez kontakt z Hadżi 
Muratem uzyskałem kontakt z ba-
talionem, a że batalion ten jest bata-
lionem ochotniczym, więc potrzebuje 
bardzo dużej pomocy. Niewielką po-
moc uzyskuje od ukraińskiej armii. 
Wszystko, czym walczą, to jest albo 
sprzęt zdobyczny na Rosjanach, albo 
modyfikowane różnego rodzaju rze-
czy. Widziałem w batalionie wyrzut-
nię przeciwpancerną zrobioną z ga-
śnicy przeciwpożarowej, w której do 
środka był wsadzony trotyl wycią-
gnięty z miny. Właśnie im pomagam, 
bo jest to pomoc, którą wiem komu 
daję. Mówią o mnie „mój brat”, tak 
mówią. Nie jestem muzułmaninem, 
ale staram się zawsze zachowywać 
tak jak oni. Spędziłem z nimi prawie 
cały ramadan, więc przestrzegałem 
postu w czasie ramadanu. Tak samo 
jak oni pościłem, będąc wtedy na te-
renach pod Bachmutem. To nie jest 
tak, że jeśli wejdziesz między wrony, 
musisz krakać jak i one, bo to nie są 
żadne wrony, a ja nie kraczę. Szanuję 
i poznaję ich kulturę. W moim domu 
zawsze był Koran. Od 1986 roku mia-
łem tę książkę i często ją podczyty-
wałem, a teraz mam ją zawsze ze sobą. 
W Charkowie możemy czasami pro-
wadzić dyskusje religijne. Chłopacy 
wiedzą, że ja nie do końca zostanę, 
jakby to powiedzieć, wyznawcą ich 
religii, ale mamy naprawdę sporo 
tematów na nocne rozmowy i są to 
rozmowy o życiu, rozmowy o religii. 
Znam medyków, którzy tam działają 
na froncie. Jednym z nich jest Said, 
czyli główny mufti Ukrainy, który 
jeździ na front od początku tej fazy 
konfliktu, bo ta wojna trwa od 2014 
roku. Pełnowymiarowa faza tej woj-
ny, to tylko kontynuacja tego, co za-
częło się w 2014 roku, a ja z tą wojną 
związany jestem od 2015 roku, gdy 
po raz pierwszy byłem w Mariupolu 

u przyjaciół mojego kolegi z bata-
lionu Azow. Tam po raz pierwszy 
dotknąłem i usłyszałem tę wojnę, 
bo w 2015 roku w Mariupolu piłem 
wódkę z Azowcami, gdy jeszcze kilka 
kilometrów od nas toczyły się ciężkie 
walki o utrzymanie Mariupola w rę-
kach ukraińskich.

Coraz częściej słyszy się w Pol-
sce (zaznaczę, że jest to oczy-
wiście margines), hasło, że to 
nie jest nasza wojna. Co po-
wiedziałbyś ludziom, Polakom, 
którzy próbują przekonać in-
nych Polaków, że ta wojna nie 
jest wojną polską?
Ta wojna toczy się na naszym po-
dwórku, po prostu na naszym ogródku 
przed domem. Pamiętam, jak kiedyś, 
przy wódce, jeden z moich ukraiń-
skich kolegów powiedział: „Jeszcze 
Polska nie zginęła, póki my żyjemy”. 

Chodziło mu o to, że oni 
tu utrzymują tę wojnę 
z daleka od naszych 
granic. Ta wojna 
wcześniej czy później 
mogłaby przenieść się 
na moje podwórko. 
Krasnystaw, w którym 
mieszkam, leży tylko 70 
kilometrów od granicy. 
To miasto było bombardowane 
i niszczone w czasie pierwszej woj-
ny światowej dwa razy przez Rosjan. 
Mojego dziadka w 1944 roku Rosjanie 
chcieli zabrać i wywieźć na Sybir. 22 
lipca przyszli po niego i ocalał tylko 
dlatego, że zapytali go, gdzie mieszka 
Wesołowski, bo nie wiedzieli, z kim 
rozmawiają. Dzięki temu ja jestem na 
tym świecie. Babcię zabrano do ubec-
kiej katorgi na trzy tygodnie. Bab-
cia była wtedy w szóstym miesiącu 
ciąży. Dziadek do połowy 1945 roku 
siedział w lesie. Został trochę przez 
przypadek Żołnierzem Wyklętym. 
Po tym co widziałem w Charkowie, co 
widziałem w Bachmucie, jak zdewa-
stowany jest Izium i Borodianka, po 
tym co Rosjanie wyczyniali pod Ki-
jowem, czy też na terenach wyzwo-
lonych na charkowszczyźnie, ja wi-
działem te groby i trupy i wiem, że nie 
chcę aby to przyszło do Polski. Wiem 
też, że tylko dlatego, że Ukraina po-
trafi stawiać opór Rosjanom, to do nas 
nie przyjdzie. To już było, nie raz się 
zdarzało w polskiej historii. Od upad-
ku powstania kościuszkowskiego to 
wszystko się zdarzało. Historycznie 
co trzecie pokolenie walczyło z Ro-
sjanami. Od powstania listopadowe-
go, styczniowego, wojny polsko bol-
szewickiej, w której też brali udział 
moi przodkowie, po Powstanie War-
szawskie i zajęcie terenów wschod-
nich 17 września 1939 roku nic się 
nie zmieniło. Oni naprawdę rabują, 
gwałcą i są niczym hordy. Hordy ro-
syjskie, które jeśli staną na Bugu, bę-
dzie to tylko kwestią lat, może dzie-
sięciu, a może piętnastu, a może tylko 
dwóch lat, gdy oni zaczną testować. 
Musimy naprawdę zrozumieć, że jeśli 
chcesz pokoju, szykuj się do wojny. Ta 
łacińska sentencja „si vis pacem, para 
bellum”, jest aktualna od co najmniej 
dwóch tysięcy lat i musimy być na 
to gotowi. A teraz dziękujmy Bogu 
i Ukrainie, że oni walczą i ta wojna 
jest tysiąc kilometrów od naszych 
domów, a nie w naszych granicach.

Prywatna wojna Polaka z Putinem
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Lubow Leonowa od 
wybuchu wojny prawie 
dwieście razy jeździła 
do wojskowych na front. 
Wolontariuszce pomagają 
dobroczyńcy z Polski 
i Szwecji.

LUDMIŁA PRYJMACZUK

– Jesteśmy prawie rodakami – stwier-
dzają na wieść, że jestem z Wołynia, wo-
lontariusze Lubow i Igor Leonowowie 
z Zaporoża. – Słyszałaś o takiej wiosce jak 
Pulemiec? Tak, w rejonie szackim. Przed 
kilkoma laty chcieliśmy kupić tam domek. 
Przyjechaliśmy i spodobała nam się jedna 
chatka. Pozwolono nam tam zamieszkać 
gościnnie przez jakiś czas. 

Małżeństwu spodobała się okolica: 
jeziora i lasy, serdeczni sąsiedzi. Potem 
zaczęły się ulewy, jak to bywa jesienią na 
Wołyniu. Mieszkańcy południa Ukrainy 
nie są przyzwyczajeni do takiej pogody. 
Zaczęły się kłopoty ze zdrowiem. Leono-
wowie musieli zrezygnować z planów 
przeniesienia się na Polesie. Ale okres 
pobytu na Wołyniu – jak powiadają – na 
zawsze pozostawił dobre wspomnienia: 
ludzie tu są szczerzy i uczynni. 

Przy takich rozmowach o kraju pole-
skim mijamy połowę Zaporoża. Leonowo-
wie pokazują mi miasto. Zauważam, jak do 
kierowcy i jego pasażerki w żółtej „ładzie” 
z tabliczką „wolontariusz” na szybie ser-
decznie uśmiechają się przechodnie. Nie 
ma w tym nic dziwnego – pomagać woj-
skowym małżeństwo zaczęło długo przed 
wybuchem wojny.

Zostaliśmy, bo cudza ziemia 
to nie swoja

Luba i Igor pobrali się w młodości. 
Opowiadają, że wielkiego majątku nie 
uskładali, ale w miłości przeżyli 37 lat. 
Oboje są lekarzami, już na emeryturze. Do 
wolontariatu dołączyli już w 2014 r. Luba 
zaczęła jeździć na front, a Igor ją w tym 
wspierał – ładował auto, wypiekał chleb 
dla żołnierzy, lepił pierogi. Od wybuchu 
wojny Rosjanie prawie co dnia ostrzeliwali 
miasto i okolice. Mimo wszystko małżeń-
stwo postanowiło pozostać w Zaporożu.

– Rozumieliśmy, że wcześniej czy później 
wojna dotrze i do nas – mówi Luba. – Będąc 
przedtem 72 razy na Donbasie, wiedziałam, 
że nas to nie ominie. Nie spanikowaliśmy. Po 
prostu zdecydowaliśmy, że nie ruszamy się 
stąd. Jak można uciec od wojny, gdy się jest 
związanym z tym miastem pępowiną? Moje 
trzy najukochańsze kobiety – prababcia, 
babcia i mama – spoczywają na cmentarzu 
w jednej z miejscowości rejonu zaporoskie-
go. To dosłownie obok. Ja też urodziłam się 
na kozackiej ziemi. Już nie po raz pierwszy 
pytają mnie, dlaczego nie wyjechałam. 
A czy mogę wyjechać? Gdzież wezmę taką 
skrzynię, by zmieściła całą miłość do mojej 
ziemi? Ona jest w sercu, a serce w obcej zie-
mi przestaje bić.

Mężczyźni, z którymi Luba jeździła na 
front, od pierwszych dni wojny wzięli broń 
do ręki i poszli walczyć o swoją ziemię. Dla-
tego ich grupa wolontariuszy rozpadła się. 
Igor Leonow ze względu na wiek nie podle-
gał mobilizacji, a i stan jego zdrowia nie był 
najlepszy – w 2001 r. przeszedł udar mó-
zgu. Jednak siedzieć bezczynnie nie mógł. 
Już po kilku miesiącach działań wojennych 
małżeństwo zaczęło jeździć na front.

– 54 zmechanizowana, 44 i 55 artyle-
ryjskie, 56 i 57 brygady piechoty – wspo-
mina Luba na moje pytanie, komu pomaga-
li przez te 9 lat. – Byli jeszcze w miejscach 
stacjonowania pograniczników oddziału 

mościskiego, 17 brygady czołgów, oddzia-
łów ochotniczych „Horyń” i „Prawy Sek-
tor”, w różnych pododdziałach różnych 
dywizji, które są nieraz oddalone od siebie. 
Zdarzało im się, że w ciągu jednego wyjaz-
du odwiedzali blisko 8 różnych lokalizacji.

Piesek i króliki – też rodzina
„Nasza zgraja” – tak Leonowie nazywają 

swoją ekipę wolontariuszy. Igor jest kierow-
cą, a jego żona – pilotem. Trzecim członkiem 
ekipy jest francuski buldog Marsel. Półży-
wego psa Luba wszelkimi dostępnymi środ-
kami i dzięki ludziom nieobojętnym wywio-
zła z terenów okupowanych. Mąż leczył go 
przez rok. Teraz Marsel bez swoich nowych 
gospodarzy ani kroku.

– Ktoś ma pieska pokojowego, a my 
mamy – samochodowego – żartuje jego 
pani. – Chłopcy lubią, gdy z nim przyjeżdża-
my. Specjalnie chowają dla niego smakołyki.

Od niedawna, jak opowiada Luba, ich 
rodzina się powiększyła. Teraz w domu 
czekają na nich jeszcze dwaj puszyści 
członkowie rodziny. 

– Tej zimy uratowaliśmy dwa deko-
racyjne króliczki – wspomina moja roz-
mówczyni. – Porzucono je na daczy na 
przedmieściu Zaporoża. Tak, jak i Marsela, 
leczyliśmy je, bo już ledwie żyły. Od tej 
chwili stały się naszymi. Marsel dobrze 
radzi sobie z puszystymi, choć nie zawsze. 
Czasami kradnie im makuchę i kapustę. 
Strasznie się wtedy oburzają i gryzą go 
w łapy. Czasem nie wiem, kto u nas miesz-
ka – trzy pieski czy trzy króliczki?

Na weselach jest gościem,  
dla „Anioła” – matką

Powiadają, że imię stanowi o losie. Lu-
bowi (po ukraińsku – miłość) ogromnej 
miłości wystarcza dla wszystkich – męża, 
domowych wychowanków, kwiatów na 
rabatkach. Do żołnierzy ma stosunek iście 
macierzyński. Po tylu wizytach na froncie 
wielu wojskowych uważa ją za swą rodzinę. 
A niektórzy – to nawet zapraszają na wesele.

– Pewnego razu w czasie wyjazdu na 
front poznałam żołnierza, niedawno wy-
zwolonego z niewoli – wspomina Luba. 
– Był bardzo osłabiony i chudy. Ponadto 
otrzymał w czasie niewoli cios w plecy od 
osoby bliskiej – żona w tym czasie podała 
na rozwód i wymeldowała go z mieszka-
nia. Został tak jak stał. Jednak świat nie 
bez dobrych ludzi – znalazła się kobieta, 
która mu pomogła odnowić dokumenty. 
Dzięki naszemu ośrodkowi wolontariuszy 
w Zaporożu otrzymał mieszkanie.

Jak twierdzi moja rozmówczyni, męż-
czyzna ułożył sobie życie. Po jakimś czasie 

wolontariuszka spotkała go ponownie. Po 
wyrobieniu dokumentów wrócił na front. 
Po jakimś czasie państwo Leonowowie 
otrzymało zaproszenie na wesele. Żoł-
nierz ożenił się z kobietą, która mu po-
mogła. Są do dziś w kontakcie. Niebawem 
urodził im się synek.

Na innym weselu państwo Leonowo-
wie byli jako rodzice.

– Pewnego razu w 2017 r. przed wy-
jazdem na front w okolice Łuku Swietło-
darskiego dostałam dla żołnierzy kawę 
– opowiada wolontariuszka. – Na bańce 
były koronkowe skrzydełka, jak u anioł-
ka. Powiedziano, aby ją oddać przystoj-
nemu młodemu żołnierzowi. Pojecha-
liśmy, a tam toczyły się walki. Huk aż 
zatykał uszy, ale jakoś dotarliśmy. Pod-
noszę wzrok i widzę żołnierza, a ten ma 
oczy jak dwa jeziora. Podchodzę i mówię 
– „Chcę ci dać kawę”. A on do mnie mówi: 
„Proszę zaczekać. Jeszcze nie widziała 
pani mego małego, czyli brata Saszkę”. 
I tu leci na nas postrzelany jeep – nie 
było na nim żywego miejsca. Przy kara-
binie maszynowym stoi na nim Saszka – 
pseudonim „Anioł”.

Małżonkowie mówią, że nadal są z nimi 
w kontakcie. Obaj chłopcy nazywają Lubę 
„mama Luba”. Młodszy, czyli Saszka-Anioł 
zaprosił ich na wesele, bo rodzice nie mogli 
do nich dojechać.

Wolontariuszka przez duże 
„W”

Sprawiedliwa, uczciwa, odpowie-
dzialna, a do tego szczera, dobra i uczu-
ciowa – tak charakteryzują zaporoską 

wolontariuszkę Lubow Leonową ci, którzy 
przynajmniej raz z nią się zetknęli.

- Mniej więcej raz na dwa tygodnie 
przyjeżdża z mężem do naszej brygady – 
mówi Igor, zastępca dowódcy jednostki. 
– Wolontariusze starają się dostarczać 
żołnierzom, czego im potrzeba – odzież, 
leki, żywność. Bardzo pozytywny z niej 
człowiek, szczerze przejmuje się naszymi 
kłopotami. To małżeństwo bardzo nam 
pomaga. Tacy, jak oni, przybliżają nasze 
zwycięstwo.

– Ta osoba żyje Ukrainą – jest przeko-
nany żołnierz Serhij. – Takiej jak ona nie 
spotykaliśmy. Zawsze nas podtrzyma, 
poprawi nastrój. Nazywa nas „leśnymi 
braćmi” – my naprawdę w większości tam 
stacjonowaliśmy. A my nazywamy ją – „Le-
śną Wróżką”. Ona jest naprawdę jak dobra 
wróżka– pomaga wszystkim, czego po-
trzebujemy. Nawet na samochód zebrała 
pieniądze. Bez niej bylibyśmy jak bez rąk.

Udało mi się nawet dodzwonić do Sasz-
ki-Anioła, który po szkoleniach w Niem-
czech wrócił na front. Powiada, że z mamą 
Lubą jest w stałym kontakcie.

– Jest dla mnie bliską osobą, można po-
wiedzieć, drugą mamą – mówi wojskowy. 
– Zawsze z niecierpliwością czekam na jej 
wizytę. I nie tylko ja – wszyscy chłopcy 
bardzo lubią mamę Lubę. Ona niesie w sobie 
światło. Nawet ze złamaną nogą nie wypo-
czywała, lecz zbierała pomoc na ZSU. Gdy-
by nie tacy jak ona – wolontariusze – nam, 
żołnierzom byłoby o wiele trudniej. 

Wysoko ocenia Lubow Leonową rów-
nież Wiktor Nesterenko, przewodniczą-
cy Zaporoskich Związków Zawodowych 

pracowników MSW, których od 2016 r. 
nasza bohaterka jest oficjalną członkinią.

– Lubow stale jeździła z nami na 
wschód, gdzie stacjonowały nasze od-
działy – do Mariupola, Dzierżyńska, To-
recka, Wołnowachy, Lisiczańska – mówi 
Wiktor Nesterenko. – Otrzymała za to 
odznakę „Za humanitarny udział w ATO”. 
Inicjatorami nagrody były dwie organiza-
cje – nasze Związki Zawodowe i Centrum 
Wolontariatu „Zaporoże”. Dziś mamy inne 
realia, a Luba od pierwszych chwil agresji 
znów jest w pierwszych szeregach wolon-
tariuszy. Bardzo godna i szlachetna osoba. 
Wolontariuszka przez duże „W”.

Auto od Szwedów, garaż –  
od Polaków

Starą ładę małżeństwo Leonowych na-
zywają „nasza dziewczynka” lub „pepelac” 
(fantastyczny aparat latający, stworzony 
przez Teodora Teżyka dla filmu „Kin-dza-
-dza” – aut.) i uważają ją za członka załogi. 
Czego tylko w niej nie wożono! Części zapa-
sowe do aut wojskowych, aparaty spawal-
nicze, kompresory, piły łańcuchowe, śru-
bokręty, piły tarczowe, siatki maskujące. 
A także skarpety, obuwie, słoninę, pierogi, 
miód, rysunki dziecięce i wiele innych rze-
czy. Auto zawsze załadowywane jest pod 
sufit, a to, co nie mieści się wewnątrz – jest 
przywiązywane na dachu. Czasami aż dziw, 
że auto dojeżdżało na miejsce i wracało 
z powrotem.

– Przemierzyliśmy tym autem dziesiątki 
tysięcy kilometrów. Stale wozimy pomoc na 
front w kierunku Doniecka, Zaporoża czy 
Chersonu – mówi Igor. – „Pepelac” nigdy nas 
nie zawiódł. Czasem się psuł, ale gospoda-
rzy chronił. Zdarza się, że odmawiają posłu-
szeństwa hamulce, czasami jedziemy bez 
świateł. Nasza dziewczynka skrzypi, jęczy 
od ciężaru pomocy, ale jedzie.

Dzięki starej Ładzie i gościnności pań-
stwa Leonowych napawałam się pięknem 
widoków wiosennego Zaporoża. Żegna-
jąc się, gospodarze podzielili się ze mną 
radosną nowiną – dla wyjazdów na front 
mieszkaniec szwedzkiego Strönstadtu 
Swen Musberg sprezentował im swoje 
volvo. W Szwecji ogłoszono zbiórkę fun-
duszy na paliwo, opłaty promowe i cłowe. 
Natomiast pieniądze na budowę garażu, 
jak twierdzi Lubow, przekazano z Polski. 
Niebawem małżeństwo otrzymało nowe 
auto. Nie mogą się nim nacieszyć – jedzie 
o wiele szybciej i może pomieścić o wiele 
więcej rzeczy! Małżeństwo już zdążyło 
sprawdzić auto w kilkakrotnych wyjaz-
dach na front.

Po każdym wyjeździe, który czasami 
zajmuje kilka dni, wolontariuszka zasiada 
do pisania sprawozdań. Każdą paczkę czy 
skrzynkę fotografuje przy przekazaniu 
żołnierzom. Zdjęcia umieszcza na swojej 
stronie w sieci. Przekazy indywidualne 
odnotowuje w komentarzach. Dlatego 
ufają jej nawet nieznani ludzie w Ukrainie 
i za granicą. Jak przekonywali mnie moi 
rozmówcy, Luba na co dzień jest osobą 
niezwykle skromną. Zawsze odmawia 
przyjmowania pomocy ze strony żołnie-
rzy. Pewna jest, że w czasie wojny cywi-
le powinni wspierać żołnierzy, a nie na 
odwrót.

– Nie jestem z tych „gwiezdnych” wo-
lontariuszy i nie mam znacznych nagród 
– przekonuje Luba. – Wspólnie z mężem ro-
bimy swoją robotę. Jestem z rodu kozaków 
i człowiekiem wolnym. Spacerowaliśmy po 
Chortycy – to jest moja wolność. Szumi ona 
dzikimi trawami, chlupie o brzeg falą Dnie-
pru, krzyczy jak czajki nad wodą, pachnie 
deszczem i kwiatami. Wolność – to najwięk-
szy skarb, jaki mamy i o który walczymy. 
Dumna jestem z tego, że jestem Ukrainką.

Wolontariuszka Lubow Leonowa: Nawet ze złamaną nogą 
zbierałam pomoc dla naszych chłopców

LUBOW LEONOWA
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31 maja na Zamku 
Kazimierzowskim 
w Przemyślu odbyło się 
podsumowanie dwóch 
dekad współpracy 
transgranicznej Polski 
i Ukrainy oraz uroczyste 
otwarcie Programu 
Interreg NEXT Polska 
– Ukraina 2021–2027. 
Wydarzenie przebiegało 
pod hasłem „Dobrze mieć 
sąsiada”. W konferencji 
uczestniczyli 
przedstawiciele 
instytucji i organów 
zaangażowanych 
w realizację programu.

TEKST  
KONSTANTY CZAWAGA  
ZDJĘCIA  
KONSTANTY CZAWAGA  
IGOR REWAGA

W pierwszej połowie dnia uczestnicy 
obchodów mogli zobaczyć, jak w woje-
wództwie podkarpackim zostały zrealizo-
wane projekty z minionej edycji programu. 

Jednym z przykładów współpracy pol-
sko-ukraińskiej jest budowa przejścia gra-
nicznego Malhowice-Niżankowice, które 
zacznie funkcjonować na początku 2024 
roku. Dzięki współpracy transgranicznej 
Polska – Ukraina powstała też nowa droga 
do tego przejścia Przemyśl–Hermanowice 
–Granica RP.

Wojciech Lech, kierownik projektu 
wyjaśnił:

– Widzimy tutaj końcową cześć od-
cinka, poszerzenie do pięciu pasów ruchu 
prowadzących bezpośrednio do nowo bu-
dowanego przejścia granicznego, które 
w chwili obecnej już funkcjonuje. Funkcjo-
nuje wprawdzie tak, że odprawiany jest 
sprzęt ciężki czyli TIRy, które wjeżdżają 
na teren Polski na razie puste, ale już 
z końcem roku będzie to przejście tutaj 
funkcjonować sprawnie i w pełni. Sam 
projekt drogowy, który zrealizowaliśmy, 
jak najbardziej wpisuje się w współpracę 
transgraniczną i prowadzi bezpośrednio 
do przejścia granicznego w stronę ukra-
ińską. Po stronie ukraińskiej droga też zo-
stanie w niedługim czasie przebudowana.

Mogliśmy też zobaczyć, jak dzięki do-
tacji ze środków europejskich z programu 
PL-BY-UA trwa remont Domu Ukraińskie-
go w Przemyślu.

– Fundacja Dom Ukraiński w Przemyślu 
jest pomysłodawcą, organizatorem i głów-
nym beneficjentem projektu „Galicyjska 
scena – nasza wspólna historia” – powie-
dział w rozmowie z dziennikarzami Kuriera 
Grzegorz Komar, prezes Zarządu Fundacji 
Dom Ukraiński w Przemyślu. – Ten projekt 
realizujemy razem z naszymi partnerami 
z Ukrainy w ramach Programu Polska-Bia-
łoruś-Ukraina. Współpracujemy z partnera-
mi z Polski – Związek Ukraińców w Polsce 
i Fundacja Pomocy Polakom na Wschodzie, 
a ze strony ukraińskiej jest Caritas-Spes 
Kurii Rzymskokatolickiej we Lwowie oraz 
Centrum Kultury Polskiej i Dialogu Europej-
skiego z Iwano-Frankiwska. Przekonaliśmy 
naszych kolegów z Ukrainy, polskie organi-
zacje, że możemy wspólnie zrealizować taki 
projekt, który by promował nasz wspólny 
dorobek kulturowy, historyczny. A pamięta-
my, że kiedyś Galicja była jednym terenem, 
nie było tych trudnych i trudnych do prze-
kroczenia granic. I ta kultura, te przepływy 
odbywały się swobodnie. 

Grzegorz Komar nie ukrywał, że 
w realizacji tego projektu są też trudności, 

związane z wojną Rosji przeciwko Ukra-
inie, a także z różnymi zawieszeniami sys-
temów i pracy administracji. 

Podczas spotkania w sali Domu Ukra-
ińskiego Grzegorz Komar poinformował 
gości z Polski i Ukrainy o wielkim za-
angażowaniu miejscowej społeczności 
ukraińskiej w pomoc licznym uchodźcom 
z Ukrainy wschodniej. Ponad 8 tys. osób 
otrzymało nocleg w tym Domu oraz w pro-
wadzonym przez jego aktywistów hostelu. 
16 tys. osób otrzymało tam ciepły posiłek, 
339 osób uczy się języka polskiego. 1209 
rodzin otrzymało wsparcie w znalezieniu 
długoterminowego miejsca zamieszkania.

Na pograniczu polsko-ukraińśkim ak-
tywna jest współpraca strażaków. Grzegorz 
Latusek, dowódca jednostki ratowniczo-ga-
śniczej w Przemyślu pokazał działalność 
komory dymowej przeznaczonej do prowa-
dzenia testów oraz ćwiczeń doskonalących. 

– Celem testów jest prowadzenie ćwi-
czeń w warunkach zbliżonych do tych, jakie 
panują w rzeczywistości - mówił Grzegorz 
Latusek. – Sprawdzamy sprawność straża-
ka, jego odporność na obciążenie psycho-fi-
zyczne w warunkach pożaru. Staramy się 
bardzo podobne warunki tutaj stworzyć. 
Test i całe ćwiczenie składa się z dwóch 
części – z próby wysiłkowej, gdy strażak 
ćwiczy na czterech urządzeniach wysiłko-
wych. Następnie jest skierowany do wy-
konania ścieżki treningowej. I na ścieżce 
treningowej pokonuje część zadymioną, 
część termiczną. W części zadymionej jest 
ograniczona widoczność, wąskie przestrze-
nie, narażenie na hałas. Następnie w części 
termicznej panuje temperatura około 70 
stopni, gdy strażak jest poddany obciążeniu 
w wysokiej temperaturze.

Obecna Olga Szworak z Wołynia, która 
jest koordynatorką jednego z projektów, 
powiedziała, że podobna komora dymowa 
od niedawna jest też w Łucku. 

– Dzięki realizacji projektu „Skutecz-
na koordynacja działań ratowniczych 

w subregionie ostrołęcko-siedleckim 
i obwodzie wołyńskim” ukończono w Łucku 
część kompleksu szkoleniowego i zainstalo-
wano komorę dymową dla ratowników – po-
wiedziała Olga Szworak. – Zrekonstruowa-
liśmy i ukończyliśmy centrum szkoleniowe. 
Znajduje się tam również sala szkoleniowa, 
siłownia z pięcioma różnymi urządzeniami 
do ćwiczeń i komora dymowa, która poma-
ga ratownikom w przekwalifikowaniu się. 
W ramach projektu zakupiono 64 aparaty 
oddechowe, 13 sprężarek, dwa pojazdy – je-
den GAZ dla służby ochrony przed dymem 
i jeden pojazd średni oraz przeprowadzono 
szereg działań miękkich. Należą do nich 
wymiana doświadczeń, szkolenia, konkur-
sy i wytyczne dotyczące sytuacji kryzyso-
wych w obwodzie wołyńskim.

Podczas uroczystości na Zamku Ka-
zimierzowskim w Przemyślu odbyło się 
wręczenie nagród. Jednym z wyróżnionych 
projektów jest stworzenie Stanicy Ratow-
nictwa Górskiego na szczycie góry Pop Iwan 
w Czarnohorze. Trwa tam nadal odbudowa 
gmachu obserwatorium z udziałem Uniwer-
sytetu Przykarpackiego w Iwano-Frankiw-
sku i Uniwersytetu Warszawskiego. 

– Dzięki udziałowi w projekcie tego pro-
gramu zyskaliśmy bezpieczną turystykę 
i mogliśmy odbudować nasze wspólne z Pol-
ską dziedzictwo – powiedziała prof. Walen-
tyna Jakubiw, wicerektor Przykarpackiego 
Uniwersytetu Narodowego w Iwano-Fran-
kiwsku. – Naszymi partnerami z Polski była 
Grupa Bieszczadzka Górskiego Ochotni-
czego Pogotowia Ratunkowego. Jej funkcja 
była niezwykle ważna. Członkowie grupy 
zorganizowali cykl szkoleń dla ratowników 
z Ukrainy. Przekazali im swoje doświadcze-
nie oraz sprzęt i dzięki nim nasi ratownicy 
mogą dziś sprawnie pełnić swoje funkcje.

Małgorzata Jarosińska-Jedynak, se-
kretarz stanu w Ministerstwie Fundu-
szy i Polityki Regionalnej RP w swoim 
wystąpieniu na konferencji podkreśliła, 
że współpraca i dobre sąsiedzkie relacje 
są niezwykle ważne. Zdaniem wicemini-
ster taka współpraca jest potrzebna, aby 

budować dobre projekty, wzajemnie się 
uzupełniające, projekty, które dają nie tyl-
ko poczucie bezpieczeństwa, ale również 
rozwijają nasze regiony, w których na co 
dzień żyjemy. Małgorzata Jarosińska-Je-
dynak podziękowała także Komisji Euro-
pejskiej za otwartość na zmianę programu 
w trudnym czasie wojny w Ukrainie, kiedy 
trzeba było wykluczyć ze wsparcia Biało-
ruś i realizować istniejące projekty. 

W wywiadzie dla Kuriera Małgorzata 
Jarosińska-Jedynak zaznaczyła:

– 20 lat współpracy transgranicznej 
polsko-ukraińskiej to bardzo wiele dobrych 
projektów. Projektów, które działają przede 
wszystkim w obszarze zdrowia, ale rów-
nież tych małych projektów blisko ludzi, 
projektów społecznych, ale również pro-
jektów infrastrukturalnych – drogowych, 
kanalizacyjnych, turystycznych. To bardzo 
dobry dorobek. Dorobek, który zaowoco-
wał również w czasie wojny. Bo kiedy już 
mieliśmy doświadczenie współpracy mo-
gliśmy łatwiej, szybciej i pewnej realizować 
wspólne inicjatywy. A dzisiaj, kiedy Ukraina 
bardzo chce dołączyć do grona państw Unii 
Europejskiej, my jako Polska wspieramy ją 
w tych działaniach, bo wiemy jaki to trud-
ny proces. Chcemy go ułatwić, chcemy 
wesprzeć Ukrainę w tych dążeniach, bo to 
ważne, abyśmy byli jednością, abyśmy byli 
jedną Europą, która wspólnie walczy o do-
bro każdego z nas.

W wydarzeniu uczestniczyli również 
między innymi: przedstawiciel Komisji Eu-
ropejskiej Joseph Michálek, konsul gene-
ralny RP we Lwowie Eliza Dzwonkiewicz, 
konsul generalny Ukrainy w Lublinie Oleg 
Kuc, przedstawiciele administracji pań-
stwowej i samorządowej z Polski i Ukrainy.

Nawiązując do hasła wydarzenia – 
„Dobrze mieć sąsiada”, zapytałem wice-
marszałka województwa podkarpackiego 
Piotra Pilcha, czy dobrze mieć takiego są-
siada jak Ukraina?

– No, ależ oczywiście, że tak – padła od-
powiedź. – Byłem na Ukrainie sto razy, może 
więcej. Tak, mamy bardzo dużo wspólnego. 
Polacy i Ukraińcy to jest wspólna historia. 

Teraz wspólna walka o niepodległość, o nie-
zawisłość Ukrainy. To bardzo ważne. Ukra-
ińcy walczą, Polacy pomagają. Ale też waż-
ne jest to co przed nami. Bardzo ważne jest 
to co mówimy tutaj na konferencji. To jest 
odbudowa Ukrainy. To wielka rzecz. To jest 
aspiracja Ukrainy, jeśli chodzi o Unię Euro-
pejską, jeśli chodzi o NATO. Polska w tych 
zakresach jest wielkim sprzymierzeńcem 
Ukrainy. No i musimy wykorzystać to o co 
pan zapytał, czyli nasze położenie, strate-
giczne położenie. Ja uważam, że jako Polska 
i Ukraina możemy razem odgrywać najważ-
niejszą rolę w Europie. Tu może zostać prze-
niesione centrum decyzyjne, centrum roz-
woju Europy. Rozwoju myśli europejskiej, 
która nam od wieków przyświecała. Jestem 
przekonany, że tak się stanie. Do tego dołą-
czą inne kraje, które będą z nami razem, ale 
wielka rola Polski i Ukrainy jest przed nami. 
Dlatego dobrze, że jesteśmy sąsiadami. To 
będzie nam tylko pomagało.

Bardzo dobrze, że taki program powstał 
i że mamy już 20 lat realizacji projektów – 
mówił dalej Piotr Pilch. –Zobaczyliśmy, jak 
wiele ich zostało zrealizowanych. Są to 
przede wszystkim pieniądze dedykowane 
na granicę. Na transgraniczne kontakty, na 
transgraniczne infrastruktury. Tych pienię-
dzy zawsze jest za mało. Jeżeli będziemy 
je otrzymywać gdzieś tam z centrali, to 
zawsze będzie mniej. A jeżeli to będą dedy-
kowane środki, które będą przeznaczone na 
obszar transgraniczny, to one trafią tu. Tych 
projektów w zakresie struktury drogowej, 
kolejowej, turystycznej, kulturalnej i innej 
jest bardzo wiele. One przede wszystkim, 
co ja zawsze podkreślam, służą lepszemu 
poznawaniu się, nawiązywaniu lepszych 
kontaktów. Możemy zaczynać rozmawiać, 
poznawać się i na tym budować. To jest 
bardzo ważne. Te wszystkie projekty mają 
temu służyć i to jest ich najważniejszy cel 
– podkreślił wicemarszałek województwa 
podkarpackiego.

O szczegółach obchodów dwudziesto-
lecia Programu współpracy transgranicz-
nej PL-UA opowiedział nam dokładniej dy-
rektor Centrum Projektów Europejskich dr 
Leszek Buller: 

– Dzisiaj w Przemyślu i na zamku w Krasi-
czynie inaugurujemy obchody 20-lecia Inter-
reg na pograniczu polsko-ukraińskim. Pro-
gram Polska-Ukraina od 20 lat wspiera, 
wspomaga te regiony przygraniczne i zachę-
ca do współpracy po dwóch stronach gra-
nicy. A więc można byłoby powiedzieć, że 
te dwadzieścia lat to już szmat czasu, który 
ukazuje, że ta współpraca między Polaka-
mi a Ukraińcami bardzo dobrze się rozwija. 
Najlepiej pokazała to sytuacja zeszłoroczna, 
kiedy wybuchła wojna w Ukrainie i Polacy, 
polscy beneficjenci bardzo szybko zorganizo-
wali się i zaczęli pomagać Ukraińcom.

Mamy dziś pierwsze takie zaplanowa-
ne wydarzenie – zaznaczył Leszek Buller. 
–Ogółem z okazji 20-lecia Inrerregu będzie 
dwadzieścia wydarzeń, dziesięć po polskiej 
stronie i dziesięć po stronie ukraińskiej. 
Mamy zamiar zapraszać na te wydarzenia 
naszych beneficjentów przede wszystkim, 
ale też środowiska lokalne, ludzi, którzy 
będą chcieli wnioskować w nowej perspek-
tywie o fundusze europejskie. Tak, aby móc 
dalej rozwijać się w swoich regionach, ale 
też rozwijać współpracę ponad granicą pol-
sko-ukraińską. Dzisiaj zostaną ogłoszone 
pierwsze konkursy. Jeżeli chodzi o nabo-
ry wniosków nowego programu Polska – 
Ukraina NEXT 2021–2027, cele tematyczne 
to zdrowie i ochrona środowiska. Więc za-
chęcamy wszystkich, którzy jeszcze się nie 
zainteresowali, że warto się zainteresować 
i złożyć taki wniosek do tego Programu.

Na oficjalnej stronie internetowej pro-
gramu Interreg NEXT Polska – Ukraina 
można uzyskać aktualne informacje na te-
mat projektów i składania wniosków.

Ruszył Program Interreg NEXT Polska-Ukraina 2021–2027

MAŁGORZATA JAROSIŃSKA-  
JEDYNAK

GRZEGORZ LATUSEK
LESZEK BULLER
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Rozmowa ANNY 
GORDIJEWSKIEJ 
z ANNĄ KOZŁOWSKĄ-
RYŚ, autorką publikacji 
o tematyce lwowskiej 
i kresowej, m.in. książki 
„Lwów na słodko i... 
półwytrawnie”.

Mówi się, że we lwowskich 
restauracjach zawsze jadano 
smacznie. Ile w tym prawdy?
Z pewnością bywało z tym różnie, 
a wszystko zależało od lokalu, za-
rządzającego restauracją, a przede 
wszystkim od zatrudnionego kuch-
mistrza. W dawnej prasie pojawiały 
się dowcipy i satyryczne artykuły 
o niezbyt „strawnych” potrawach 
podawanych w restauracjach lwow-
skich, jak choćby ten z 1875 r. opubli-
kowany w „Kurierze Polskim”, gdzie 
autor pisał: Mój kochany lwowiani-
nie, jeżeli nie jadasz obiadu w domu, 
ugotowanego pod dozorem matki, sio-
stry, żony, to wiesz, co za nieszczęście 
pójść we Lwowie na obiad do restau-
racji i twierdził, iż trzeba mieć żołądek 
jak struś, a wtedy strawić możesz to, 
co ci lwowskie restauracje do jedzenia 
dadzą. Zapewne więc, tak jak dzisiaj, 
nie jeden gość, zawitawszy we Lwo-
wie zastanawiał się, gdzie można 
zjeść smaczne obiady i kolacje bez 
narażenia na szwank żołądka. Z radą 
spieszyły więc różne przewodniki po 
mieście i okolicy. Nie pozostaje nam 
nic innego, jak im zawierzyć.

To może zajrzymy do jednego 
z nich i udamy się „kulinarnym 
szlakiem” po Lwowie?
Proponuję posłużyć się dziś opra-
cowanym przez Franciszka Jawor-
skiego „Przewodnikiem po Lwowie 
i okolicy, z Żółkwią i Podhorcami”, 
wydanym nakładem Księgarni Pol-
skiej Bernarda Połonieckiego ok. 
1908 r. Przewodnik ten wymienia 
13 restauracji, tyleż samo pokojów do 
śniadań (prowadzonych zazwyczaj 
przez właścicieli restauracji), 12 mle-
czarni, 11 kawiarni i tylko 7 cukierni. 
Nie ma prawie we Lwowie ulicy, gdzie 
by nie było jakiejś restauracyi – za-
pewniał „Przewodnik…”. Co prawda, 
ponoć według ówczesnych danych 
statystycznych we Lwowie konsu-
mowało się mało alkoholu, to liczba 
szyldów i wywieszek zapraszających 
gości na wszelkiego rodzaju trunki 
i przekąski zdawała się temu prze-
czyć. Statystyka „pijaństwa” Lwowa 
w porównaniu np. z miastami bawar-
skimi wyglądałaby bardzo skromnie. 
Mimo to nie pije się tu znów tak mało 
i towarzystwa wstrzemięźliwości nie 
świetnie we Lwowie prosperują. Idąc 
śladem Jaworskiego, nie będę jednak 
adresów tychże „przybytków pijań-
stwa” podawać, a „odwiedzimy” tylko 
kilka z tych – zdaniem „Przewodni-
ka” – pierwszorzędnych, dzięki zaś 
archiwalnym zdjęciom będziemy 
mogły zobaczyć wnętrza niektórych.

Świetnie, ruszajmy więc!
Zgłodniali podróżni pod koniec XIX 
w. i w pierwszych latach XX w. raczyć 
się mogli ponoć świetnymi potrawa-
mi na Dworcu Głównym w restau-
racji prowadzonej przez Antoniego 

Kurierowe rozmowy przy kawie 

Na obiad do dawnego Lwowa

Rudzińskiego i Walentego Schillinga 
(wcześniej dzierżawca hoteli „War-
szawskiego” i „Grand Hotel” we Lwo-
wie). Rudziński przez wiele lat dosta-
wał koncesję na prowadzenie lokalu na 
dworcu, po śmierci Schillinga w 1909 
r., do spółki zaś przystąpił syn Anto-
niego – Erazm, prawdopodobnie już 
wcześniej zaangażowany w to przed-
sięwzięcie. Lwowską restaurację 
kolejową przewodniki zaliczały do 
lokali pierwszorzędnych, mimo krą-
żącego dowcipu, że dla osób na diecie 
lekkostrawnej nie ma nic „lżejszego” 
nad befsztyk podawany w tego typu 
lokalu. Przyznać trzeba, że ceny w ga-
licyjskich restauracjach kolejowych 
były wysokie. W dużej mierze wyni-
kało to z nadmiernie wyśrubowanych 
opłat dzierżawnych – w 1903 r. wyno-
siła ona we Lwowie 15.000 zł rocznie 
oraz dodatkowych za opał i światło. 
Ponadto zgodnie z rozporządzeniem 

ministerialnym restauratorzy zobo-
wiązani byli urzędnikom kolejowym 
i ich rodzinom udzielać rabatu w wy-
sokości 25%. Niejednokrotnie więc 
restaurator ten czy ów, by nie zmie-
niać cennika, zmniejszał porcje lub 
używał do potraw produktów jakości 
gorszej, lecz za to tańszych. Jednakże 
z restauracji na dworcu korzystali nie 
tylko podróżni, wynajmowano też tam 
salę z obsługą na niewielkie bankiety 
towarzyskie, a także uroczyste śnia-
dania czy obiady dla ważnych „osób 
urzędowych” składających wizytę we 
Lwowie.

A jak to było z restauracjami 
hotelowymi? Podobno najlep-
sza była w Hotelu George’a.
Rzeczywiście, jako pierwszą za-
zwyczaj wymieniały przewodni-
ki restaurację w Hotelu George’a. 
W czasie, o którym dziś rozmawiamy, 

restauracją zarządzał przyby-
ły z Krakowa Ferdynand Turliń-
ski, wcześniej właściciel tamtejszej 
słynnej młodopolskiej kawiarni 
„Paon”, której codziennym gościem 
był Adam Asnyk. Turliński zjechał 
do Lwowa bodajże w 1903 r. W Hote-
lu George’a długo miejsca nie zagrzał 
i wkrótce wydzierżawił lokal przy ul. 
Trzeciego Maja w hotelu „Imperial”. 
Turliński był podobno niepospo-
litym znawcą kuchni, w Krakowie 
nazywano go „polskim Ragueneau”, 
nawiązując do znanej postaci re-
stauratora i pasztetnika z komedii 
Edmonda Rostanda „Cyrano de Ber-
gerac”. Turliński zwykł był mawiać 
główny wróg dobrej kuchni to woda, 
mąka i słaby ogień. Gdy stęskniony 

do kawiarnianej, artystycznej at-
mosfery Turliński otworzył następ-
nie kawiarnię „Sztuka” przy ul. Te-
atralnej 10, to nadal przygotowywał 
dla swoich gości nie tylko doskonałe 
przekąski – gorące paszteciki, ka-
napki i bulion, ale i w odpowiednich 
porach podawano w lokalu smaczny, 
domowy obiad lub kolację.
Restauracja w Hotelu George’a za-
wsze cieszyła się dobrą opinią. Kilka 
lat wcześniej, zanim Turliński wziął 
ją w dzierżawę, jej kuchnią zarządzał 
kuchmistrz Jan Massion. Serwowano 
„u George’a” wykwintne potrawy dla 
najwybredniejszych smakoszy, jed-
nak w karcie dań znaleźć było można 
i skromniejsze posiłki. Były więc i ko-
tlety cielęce obsmażane w móżdżku, 
kotlety baranie po francusku, paszte-
ciki w konchach z móżdżku i amoretek 
wołowych, ale też kiełbasy i kiszki. 
Warto wspomnieć, że Jan Massion ob-
jąwszy restaurację otworzył kurs na-
uki kucharskiej dla pań i panien.
Kto zatrzymał się w Hotelu Fran-
cuskim, ten niewątpliwie obiady 
jadał na miejscu – w restauracji od 
1902 r. pod zarządem znanego we 
Lwowie winiarza Ludwika Stadt-
müllera. Niewykluczone, że pod no-
wym zarządem nadal podawano tam 
„śniadanka po warszawsku”, jak to 
było za poprzednich rządów Jana 
Nowakowskiego, teścia cukierni-
ka Ludwika Zalewskiego. Trzecia 
zachwalana przez interesujący nas 
przewodnik restauracja, także przy 
pl. Mariackim, znajdowała się w Ho-
telu Europejskim, a o jej jakość dbał 
wówczas Henryk Gerlach. To tam za-
chodziła chętnie nie należąca jeszcze 
do Kasyna lwowska „złota młodzież”. 

SALA RESTAURACJI DLA KLASY III NA DWORCU GŁÓWNYM
SALA PRZYJĘĆ W HOTELU „GEORGE’A”

KAMIENICA PRZY PL. MARIACKIM – REKLAMA RESTAURACJI M. LASOCKIEGO

JEDNA Z SAL RESTAURACJI W HOTELU EUROPEJSKIM

JEDNA Z SAL RESTAURACJI W HOTELU „BRISTOL”
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Za „pierwszorzędnie prowadzoną” 
uznawano ją zwłaszcza w począt-
kach lat 90. XIX w., a potrawy kuch-
mistrza Jana Kudewicza zachwalane 
były nie tylko w reklamach praso-
wych. Zdolności kulinarne i sumien-
ność pana Jana Kudewicza – pisał 
redaktor lwowskiej „Iskry” w 1890 
r. – znane są szerokim kołom zamoż-
nego obywatelstwa – to też kuchnia 
w restauracji Hotelu Europejskiego 
jest wyborna a zdrowa jak najczystsza 
źródlana woda. Potrawy w tej kuchni 
przyrządzane są nie tylko wykwitnie, 
ale co się zowie smacznie. (...).

Co się stało z restauracją 
w hotelu „Imperial”, gdy Tur-
liński zrezygnował z dalszej 
dzierżawy?
Od stycznia 1904 r. restaurację pro-
wadziła spółka przybyłych z Krako-
wa doświadczonych restauratorów 
Leona Bogusiewicza, Romualda Biela 
i Mieczysława Kondraczka (członka 
wydziału lwowskiej Bratniej Pomocy 
Kuchmistrzów „Zgoda”). Pierwotnie 
restauracja znajdowała się na piętrze, 
jednak w 1893 r. przeniesiono ją do 
pomieszczeń parterowych. Składała 
się z obszernej sali jadalnej i dwóch 
tzw. gabinetów dla „kółek familij-
nych”; każdy z osobnym wejściem 
prowadzącym z jadalni. Do dyspozy-
cji gości była też sporych rozmiarów 
weranda ogrodowa i ogród hotelowy. 
Co prawda, pojawiały się na mieście 
plotki o pogorszeniu się kuchni, ale 
chyba należałoby je uznać za potwarz. 
Wspólnicy podejrzewali o to nie-
uczciwą konkurencję. Leon Bogusie-
wicz wystosował nawet list otwar-
ty do „Kuriera Lwowskiego”, pisząc 
nie bez dumy: kuchnia moja w ho-
telu „Imperial” jest, nie chwaląc się, 
najlepszą w całej Galicji, a co dopiero 
mówić o Lwowie! Firma moja istnieje 
od lat 30. w Galicji i ma opinię naj-
zdrowszej i pierwszorzędnej. Kuchnia 
w „Imperialu” musiała być dobra, nie 
bez przyczyny przecież na Wystawie 
Kucharsko-Spożywczej we Lwowie 
w 1908 r. nagrodzono potrawy dru-
giego kuchmistrza tej restauracji – 
pana Kondraczka. Kto wie, może pani 
„jenerałowa” Bronisława (Juliuszowa) 
Albinowska, autorka podręcznika dla 
gospodyń polskich pt. „Dom oszczęd-
ny”, powołana do komitetu honoro-
wego tejże wystawy, pokosztowała 
jego specjałów? Bogusiewicz i Kon-
draczuk niedługo przed wybuchem 
I wojny światowej wydzierżawili 
nowo wzniesiony „Hotel Krakowski”, 
a wraz z nim i restaurację, zaś Romu-
ald Biel wyjechał do Stanisławowa, 
gdzie wraz z W. Bisanzem otworzył 
w 1913 r. nowy hotel „Austria” przy 

ul. Sobieskiego, oczywiście wraz 
z restauracją i kawiarnią.

Przy pl. Mariackim 9 była jesz-
cze inna restauracja – Mariana 
Lasockiego.
Tak, Mariana Lasockiego i Spółki, 
ciesząca się naprawdę dobrą reno-
mą. Dawniej lokal należał do Karola 
Bayera. Marian Lasocki prowadził 
restaurację na I piętrze i sklep z po-
kojem do śniadań na parterze w la-
tach 1902–1920. Dzięki zachowanym 
w postaci pocztówek zdjęciom wie-
my, jak wyglądało wnętrze jednej z sal 
restauracyjnych i witryna sklepowa.

Popularna i długie lata otwarta 
była restauracja Musiałowicza 
i Janika. Zachwalano ją słowa-
mi z wierszyka reklamowego: 
„Tak się Wam kuchnia ta podo-
ba nowa, że nie zechcecie wyje-
chać ze Lwowa!”
To wierszyk z czasów Targów 
Wschodnich publikowany na łamach 
krakowskiego „Szczutka”:
Wy, co na Wschodnie zjechaliście 
Targi!
Chcecie-ż coś spożyć i zwilżyć swe 
wargi?
Życzliwej rady „Szczutek” Wam użycza:
Idźcie do handlu Wł. Musiałowicza.
Żądajcie tylko – wszystko dostaniecie:
Wódkę i piwo najlepsze na świecie.
Bufet – w przysmaki obfituje rzadkie:
Różne przekąski, pasztety, sałatki.

Radzę Wam poznać i restaurację:
Zjesz smaczny obiad, gorącą kolację.
Tak się Wam kuchnia ta podoba nowa,
Że nie zechcecie wyjechać ze Lwowa!

W okresie międzywojennym Wła-
dysław Musiałowicz prowadził już 
samodzielnie lokal – przy ul. Akade-
mickiej 18. Do 1908 r. zaś restauracja  
na rogu ul. Trzeciego Maja i Jagielloń-
skiej należała do spółki: Władysław 
Musiałowicz i Edward Janik. Spółka 
działała w latach 1893–1908, po czym 
pan Janik z niej wystąpił. Jadano tam 
dobrze, nawet w ciężkich czasach 
wojennych. Z pewnej korespondencji 

z 1917 r. wiadomo, że choć podawane 
tam kanapki były smaczne, to z braku 
chleba przygotowywano je na… plac-
kach ziemniaczanych. We wspomnie-
niach lwowian pojawiają się obydwaj 
panowie, bowiem jeden z nich nosił 
się „z polska”, ubierając na co dzień 
czamarę. Który z nich? Jedni piszą, iż 
był to Musiałowicz, inni zaś, że Janik. 
W rzeczywistości chodziło tu o Jani-
ka. Wspólnicy restauratorami nie byli, 
więc wkrótce zatrudnili Ludwika Mu-
chę. Lwowskim smakoszom wyraźnie 
się to spodobało, bo i jakość potraw 
była wyborna, a i ceny niskie. 

A czy „Przewodnik” polecał 
też którąś z restauracji przy 
Rynku?
„Przewodnik” wymienia na Rynku 
pod numerem 17 restaurację Jakuba 
Bechtloffa, dawniej należącą do To-
masza Najsarka. Wejście do niej było 
niepozorne – wchodziło się przez 
sień, sala zaś była dość mroczna, ale 
nigdy nie brakowało w niej gości. 
Za czasów niezwykle popularne-
go wśród lwowskiego mieszczań-
stwa pana Tomasza – rodem z Czech, 

obywatela Lwowa od 1888 r. – pijano 
tu piwo pilzneńskie. Gdy lokal odku-
pił od niego Jakub Bechtloff, pojawiło 
się dodatkowo piwo z browaru oko-
cimskiego. A pijano w brzuchatych 
kuflach – „bombach”.

Czasami słyszę pytanie, czy 
w dawnym Lwowie były re-
stauracje z kuchnią koszerną.
W czasie, o którym mówimy, poza 
małymi knajpkami pierwszorzędny 
lokal z koszerną kuchnią prowadził 
przy ul. Karola Ludwika 21 Zygmunt 
Zehngut – hotel i restauracja „Varieté 
Bristol”. Jednakże u Zehnguta poda-
wano nie tylko potrawy koszerne. 
W artykule reklamowym w wiedeń-
skim piśmie „Zeit” zapewniał właści-
ciel: Zadowolenie dla swego wyrobio-
nego smaku znajduje tu każdy, czy to 
Wiedeńczyk, przyzwyczajony do naj-
lepszej kuchni, czy też gość przybyły 
z południa czy z północy, wybredny 
Anglik czy jeszcze wybredniejszy 
Francuz. Lwów posiada w restauracji 
Bristolu jedną z najwspanialszych. 
A ceny są niskie.
W wielu pamiętnikach czy relacjach 
z pobytu we Lwowie początku XX w. 
pisano, że we Lwowie można było do-
brze i tanio zjeść. Czy we wspomnia-
nych, pierwszorzędnych restaura-
cjach było tanio? Trudno jest nam 
osądzić, tym bardziej, że nie wiado-
mo, czy zachowały się jakieś karty 
dań z tamtych czasów. Zapewne jed-
nak jadano tam dobrze i smacznie.

Chyba nieco zgłodniałam 
w trakcie tej naszej rozmowy. 
Trudno jednak byłoby się zde-
cydować, do której pójść. Którą 
więc byśmy wybrały?
Zaprosiłabym Cię do restauracji mo-
jego pradziadka na ul. Gródecką 85. 
W „Przewodniku” Jaworskiego zna-
lazła się również wśród pierwszo-
rzędnych i polecanych. Tam z pewno-
ścią nie dostaniemy „kataru kiszek”!

JEDNA Z SAL RESTAURACJI M. LASOCKIEGO
BUFET W RESTAURACJI M. LASOCKIEGO

MEDAL WYSTAWY KUCHARSKO-SPOŻYWCZEJ WE LWOWIE, 1908 R.

TOWARZYSTWO KUCHARZY „ZGODA” WE LWOWIE, 1905 R.

Dekanat lwowski podjął 
inicjatywę arcybiskupa 
Mieczysława Mokrzyckiego, by 
w pierwsze soboty od maja do 
października (czas objawień 
fatimskich) gromadzić 
wiernych Lwowa na wspólnej 
modlitwie o pokój. 

Nabożeństwo Pierwszej Soboty czerw-
ca zgromadziło wyjątkowo dużo wiernych 
i księży z różnych parafii Lwowa, dlatego 
odprawiono je na dziedzińcu kurii metro-
politalnej. Sąsiadujący z kurią kościół Mat-
ki Bożej Gromnicznej nadal jest niedostęp-
ny dla katolików łacińskich.

Kazanie wygłosił ks. Grzegorz Draus, re-
ferent do spraw misyjnych kurii i proboszcz 

Wspólna modlitwa o pokój
parafii św. Jana Pawła II. Podczas Mszy św. 
na dziedzińcu kurii metropolitalnej we Lwo-
wie w intencji zakończenia wojny powiedział: 

– Dlaczego modlimy się o pokój, o zwy-
cięstwo, za wojsko? Czyż Bóg nie wie, że 
jest to nam życiowo niezbędne, czy trzeba 
to Bogu przypominać?

Wszelkich darów Bóg chce nam udzie-
lić nie inaczej, jak poprzez nas, przez naszą 
wiarę i zwrócenie się do Boga. Sens Pierw-
szych Sobót jest właśnie taki: nawrócenie 
serc. Bóg nas nieskończenie kocha i pra-
gnie naszego dobra, i właśnie dlatego Jego 
dary przychodzą poprzez naszą wiarę, 
która wyraża się i wzmacnia modlitwą. 
Wiara wyrażana modlitwą może nieskoń-
czenie dużo. Jeśli chcesz, by Bóg spełniał 
to czego pragniesz, to sam czyń to, czego 

Bóg pragnie od ciebie. Wiara wyrażona 
w modlitwie zmienia bieg historii.

W objawieniach fatimskich, w trzeciej 
tajemnicy jest ukazany nieubłagany bieg 
historii: mnóstwo męczenników, papież za-
strzelony. I to się wypełniło, ale jak? Wielu 
ludzi na całym świecie podjęło wezwanie do 
nawrócenia, nieustannej modlitwy, Różań-
ca... I to odmieniło nieubłagany bieg historii. 

Jakże wiele może 
wydarzyć się dzięki 
modlitwie. Czyż 
nie widzicie, jak 
dzięki modlitwie, 
jak dzięki wielkiemu 
poświęceniu Ukrainy 

Niepokalanemu Sercu 
Maryi, dokonanemu 
25 marca ubiegłego 
roku, uratowany został 
Kijów?

Czyń wolę Bożą, a Bóg będzie pełnił 
twoją. Te odważne słowa pokazują, jak waż-
ne jest nawrócenie i wiara wyrażana w mo-
dlitwie. Tak jak w przypadku nieuchronnie, 
jak by się wydawało śmiertelnego zamachu 
na papieża. Wszystko się wypełniło, ale 
jak? Tak jak powiedział Jan Paweł II: „Jed-
na ręka wystrzeliła kulę, a druga ją prowa-
dziła”. I prowadziła tak, że kula przeszyła 
papieża omijając o milimetry ważne dla 
życia organy, inaczej by zabiła na miejscu. 
Zamachowiec Ali Agca gdy spotkał papie-
ża w swojej celi więziennej, od razu na po-
czątku zapytał: „Jak to się stało, że żyjesz? 

Strzeliłem prawidłowo. Kto to jest Fatima?”. 
Nawet nie umiał właściwie nazwać Mat-
ki Bożej, znał tylko słowo „Fatima”, które 
brzmiało tak jak imię córki Mahometa. Nasi 
obecni wrogowie, agresorzy są teraz zadzi-
wieni, że śmiertelne rakiety nie trafiają, są 
zestrzeliwane, chociaż według praw woj-
skowej techniki są nie do zestrzelenia. Czyż 
tego nie dokonuje modlitwa, nieustannie 
odmawiany psalm 90 „Kto przebywa pod 
skrzydłami Wszechmogącego” i Różaniec.

Wzniesione ręce Mojżesza, podtrzymy-
wane, gdy był osłabiony, przynosiły zwy-
cięstwo, bo jak mówi Biblia: „Gdy były ręce 
Mojżesza podniesione, Izrael zwyciężał”.

Tutaj idzie o coś więcej niż zwycięstwo 
i pokój. Chodzi o zwycięstwo miłości i wia-
ry, o pokój serc. A jak to się dokona? Przez 
wiarę, wyrażaną w modlitwie.

KS. GRZEGORZ DRAUS
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Polski Teatr Ludowy we 
Lwowie to szczególnie piękne 
i ważne zjawisko artystyczne 
na mapie naszej kultury. 
Jubileusz 65-lecia, który 
właśnie Teatr obchodzi skłania 
przede wszystkim do złożenia 
jakże zasłużonych gratulacji 
Dyrektorowi Zbigniewowi 
Chrzanowskiemu, a zarazem 
całemu Zespołowi. Także do 
sięgnięcia pamięcią daleko 
wstecz, do wszystkich Tych, 
którzy ten Teatr w wyjątkowo 
trudnych okolicznościach 
współtworzyli. Bo minęło 
wiele pełnych twórczej 
pracy lat, a każdy miesiąc 
i rok działalności Teatru to 
niezwykły wyraz miłości 
i fascynacji przywiązania do 
wielkich tradycji lwowskiej 
sceny wszystkich tych, 
którzy Teatr współtworzyli, 
wspomagali i wspierali. 
W czasach ZSRR bardzo 
trudnych przecież decyzji 
podejmowanych przez 
każdego z członków Teatru 
wciąż na nowo – czy angażować 
się w dzieło dalszego 
tworzenia naszej scenicznej 
kultury i podtrzymywania 
jej wspaniałych tradycji 
we Lwowie? I co z tego 
wyniknie?…

MARIUSZ OLBROMSKI

Trzeba wspomnieć, że lata tuż po II 
wojnie światowej były dramatyczne dla 
Lwowa i jego polskich mieszkańców, któ-
rzy podlegali repatriacji. Trwała ona długo, 
a druga repatriacja zakończyła się dopiero 
w 1957 roku. Stopniowo wyjeżdżali wszy-
scy ci, którzy uznali, że nie mają żadnych 
szans na pracę i dalszą choćby bardzo 
skromną egzystencję w swym rodzinnym 
mieście, w którym rodziny ich mieszkały 
często od wieków. Wyjeżdżali także ci, 
którzy przez Lwów wracali z zesłania na 
Syberię, do Kazachstanu, na „nieludzką zie-
mię”. Lwów opuściło kilkaset tysięcy osób. 
Przyśpieszona depolonizacja, sowietyzacja 
i ateizacja miasta i tej ziemi, to najbardziej 
dziś widoczne znamiona tamtych czasów. 
A jednak we Lwowie, mimo niezwykle trud-
nych warunków pozostało nadal – wbrew 
wszystkim okolicznościom – wiele tysięcy 
mieszkańców Lwowa polskiego pochodze-
nia. Postanowili mimo wszystko pozostać. 
Pozostała też nieliczna grupa inteligencji 
polskiej, jak na przykład prof. Mieczysław 
Gębarowicz, ostatni dyrektor lwowskiego 

„Ossolineum”, czy niektórzy przedwojen-
ni nauczyciele szkół polskich. Dla dzieci 
polskiego pochodzenia pozostałych we 
Lwowie tysięcy mieszkańców zostały 
utworzone więc szkoły niezbyt precyzyjnie 
nazwane „polskimi szkołami”, bo nauczano 
w nich po polsku, ale oczywiście według 
sowieckich programów nauczania. Była to 
szkoła numer 10 św. Marii Magdaleny, przy 
ulicy Puszkina, zwana „Magdusią”, szkoła nr 
24 wówczas przy ulicy Majakowskiego oraz 
szkoła nr 30 przy ul. Kujbyszewa. W sytu-
acji zupełnej likwidacji świetnych często in-
stytucji polskiej kultury we Lwowie, o któ-
rych by wiele można pisać, życie kulturalne 
polskiej społeczności tliło się w prywat-
nych domach i mieszkaniach, a także we 
wspomnianych szkołach. W oparciu o śro-
dowiska tych szkół powstał teatr, którego 
początki były nader skromne. 

W cennej monografii pióra Janusza 
Wasylkowskiego „Teatr z ulicy Kopernika” 
o tamtym okresie czytamy: „Przy szko-
łach powstały kółka dramatyczne, orga-
nizowano wieczory recytatorskie, orkie-
stry; były to lata powojenne 1946–1950. 
Kółko dramatyczne ze szkoły nr 24, pod 
kierownictwem Piotra Hausvatera współ-
pracowało z podobnym kółkiem przy 
szkole nr 10, które zorganizowała Maria 
Jaworska. W szkole nr 30 kółko literackie 
prowadziła Maria Rzepecka”. Jedyną oso-
bą polskiego pochodzenia, która wówczas 
we Lwowie miała wcześniejsze doświad-
czenia teatralne w ruchu amatorskim był 
polonista i germanista Piotr Hausvater. To 
właśnie jemu Teatr zawdzięcza swe po-
wstanie i działalność w pierwszych latach 
istnienia. Teatr ten pewno by nie powstał, 
gdyby nie jego talent organizacyjny, zapał 
twórczy, a zarazem upór i zmysł dyploma-
tyczny, heroizm działania. Był humanistą, 
artystą, poetą i dramaturgiem. Przed i po II 

wojnie światowej był skromnym nauczycie-
lem szkół polskich. A przecież był postacią 
niezwykłą, świetnie przygotowaną do peł-
nienia swej roli. Urodził się w 1894 roku, 
ukończył w Stanisławowie szkołę średnią, 
a także szkołę muzyczną im. Stanisława 
Moniuszki, następnie we Lwowie Konser-
watorium Muzyczne i kurs koncertowy gry 
na skrzypcach u prof. Cetnera. Ukończył też 
polonistykę i filozofię na Uniwersytecie Jana 
Kazimierza. Zdobył więc wszechstronne ar-
tystyczne i humanistyczne wykształcenie. 
Po studiach podjął upragnioną pracę na-
uczyciela – miał też zamiłowania i talent pe-
dagogiczny, który rozwijał do końca życia. 
Lubił pracować z dziećmi i młodzieżą. Przed 
wojną posadę zdołał znaleźć we lwowskiej 
Szkole Handlowej mieszczącej się przy ulicy 
Franciszkańskiej 9, gdzie wkrótce opraco-
wał „Wypisy do nauki o handlu”, a także na-
pisał – czerpiąc ze swej wiedzy polonistycz-
nej – broszurę „Handel i przemysł w obcej 
literaturze powieściowej i dramatycznej”. 
Żywo interesował się literaturą piękną, co 
między innymi zaowocowało wydaniem 
z rękopisów poszerzonego zbioru wierszy 
najwybitniejszego poety legionowego Jó-
zefa Mączki. Tom „Starym szlakiem” pięk-
nie wydany w Warszawie w 1938 roku jest 
dziś białym krukiem bibliofilskim, a wiersze 
z tego tomu były wielokrotnie przedru-
kowywane przed wojną, także w czasach 
obecnych. Stanowią kanon polskiej poezji 
żołnierskiej i niepodległościowej. Do wspo-
mnianego zbioru wierszy Piotr Hausvater 
napisał obszerny, ciekawy wstęp. Warto 
też wspomnieć, że Józef Mączka był krew-
nym jego żony. Stąd do wspomnianego 
zbioru dołączył szereg nigdzie nie ogła-
szanych wcześniej wierszy, znajdujących 
się w jego posiadaniu. We wstępie pisał: 
„Będąc w posiadaniu rękopisów najwcze-
śniejszych utworów poety, nigdy dotąd nie 

ogłaszanych i znając szczegóły jego życia 
uważam za swój obowiązek podzielić się 
tym z publicznością, zwłaszcza z wojskiem 
i młodzieżą szkolną żywiącą głęboki kult 
dla Jozefa Mączki”. Piotr Hausvater przed 
wojną organizował akademie ku czci Józefa 
Mączki, na których wygłaszał okoliczno-
ściowe przemówienia. 

Warto przy okazji wspomnieć, że Lwów 
był miastem, w którym panował szczegól-
ny kult Legionów, jako że tu ukrywał się 
i przebywał przez wiele lat Józef Piłsudski, 
tu powstał ponad sto lat temu Związek 
Walki Czynnej – zalążek Legionów i polskiej 
armii. O fascynacji Hausvatera teatrem na-
pisała najpiękniej jego żona Maria. W liście 
udostępnionym mi przez jego wnuczkę, 
a skierowanym w 1968 roku do redaktora 
Jerzego Waldorffa czytamy o jego lwow-
skim okresie: „Przez jakiś czas pracował 
jako pierwszy skrzypek w teatrzyku pro-
wadzonym przez Andę Kitschman pod na-
zwą „Czwórka”. Z zachwytem opowiadał mi 
o jej talentach kompozytorskich i o jej pio-
senkach. Gdy dyrektor Ludwik Czarnow-
ski zaczął organizować teatry we Lwowie: 
operę, operetkę i dramat, Piotr Hausvater 
dostał się do orkiestry operetkowej. Rów-
nocześnie zapisał się na wydział filozoficz-
ny uniwersytetu…”. 

We wspomnianej szkole handlowej 
Hausvater uczył języków i literatury. Ale 
swoje zamiłowania teatralne już wówczas 
zrealizował tworząc i prowadząc teatrzyk 
szkolny. Napisał dla tego teatrzyku dwa 
obrazki sceniczne o treści legionowej: „Bi-
lans” oraz „Radosne święto”. 

Wybuchła wojna, nastała noc okupa-
cyjna, którą przeżył wraz z żoną cudem. 
Utrzymywał się pracując jako nauczy-
ciel i ucząc języka niemieckiego w prze-
kształconej za sowietów w dwa technika 
Szkole Handlowej. Po zakończeniu wojny 

pozostał we Lwowie wraz z garstką przed-
wojennych, znakomitych pedagogów i po 
jakimś czasie podjął znowu pracę nauczy-
cielską w polskiej szkole nr 24. Tam też 
na nowo rozpoczął pracę artystyczno-te-
atralną. W szkole potrafił umiejętnie prze-
kazywać uczniom wiedzę. Lekcje ubogacał 
grą na skrzypcach, jakby na przekór temu 
co działo się wokół i w samej szkole. Za-
łożył też w dwu szkołach z polskim języ-
kiem nauczania – w szkole nr 24 i szkole 
nr 10 – młodzieżowe kółka teatralne, któ-
rych działalność tak wspominał kilka lat 
temu w rozmowie ze mną Adolf Wisłow-
ski, współpracownik Hausvatera, póź-
niejszy kierownik administracyjny teatru: 
„W 1947 roku rozpocząłem naukę w szkole 
nr 24 przy ulicy Majakowskiego 18, przed 
wojną Kochanowskiego, a obecnie Łewyć-
kiego. Przez cały okres okupacji byłem na 
tajnych kompletach. Uczyli nas Franciszka 
Płonka i ks. salezjanin Masłowski. Salezja-
nie wydali mi świadectwo, które pomogło 
mi wstąpić do szkoły nr 24. Na początku 
roku szkolnego profesor Hausvater za-
czął nas namawiać, abyśmy założyli teatr. 
(…) W sali gimnastycznej nie było sceny. 
Woziłem swoimi końmi deski do jej urzą-
dzenia. Uczyliśmy się w dzień, urządzali-
śmy scenę nocami. Dziwni byli entuzjaści 
teatru – uczniowie. Prawie wszyscy nie 
odpowiadali wiekowo klasom, do których 
uczęszczali, byli starsi (…) Woziłem także 
drewno z lasu na dekoracje. Przywoziłem 
książki i zeszyty z drukarni. Dyrektor 
szkoły Kabarowski dawał nam zeszyty 
do notowania tekstu ról, bo nie mieliśmy 
na czym pisać”. Młodzieżowe grupy te-
atralne, które organizował Hausvater, po-
czątkowo występowały w szkołach oraz 
brały udział w przeglądach osiedlowych, 
miejskich i obwodowych. Zespół nabierał 
doświadczenia, zdobywał dyplomy i uzna-
nie, co było ogromnie ważne. W zespole 
panowała atmosfera nie tylko zrozumie-
nia dla sprawy, ale także koleżeńskości 
i wzajemnej pomocy. Jak wspominał Wi-
słowski, pieniądze, które grupy uzyski-
wały po spektaklach, przeznaczano na 
zakup butów i ubrań dla ubogich uczniów. 
Tak postanowił po naradzie z rodzicami 
Piotr Hausvater. Trzeba też podkreślić, że 
profesor nigdy nie czerpał korzyści mate-
rialnych z działalności teatru, chociaż po 
wojnie znajdował się w wyjątkowo trud-
nej sytuacji materialnej. Miał na utrzy-
maniu dużą rodzinę – troje dzieci: córki 
Annę i Janinę oraz syna Emila, a pensja 
nauczyciela była bardzo skromna. Żona 
jego nie pracowała. Utrzymywał się m.in. 
z wyprzedawania, często za bezcen, zgro-
madzonej przed wojną kolekcji cennych 
obrazów, której część zakupiła Lwowska 
Galeria Obrazów. W domu znajdowała się 

Niezwykły jubileusz reduty kultury 

65 lat Ludowego Teatru Polskiego we Lwowie
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To było pierwsze od wybuchu 
pełnowymiarowej wojny na 
Ukrainie tak liczne spotkanie 
polskich rodzin ze Lwowa 
i okolic. Najmłodsi świętowali 
Dzień Dziecka, a rodzice 
i opiekunowie mogli choć na 
chwilę odpocząć od trudnej 
wojennej rzeczywistości.

TEKST I ZDJĘCIE  
KARINA WYSOCZAŃSKA

Święto dla najmłodszych odbyło się na 
terenie Wyższego Seminarium Duchowne-
go w Brzuchowicach. Uczestniczyło w nim 
ponad 200 osób, głownie dzieci i młodzież 
z lokalnych polskich środowisk. Spotkanie 
to było nie tylko okazją do wspaniałej zaba-
wy, ale także do zacieśnienia więzi między 
rodzinami.

– Bardzo się cieszymy, że mogliśmy się 
spotkać w tym pięknym, spokojnym gronie. 
Jest wesoło, pogoda nam dopisała – powie-
działa Karolina Ekert, Polka z Brzuchowic. 
– Dzieci mogą pięknie się bawić, tańczyć, 
śpiewać oraz spróbować swoich sił w zaba-
wach sportowych. Mają też pięknie pomalo-
wane buźki. Dziękujemy za zorganizowanie 
takiego dnia, gdy w tak trudnym dla nas 
wszystkich czasie możemy troszeczkę się 
pobawić i zapomnieć o tym wszystkim, co 
obecnie się u nas dzieje – dodała członkini 
Lwowskiej Rodziny Rodzin. 

Do Brzuchowic razem z rodzeństwem 
przyjechała też Basia. Dziewczyna uczy 
się w polskiej szkole we Lwowie i aktywnie 
udziela się przy katedrze lwowskiej. A jej 
bracia są piłkarzami w dziecięcej szkółce 
Pogoni Lwów.

ogromna biblioteka, starodruki, wspaniałe 
wydania przedwojennych drukarni, które 
Hausvater ofiarowywał jako honoraria 
lekarzom, którzy bezskutecznie leczyli 
śmiertelnie chorego syna Emila. Nawet 
wtedy, gdy Polski Teatr zyskał miano „lu-
dowego” i kiedy chciano dać Hausvatero-
wi etat jako kierownikowi, odmówił, chcąc 
widocznie zachować niezależność.

Za początek działalności teatru, który 
wyłonił się ze wspomnianych kółek szkol-
nych, uznano 19 kwietnia 1958 roku. Był 
to już okres, gdy zmieniła się nieco atmos-
fera w ZSRR. Zespół w polskiej szkole nr 
10 wystawił składankę: „Rycerskość wie-
śniaczą” G. Verdi, fragment „Babci i wnucz-
ka” Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego, 
„Przyjaciółki” Magdaleny Samozwaniec 
i „Kumoszki lwowskie” Piotra Hausvatera, 
później zaś Juliusza Słowackiego „Ballady-
nę”; rok później fragmenty „Beatrix Cenci”, 
„Marii Stuart” i „Mazepy” oczywiście w re-
żyserii Hausvatera. Ten debiut artystycz-
ny pod znakiem Słowackiego okazał się 
szczęśliwy. Wybór autora „Króla-Ducha” 
na patrona artystycznego nie był przy-
padkowy; wszak to pierwszy z roman-
tycznej „szkoły ukraińskiej” i – co warto 
podkreślić – właśnie we Lwowie „odkry-
wany” z rękopisów przez wybitnych bada-
czy, wydawany przez znakomite oficyny, 
a także analizowany i popularyzowany 
przez polonistów. Lwów popularyzował 
także dzieła Słowackiego poprzez scenę 

– wspaniałe przedstawienia teatralne Le-
ona Schillera. 

Debiut teatru Hauswatera okazał się 
sukcesem zespołu. Profesor konsekwent-
nie przez następne miesiące i lata umacniał 
zespół teatralny, inspirował i reżyserował 
nowe spektakle. „Balladynę” zaprezentował 
teatr jeszcze później na scenie dawnej Ba-
gateli, pełniącej wtedy funkcję Domu Twór-
czości Ludowej. Występ ten zdobył uznanie 
widzów, ale także lwowskich urzędników od 
kultury. W rok później teatr przeniósł się do 
Obwodowego Domu Nauczyciela, co świad-
czy o tym, że intensywne starania Hausva-
tera o stałą scenę się powiodły. Za jego nie-
wątpliwy sukces należy uznać przyznanie 
w grudniu 1961 roku przez republikańską 
Radę Związków Zawodowych polskiemu ze-
społowi teatralnemu tytułu „teatru ludowe-
go”, co w nomenklaturze sowieckiej sytuowa-
ło go prawie na równi z zawodowymi. Teatr 
otrzymał wówczas dwa etaty i dotację na 
wyjazdy, a także na druk afiszy i zaproszeń. 
Grono zapaleńców teatralnych działało pod 
kierownictwem Hausvatera do jego śmierci 
w 1966 roku, przygotowując w tym okresie 
22 premiery. 

W repertuarze dominowała klasyka, 
głównie utwory Słowackiego, Mickie-
wicza, Szekspira, Zapolskiej, Szaniaw-
skiego, Żeromskiego i Bałuckiego. Teatr 
prezentował programy poetyckie według 
„Ballad i romansów”, a także wiersze Ta-
rasa Szewczenki i Marii Konopnickiej. 

I choć w rzeczywistości sowieckiej nicze-
go nie można było być do końca pewnym, 
to z perspektywy lat pod koniec życia, 
Hausvater mógł na swe dzieło spoglądać 
z dumą. Jego „Teatr życiem płacony” miał 
skromną, ale stałą siedzibę przy ulicy Ko-
pernika w Domu Nauczyciela (dawnym 
pałacu Bielskich), która do dziś pozostaje 
do dyspozycji zespołu. Jest tu kameral-
na scena i widownia na sto kilkadziesiąt 
osób. I zespół – grono kochających teatr 
utalentowanych zapaleńców. Wreszcie 
najzdolniejszy jego uczeń – Zbigniew 
Chrzanowski – po studiach polonistycz-
nych we Lwowie ukończył wydział reży-
serii przy teatrze Wachtangowa w Mo-
skwie, bo oczywiście o studiach tego typu 
w Polsce nie mogło wtedy być mowy. 
Tak powstał zespół, który miał przed 
sobą trudne zadanie, ale też dużo lepsze 
przygotowanie do pracy artystycznej. 
Przede wszystkim miał już w tym okresie 
znaczący dorobek; zyskał uznanie szcze-
gólnie w środowisku polskim. Na stałe 
wpisał się w ówczesny pejzaż kulturalny 
Lwowa. Wśród sympatyków i bywalców 
teatru byli prof. Mieczysław Gębarowicz, 
ostatni dyrektor lwowskiego Ossolineum 
i wybitny historyk sztuki, a także ojciec 
Rafał Kiernicki, heroiczny proboszcz ka-
tedry łacińskiej. Jak wspomina wnuczka 
Hausvatera przychodził do domu dziad-
ków. Odprawiał tam potajemnie msze św. 
Był też w przeddzień śmierci Hausvatera, 

aby go wyspowiadać oraz udzielić sakra-
mentu chorych.

Piotr Hausvater pozostawił po sobie 
dzieło, które z wielkim zaangażowaniem 
i talentem prowadził i rozwijał – czę-
sto też niekiedy w dramatycznych oko-
licznościach – od 1966 roku aż do dziś 
niezłomny Zbigniew Chrzanowski, jako 
dyrektor i reżyser Teatru wraz wieloma 
wiernymi swym pasjom aktorami, którzy 
współtworzyli wraz z nim przez lat dzie-
siątki zupełnie niezwykłe wydarzenia 
artystyczne. Wielkie widowiska teatral-
ne, ale też kameralne spektakle, wieczo-
ry poświęcone poszczególnym poetom 
polskim. Miniony okres to tysiące usil-
nych prób, dziesiątki lat starań o dalsze 
trwanie, wiele dziesiątek znakomitych 
przedstawień teatralnych prezentowa-
nych przede wszystkim we Lwowie, ale 
po upadku ZSRR także w wielu miastach 
w Polsce na najbardziej prestiżowych 
scenach i na wielu scenach całej Europy. 
To wiele sukcesów teatralnych i prestiżo-
wych nagród i wyróżnień.

Nic przeto dziwnego, że mimo trwają-
cej wojny, 30 maja, na uroczysty wieczór 
z okazji 65-lecia działalności artystycznej 
Polskiego Teatru Ludowego we Lwowie 
w sali Narodowego Akademickiego Ukra-
ińskiego Dramatycznego Teatru im. Marii 
Zańkowieckiej zjawił się ogromny tłum 
wielbicieli Teatru, by wyrazić w ten sposób 
swe wielkie uznanie i wdzięczność.

Dzisiaj Teatr działa mimo wojny tak jak 
wiele instytucji ukraińskich we Lwowie. 
Niestety, nadal, mimo upływu wielu dzie-
siątków lat i wielu wspomnianych sukce-
sów, trwa w nader skromnych warunkach. 
Mała siedziba Teatru przy ulicy Kopernika 
nr 42 z niewielką scenką, salą widowisko-
wą na sto osób, z dwoma zbyt małymi 
pokoikami na zapleczu, jest jednak wielką 
redutą naszej kultury. Dzięki wszystkim 
tym, którzy wierzą tak jak twórca tego 
Teatru Piotr Hausvater w sens tej pracy 
i wielkiej swej misji. Niegdyś Hausvater 
przedstawił ją w swym wierszu: 
Jesteśmy polskiej kultury sztandarem,
Mamy ludzi upajać polskiej mowy czarem,
Mamy polszczyzny być dla innych wzorem,
Poezji naszej być ambasadorem…
Wielkie zadanie, prawie ponad siły…
Czarów się banie nad nami rozbiły. (….)
Przyjaciele i wrogowie, miejcie
to na względzie,
Że „zespół” nasz istnieje
i długo istnieć będzie.

Zaprezentowany z okazji jubileuszu 
spektakl był przedstawieniem, który pu-
bliczność przyjęła zarówno z zadumą, 
jak i entuzjazmem. Myślę, że wszystkich 
obecnych na sali podczas jubileuszu, a tak-
że tych, którzy z powodu wojny nie mogli 
przybyć do Lwowa łączy wspólne przesła-
nie, które wyraża się w krótko w myśli: 
Plurimos annos! Sto lat!

Lwowska młodzież wzięła 
udział w nieprzeciętnych 
szkoleniach z tworzenia treści 
audiowizualnych „Złap kadr”. 
Uczestnicy od razu wzięli się 
za stworzenie scenariusza 
filmu krótkometrażowego. Pod 
okiem prowadzącego szkolenia 
Rafała Paśko powstały krótkie 
formy filmowe utworzone 
w stylu amatorskich filmów 
krótkometrażowych.

TEKST I ZDJĘCIE  
ALEKSANDER KUŚNIERZ

W szkoleniach zorganizowanych przez 
Konsulat RP we Lwowie zapoznano się jak od 
podstaw, prawidłowo i współcześnie two-
rzyć komunikat filmowy. Młodzież zaangażo-
wała się we wszystkie etapy tworzenia filmu 
– napisanie scenariusza, ustawienie planów 
i kadrów, aktorsko zagrała w zaplanowanych 
scenach, samodzielnie zmontowała filmy.

– Pokazaliśmy, że każdy może zrobić 
film krótkometrażowy, może być to film 
fabularny, film dokumentalny lub repor-
tażowy, mamy dostępną technologię tak 
naprawdę w kieszeni, dzisiaj smartfon 

jest potężnym narzędziem – powiedział 
prowadzący szkolenia Rafał Paśko, ak-
tor i twórca filmów krótkometrażowych 
z Przemyśla. – Młodzież była bardzo za-
interesowana, widać było, że ich to cieka-
wi. Dotknęliśmy filmu od strony kreatora, 
tego który ma wpływ na ten film od po-
czątku do końca i tworzy pewną wartość.

Uczestnicy zostali podzieleni na dwie 
grupy w których stworzyli samodzielne 
ekipy filmowe. Praca w grupie integruje 
młodzież, ale i uczy jak pracować w ze-
spole i dogadywać się, aby wspólna praca 
osiągnęła widoczny efekt.

– Udział w projekcie był dla mnie bar-
dzo ciekawym i ważnym doświadczeniem, 
ponieważ lubię pracę artystyczną, lubię 
swoje myśli i swoje idee przenosić na kadr 
i najciekawszym a zarazem najtrudniejszym 
doświadczeniem była dla mnie praca z kame-
rą – mówi Krystyna Tchorowska, uczennica 
liceum nr 24 im. Marii Konopnickiej. – Już 
wcześniej miałam doświadczenie z telewizją, 
byłam na planie filmowym i wiedziałam, że 
nie jest to łatwa praca, że zajmuję dużo czasu 
i wymaga dużo cierpliwości, trzeba się za-
stanawiać, podawać różne pomysły, bo nie 
zawsze wszystko się udaje. Najtrudniej było 
uzgodnić wspólny plan, co i jak razem robimy.

– Bardzo spodobało mi się doświad-
czenie które otrzymaliśmy, ciekawią mnie 
tematy które tu poruszaliśmy – mówi Mag-
dalena Gerasyk, uczennica liceum nr 10 im. 
św. Marii Magdaleny – Najtrudniejsze było 
dogadać się z kolegami, o czym powinien 
być scenariusz i co będziemy nagrywać, 
ogólnie współpraca jest bardzo ważna, bo 
wspólnie tworzymy film.

Jednym z wyzwań w tworzeniu filmu 
krótkometrażowego jest napisanie dia-
logów, gdyż w krótkiej formie wizualnej 
powinny być wyważone i zrozumiałe, ale 
i odpowiednio zagrane przed kamerą.

Edwin Krzyk, uczeń liceum nr 24 im. Ma-
rii Konopnickiej, powiedział: – Pisanie sce-
nariusza jest zarówno ciekawe jak i trudne 
bo musisz całość poukładać i przemyśleć, 
jak i kogo pokazać. Poza tym spodobało 
mi się to jak działa sprzęt, jak prawidłowo 
filmować i montować, chciałem się nauczyć 
jak złapać kadr.

Można powiedzieć, że szkolenia były 
ekspresowe, całość zajęła trzy dni, ale te-
mat filmowy był bliski młodzieży i cieszył 
się zaangażowaniem ze strony uczestni-
ków, miał również na celu poszukiwanie 
młodych talentów i zainteresowanie ich 
tworzeniem filmów.

Weronika Sosulska, uczennica liceum 
nr 24 im. Marii Konopnickiej: – Uczyliśmy 
się struktury filmu i budowy sceny, uczyli-
śmy się także jak nagrywać filmy. Najbar-
dziej spodobało mi się układanie scenariu-
sza i szukanie sposobu jego nagrywania, 
ale jak się okazało, zajmuje to naprawdę 
wiele czasu.

Podczas szkoleń uczestnicy mieli także 
okazję do praktycznego działania w studiu 
telewizyjnym Kuriera Galicyjskiego, gdzie 
nagrali tekst reportażowy i stanęli przed 
kamerą w roli prezentera programu „Studio 
Lwów”. Jak pracować w studiu i na co zwró-
cić uwagę, pokazał Aleksander Kuśnierz, 
dziennikarz, operator wideo, montażysta 
i twórca filmów Kuriera Galicyjskiego. Mło-
dzi filmowcy przekonali się, jak ważna jest 
treść, jaką rolę w przekazie filmowym gra 
dobry sprzęt, dźwięk i światło. Wynikiem 
szkoleń można śmiało nazwać docenienie 
wartości połączenia pracy wielu osób, któ-
ra przekształca się w jakościowy i prawi-
dłowy materiał audiowizualny.

„Złap kadr” – filmowe warsztaty dla młodzieży

– To jest wspaniały czas, kiedy może-
my spotkać się ze swoimi znajomymi, po-
bawić się, zjeść cukrową watę. Cieszymy 
się bardzo, że mamy taką możliwość spo-
tkania nawet podczas wojny. Tu zapomi-
namy o wszystkim, co złe i cieszymy się 
tym dobrem, które mamy – podzieliła się 
wrażeniami Barbara Tomkiw ze Lwowa.

Najwięcej radości sprawiły dzieciom zaba-
wy z mimami, bańki mydlane, lody oraz wata 
cukrowa. Ale była też okazja, by wykazać się 
talentami sportowymi i artystycznymi.

– W tym trudnym czasie dzieci mają tak 
mało radości, więc chcieliśmy, żeby ten dzień 
był dla nich radosnym świętem – powiedziała 
Halina Wencak, liderka Lwowskiej Rodziny 
Rodzin. – Dla dzieci zostały przygotowane 
warsztaty taneczne, muzyczne, plastyczne, 
sportowe. Był też teatrzyk. Nasze dzieci przy-
gotowały bardzo ładny koncert. Każde dziec-
ko miało możliwość wystąpić i się wykazać. 
Rodzina Rodzin przygotowała smaczne prze-
kąski, żeby wszyscy się bawili, nie odczuwa-
jąc głodu. Oprócz tego przygotowaliśmy stół 
z książkami i płytami. Wiele z tego, co stano-
wi polską kulturę, znalazło się na tym spotka-
niu – dodała liderka Rodziny Rodzin.  

Dzień Dziecka w Brzuchowicach zorgani-
zowała Lwowska Rodzina Rodzin przy wspar-
ciu Konsulatu Generalnego RP we Lwowie.

– Czas, który dzieci spędzą na przyjemnej 
zabawie, jest dla nich bardzo ważny, ponie-
waż choć na chwilę zapominają o codzien-
nych smutkach, alarmach, lekcjach w schro-
nach. Ta radość i zabawy, w których biorą 
dzisiaj udział, na pewno dostarczą im dużo 
radości i zostanie im w pamięci – powiedział 
Bartosz Szeliga, konsul RP we Lwowie.

Na pamiątkę radosnego spotkania 
wszystkie dzieci otrzymały prezenty.

Lwowski Dzień Dziecka w Brzuchowicach
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Kiedyś we Lwowie (cz. 3)
Rodzina Kisielków we Lwowie 
okazała się rodem niezwykle 
rozgałęzionym w kolejnych 
koligacjach małżeńskich. Po 
ślubie w kościele św. Antoniego 
na Łyczakowie w 1858 r. Karola 
Boromeusza Kisielki z Emilią 
Leopoldyną z Höffligów (1843–
1930) małżonkowie doczekali 
się trzech córek. Ze względu 
na stan majątkowy ojca, 
wszystkie trzy były znakomitą 
partią. I tu z rodziną Kisielków 
przeplatają się inne lwowskie 
rody: Stroynowskich, 
Dulębów, Rudzińskich, 
Madeyskich. Dziś zatrzymamy 
się na rodzinie Stroynowskich.

IRYNA KOTŁOBUŁATOWA

Pikanterii ślubowi Karola 
Kisielki z Emilią Höffli-
gówną dodał fakt, że pan-

na młoda miała zaledwie 15 lat 
i 9 miesięcy, gdy w tym czasie 
pełnoletniość osiągano kończąc 
23 lata. Ślub niepełnoletnich 
córek musiał odbywać się za 
zgodą rodziców, którzy brali na 
siebie pełną odpowiedzialność. 
W tym szczęśliwym małżeń-
stwie urodziło się trzy córki: 
Maria (około 1863 r.), Karolina 
(1869 r. ur.) i Gizela (1873 r. ur.). 

Rodzina Kisielków była 
ozdobą wszystkich balów, które 
odbywały się we Lwowie. Trzy 
panny Kisielkówne w towa-
rzystwie trzech niezamężnych 
ciotek (sióstr Karola, których 
imion nie znamy) zawsze jak 
magnes przyciągały młodzień-
ców z lwowskich rodzin miesz-
czańskich. Decydowały o tym 
nie tylko posagi, ale ich uroda, 
rozsądek i dobre maniery. Po 
wyjściu za mąż wszystkie trzy 
siostry założyły trwałe rodzi-
ny, wychowały rozsądne dzieci 
i brały udział w wielu akcjach 
dobroczynnych i licznych ko-
biecych stowarzyszeniach. 

Niestety, nie zachowały się 
albo są niedostępne wspomnie-
nia, pamiętniki lub dzienniki 
potomków Karola Kisielki, któ-
re rzuciłyby światło na jego po-
chodzenie i opowiedziały wię-
cej o jego rodzinie. Dziś o wiele 
więcej wiemy o jego zięciach, 
niż o córkach. Nic nie wiemy 
o ich wykształceniu, szczegó-
łach życia, jakimi były oraz jak 
i kiedy zakończyły swe życie 
ziemskie. Być może ta publika-
cja przyczyni się do poznania 
historii tego wielkiego rodu.

Maria Kisielkówna wyszła 
za mąż jako pierwsza. Jej wy-
brańcem był znany lwowski me-
dyk, lekarz wszech nauk, rów-
nież akuszer i ginekolog Edward 
Strzemię Stroynowski (1848–
1926). Pochodził ze starej arysto-
kratycznej rodziny i był jednym 
z pięciorga dzieci Ignacego Da-
wida Strzemię Stroynowskie-
go i Ludwiki (Lucyi) z Gerstma-
nów. Ojciec był doktorem prawa, 
urzędnikiem państwowym wy-
sokiego stopnia i w roku uro-
dzenia syna Edwarda stał na 
czele Galicyjskiej Rady Apela-
cyjnej. Z czasem osiągnął i inne 
wysokie urzędy w galicyjskiej 

administracji i zrobił znaczny 
wkład w reformę sądową Galicji.

Edward przyszedł na świat 
we Lwowie. Po ukończeniu 
wydziału medycznego Uniwer-
sytetu Wiedeńskiego w 1873 r 
przez dwa lata praktykował na 
wydziale chirurgicznym Kra-
jowego Szpitalu Powszechnego 
we Lwowie. Potem jeszcze kilka 
lat pracował na wydziale aku-
szersko-ginekologicznym tego 
szpitala, a następnie był asy-
stentem w Szkole akuszerskiej. 
Z czasem otwiera prywatną 
praktykę i jest konsultantem ds. 
ginekologii bezpłatnej Lecznicy 
Powszechnej przy ul. Sykstu-
skiej 31 (ob. Doroszenki).

Swoją wiedzę praktyczną 
i doświadczenie przekazał w wy-
danej w 1889 r. książce, a właści-
wie podręczniku dla położnych 
„Uwagi o nowoczesnym postę-
powaniu podczas porodu i poło-
gu skreślił dla użytku położnych”. 
W swojej praktyce prowadził 
działalność naukową, studiował, 
opracowywał i wykorzysty-
wał najnowsze metody leczenia. 
Działał również w służbie zdro-
wia, był lekarzem sądowym w c. 
k. Sądzie Krajowym, członkiem 
Wydziału Krajowego Stowa-
rzyszenia Czerwonego Krzyża 
dla mężczyzn i kobiet w Galicyi, 
od 1887 r. wieloletnim człon-
kiem sekcji sanitarnej w Radzie 
miasta i prezesem lwowskiego 
oddziału Towarzystwa Leka-
rzy Galicyjskich (1894). Dzięki 
swej nieposzlakowanej reputacji 
i zdolnościom organizacyjnym 
był członkiem zarządu, a od 1907 
r. – dyrektorem Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności. W 1898 r. Edward 
Stroynowski został udekorowa-
ny Krzyżem Kawalerskim Orde-
ru Franciszka Józefa.

Przy nawale własnych zajęć 
zawodowych dr Stroynowski 
zapisał się w historii Lwowa or-
ganizacją w 1893 r. Pogotowia 
Ratunkowego. Dziś może zało-
żenie takiego towarzystwa nie 
robi wrażenia, ale pod koniec 
XIX w. w mieście, które cierpiało 
na liczne epidemie, wyniszcza-
jące ludność w różnym wieku – 
od kołyski po siwych starców, 
uczynek ten był nadzwyczaj 
szlachetny i odważny. Miasto 
dopiero odetchnęło po epidemii 
cholery, w czasie której wła-
dze miasta organizowały stałe 
dyżury lekarzy w Ratuszu. Po 
zakończeniu epidemii okazało 
się, że wielka ilość interwencji 

lekarskich dotyczyła innych 
przypadków. Z inicjatywą wy-
stąpił dr Stroynowski i popar-
li go zaniepokojeni członkowie 
Rady miasta. Po radę zwrócono 
się do barona Jaromira Mundy 
z Wiednia. 

W 1863 r. w Szwajcarii po-
wstało Towarzystwo Czerwone-
go Krzyża i prawie jednocześnie 
(w 1864 r.) państwa europejskie 
uzgodniły pomiędzy sobą Kon-
wencję Genewską, głoszącą, że „…
personel sanitarny jest neutralny 
w konflikcie, nie może być atako-
wany i nie bierze udziału w wal-
kach; cywile, którzy pomagają 
rannym i chorym żołnierzom 
powinni być szanowani; zakaz 
ich atakowania; ranni w wyniku 
konfliktu powinni być trakto-
wani jednakowo bez względu na 
ich narodowość; powołano znak 
„czerwonego krzyża”, którym 
podczas konfliktu oznaczane są 
formacje medyczne i ich per-
sonel. Z czasem społeczeństwo 
doszło do przekonania, że ludz-
kie życie można uratować na-
tychmiastową pomocą lekarską. 
Problem był w tym, by ktoś taką 
pomoc mógł zorganizować. Tym 
kimś był Jaromir Candid Franz 
von Mundy (1822–1894) – lekarz 
wojskowy, psychiatra, inicjator 
powstania regularnych karetek 
pogotowia w czasie wojny, za-
łożyciel Wiedeńskiego ochot-
niczego towarzystwa ratowni-
czego, które z czasem stało się 
Wiedeńskim zawodowym pogo-
towiem ratunkowym (1881).

Będąc we Wiedniu, do ba-
rona Mundy’ego zwrócił się po 
radę i poparcie prezydent Lwo-
wa Edmund Mochnacki. Idea 
powołania dobroczynnego to-
warzystwa, którego zadaniem 
byłoby nadawanie bezpłatnej fa-
chowej pomocy medycznej, była 

nowością. Wzorców do naślado-
wania nie było, chociaż podobne 
towarzystwa funkcjonowały już 
w Wiedniu i Krakowie.

Baron Mundy nie tylko dora-
dził, ale na własny koszt 20 tys. 
koron zakupił powozy, urządze-
nia i stosowne instrumentaria. 
Gmina Lwowa nadała nowo po-
wstałemu towarzystwu siedzibę 
w Ratuszu, konie do powozów, 
zapewniła ogrzewanie i oświe-
tlenie siedziby. 8 maja 1893 r. 
miało miejsce uroczyste otwarcie 
Towarzystwa Ratunkowego. Na 
jego czele od pierwszych chwil 
istnienia stanął dr Stroynowski. 
W pierwszych latach istnienia 
Towarzystwa ratunkowego od-
noszono się do niego ironicznie, 
zdarzały się pomyłkowe wezwa-
nia, ale z czasem Towarzystwo 
wyrosło na solidną i nadzwyczaj 
potrzebną miastu instytucję. 

W okresie początkowym bra-
kowało lekarzy i dyżury pełnili 
nawet słuchacze Akademii We-
terynarii. Dopiero z otwarciem 
Wydziału Medycznego na Uni-
wersytecie Lwowskim pojawi-
ła się możliwość zatrudniania 
w Pogotowiu słuchaczy, którzy 
od czasu do czasu dyżurowali 
na zasadach wolontariatu. Gdy 
studia ukończyli pierwsi absol-
wenci tego wydziału – dyplo-
mowani lekarze-terapeuci – za-
częto ich zatrudniać. Od 1898 r. 
na dyżurach byli już jedynie dy-
plomowani lekarze. Chorych ob-
sługiwały 4 powozy pogotowia. 
Od 1901 r. służba zajęła nowe 
pomieszczenia – na ul. Podwale 
6, w gmachu nowo zbudowanej 
Straży Pożarnej.

Dr Stroynowski stał na cze-
le Pogotowia Ratunkowego do 
1920 r., koordynował wszystkie 
kierunki działalności, poszuki-
wał sponsorów opłaty wydatków, 
formował składy lekarzy. Przez 
praktykę w Pogotowiu Ratun-
kowym przeszli prawie wszyscy 
wybitni lekarze lwowscy, zarów-
no terapeuci, jak i lekarze innych 
specjalności. Od 1921 r. Pogoto-
wiem kierowali doktorzy honoris 
causa Uniwersytetu Lwowskiego 
Franciszek Groёr, a po nim dr Ta-
deusz Ostrowski.

Stroynowscy doczekali się 
trójki dzieci: Maria Emilia Ka-
rolina Ludwika (1883 r. ur.), 
Karolina (1884 r, ur., zmarła 
w wieku 5 lat na chorobę nerek) 
i Roman Hieronim (1885-1934).

Maria Emilia, urodzona 
w 1903 r. wyszła za mąż za woj-
skowego Józefa Jana Klemensa 
Pomiankowskiego herbu Poraj 
(1866–1929). W chwili zawarcia 

ślubu był wojskowym attaché 
Austro-Węgier w Belgradzie, zaś 
przed I wojną światową był woj-
skowym attaché w imperium 
osmańskim. W czasie wojny, już 
jako generał-major, a potem feld-
marszałek-lejtnant przewodni-
czył Austro-Węgierskiej Misji 
w imperium osmańskim. Z roz-
padem Austro-Węgier Pomian-
kowski, jako generał Wojska 
Polskiego z wielkim doświad-
czeniem dyplomatycznym został 
przedstawicielem Polskich Sił 
Zbrojnych w Szwecji, Danii i Nor-
wegii w Sztokholmie, a z czasem 
przewodził polskiej komisji zaku-
pów wojskowych w Paryżu. Był 
jednym z organizatorów Wojska 
Polskiego w walkach z Niemca-
mi, Austriakami i Bolszewikami. 
W 1922 r. został zdemobilizowany 
i zamieszkał z rodziną we Lwowie 
przy pl. Mariackim 6/7.

Pomiankowscy dochowa-
li się dwóch córek: Marii (ur. 
1904 r.) i Janiny (1905–1975). 
Nieznane są nam nawet sche-
matyczne koleje życia Ma-
rii Pomiankowskiej. Jej imię 
wspomina się w 1938 r. w kon-
tekście zjazdu Katolickiego To-
warzystwa kobiet Archidie-
cezji Lwowskiej, gdzie Maria 
lub jej matka Maria Emilia była 
członkiem Komisji rewizyjnej.

Janina (Joanna) Pomian-
kowska wyszła za mąż za Jana 
Madeyskiego herbu Poraj 
i mieli dwóch synów: Jan Antoni 
Madeyski (1929-?) i Jerzy Tomasz 
Madeyski (1931-2005), przyszły 
polski znawca sztuki, scenarzy-
sta, erudyta, konsultant wielu 
filmów dokumentalnych. We-
dług jego scenariuszy powstały 
polskie filmy o stylach sztuki – 
art-deco, postmodernizmie i pol-
skim symbolizmie, o twórczości 
malarzy Józefa Mehoffera, Jacka 
Malczewskiego, Magdaleny Aba-
kanowicz i innych. Jego artykuły 
o sztuce zawsze były ozdobą kra-
kowskiego „Przekroju”.

Roman Hieronim Strzemię 
Stroynowski, jedyny syn Marii 
i Edwarda był kapitanem rezer-
wy WP i znany jest jako prezes 
Małopolskiego towarzystwa rol-
niczego i członek zarządu lwow-
skiej Izby Rolniczej. Na początku 
lat 30. XX w. był posłem do Sejmu 
z klubu BBWR – Bezpartyjne-
go Bloku Współpracy z Rządem, 
politycznego ugrupowania po-
pierającego rząd Piłsudskiego. 
Zmarł nagle w 1934 r. w Warsza-
wie i został pochowany we Lwo-
wie na Cmentarzu Łyczakow-
skim w rodzinnym grobowcu 
rodziny Kisielków.

PL. MARIACKI 6/7, KAMIENICA STROYNOWSKICH, CZĘŚĆ SPADKU 
K. KISIELKI
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Tajemnice i legendy Cmentarza Łyczakowskiego (cz. 8)
W latach 30. strony czasopism 
lwowskich nadal były 
wypełnione reportażami 
o historiach skandalicznych 
i wypadkach wandalizmu 
na cmentarzach lwowskich. 
W 1933 roku prasa alarmowała 
z powodu licznych wypadków 
dotyczących nie tylko 
kradzieży i niszczenia 
nagrobków, zwłaszcza 
z metali kolorowych, lecz 
donosiła o rzeczach po prostu 
niesamowitych, mianowicie 
o włamaniach do prywatnych 
grobowców i profanacji 
szczątków nieboszczyków 
w celu poszukiwania 
złotych rzeczy, m.in. złotego 
uzębienia. Fakty świadczyły 
o tym, że zorganizowała się 
groźna szajka bezczelnych 
złodziei, podobnych do 
których we Lwowie wcześniej 
nie było. 

JURIJ SMIRNOW

„Gazeta Lwowska” i „Wiek 
Nowy” opublikowały kilka 
alarmujących reportaży na ten 
temat pod wymownymi tytu-
łami, jak to „Profanacja grobów 
na Cmentarzu Łyczakowskim”, 
„Wizyta szakali cmentarnych 
w grobowcach”, „Barbarzyńskie 
zniszczenie grobów”, „Skanda-
liczne stosunki na Cmentarzu 
Łyczakowskim”. W listopadzie 
i grudniu 1933 roku włama-
niu do prywatnych grobowców 
miały miejsce prawie każdego 
tygodnia, mianowicie w nocy 
z 7 na 8 listopada, dalej w nocy 
z 15 na 16 listopada, z 1 na 2 
grudnia i 21 grudnia. Każdego 
razu rozbijano od kilku do kil-
kudziesięciu grobowców i zde-
wastowano szczątki kilkudzie-
sięciu osób. Metoda działalności 
złodziei świadczyła, że były to ci 
sami osobnicy, jednak trafić na 
ich ślad policji tak i nie udało się. 

Złodzieje działali w nocy, 
niesłychanie cynicznie i bru-
talnie, wzbudzając oburzenie 
opinii publicznej. Na przykład, 
w nocy z 7 na 8 listopada 1933 
roku szajka „nieznanych spraw-
ców” okradła kilka grobowców. 
„Wiek Nowy” pisał, że to już nie 
pierwszy podobny wypadek i że 
złodzieje już od dłuższego czasu 
otwierają grobowce i okrada-
ją zwłoki z kosztowności, lecz 
żadnego razu policji nie udało 
się aresztować sprawców czy-
nów tak bezczelnych. Za ty-
dzień w nocy z 15 na 16 listo-
pada „złodzieje grasowali znów 
na Cmentarzu Łyczakowskim”. 
Prasa donosiła, że tym razem… 
„został rozbity grobowiec rodzi-
ny Szczudłowskich, a z trumny 
śp. Zofii Szczudłowskiej wyję-
li szczękę, następnie otworzy-
li grób śp. Ksawery Millerowej 
i uszkodzili zwłoki śp. majora 
Millera, któremu wyrwali złote 
zęby. Ponadto uszkodzili  grób 
Minickich i usiłowali włamać 
się do grobów śp. Sołowijów 
i Humlów. 

Dochodzenia przeprowadza 
komisja policyjno-lekarska, 
która wczoraj przed południem 
bawiła się na cmentarzu”. Jesz-
cze bardziej naturalistyczny 

opis tego wydarzenia po-
dał „Nowy Kurier Codzienny”. 
Sprawozdawca  w reportażu 
z  cmentarza napisał: „Hieny 
cmentarne, wtargnąwszy do 
grobowców, porozbijały trum-
ny, ściągnęły z nieboszczyków 
odzież, a co najpotworniejsze – 
otworzyły  przy pomocy dłuta 
szczęki nieboszczyków w po-
szukiwaniu za złotymi zębami, 
które obcęgami powyrywano”. 

Niestety komicja policyjna 
nie ustaliła żadnych sprawców. 
Policji nie udało się również 
znaleźć złodziei przez swoich za-
ufanych informatorów w kołach 
świata przestępczego. „Wiek 
Nowy” pisał z oburzeniem, że 
publiczność w listach do redak-
cji wymaga od policji bardziej 
skutecznych działań. „Okazu-
je się, że w ostatnich czasach 
zorganizowała się szajka hien 
i szakali cmentarnych, która 
dopuszcza się profanacji grobów 
i narusza spokój zmarłych w ce-
lach grabieży, a w szczególności 
w poszukiwaniu złotego uzębie-
nia, względnie pierścionków na 
palcach. W ubiegłym tygodniu 
zarząd cmentarza Łyczakow-
skiego stwierdził, że nieznana 
szajka hien cmentarnych doko-
nała otwarcia kilkunastu gro-
bów i po rozbiciu, względnie 
wywierceniu otworów w trum-
nach powyjmowała szczęki nie-
boszczyków. O tym strasznym 
odkryciu zawiadomiono policję, 
która wdrożyła dochodzenia”. 
Ale jak się okazało i tym razem 
nie wpadła na ślad „upiornych 
szakali”, które „złożyły znowu 
wizytę na cmentarzu, dokonując 
nowej niesłychanej profanacji. 

Tym razem szakale wtargnę-
ły do grobowców poprzednio 
przez służbę cmentarną otwar-
tych. Prawdopodobnie zbrod-
niarze rekrutują się z elemen-
tów znających dobrze zwyczaje 
cmentarne i służbę pogrzebową 
i zapewnie poczyniły wprzód 
wywiady, które grobowce będą 
otwarte”. 

Zawiadomiona policja po raz 
kolejny wznowiła dochodze-
nia, które również nie zostały 
uwieńczone pomyślnym skut-
kiem. Niestety złodziejska szaj-
ka działała nadal bezkarnie i już 
23 grudnia zarządca Cmentarza 
Łyczakowskiego p. Maciejew-
ski zawiadomił policję i prasę 
o nowej profanacji grobów, a to 
dlatego, że „sprawcy ci nie zo-
stali wyśledzeni i rozzuchwa-
leni bezkarnością, ponownie 
naruszyli spokój zmarłych, do-
puszczają się  nowych zbrodni”. 
Otóż dokonano włamania do 
grobowców rodziny Kalińskich 
na polu 51, rodziny Armeńskich 
na polu 21, grobowcu Libertów 
na polu 33, Haglerów na polu 55. 
Złodzieje grasowali na terenie 
całego cmentarza, na różnych 
polach, poodwalali kamienie, 
rozbijali trumny i ograbiali 
zwłoki ze złotych zębów. 

Bandyci grasowali po całym 
terenie cmentarza i nikt z do-
zorców ich nawet nie zauwa-
żył. Policja i tym razem wdro-
żyła „energiczne dochodzenie”. 
Według tak skandalicznych 
stosunków na Cmentarzu Ły-
czakowskim, kilku radnych 
miejskich wnieśli odpowiednią 
interpolację do zarządu miasta 
Lwowa. Zarząd jednak postarał 

się pozbyć się tej sprawy i uspra-
wiedliwić bezczynność policji. 
Zarząd miasta wyjaśnił, że we-
dług jego zdania, „dewastacja 
Cmentarza Łyczakowskiego nie 
jest systematyczna, lecz spora-
dyczna, a poza tym opieka nad 
prywatnymi grobami nie należy 
do miasta, lecz do rodzin. Wia-
domo, że magistrat na przykład 
nie może sadzić kwiatów przy 
grobowcach, ani ich podlewać, 
ani złocić zatartych napisów”. 
Ale w wypadkach dewasta-
cji grobowców chodziło o coś 
innego, mianowicie o działa-
nia szajki groźnych bandytów, 
o kradzieży połączone z nisz-
czeniem pomników i dzieł sztu-
ki. Zarząd uważał, że to rodziny 
mają pilnować swoje grobowce 
i organizować dyżury na cmen-
tarzu. „Wiek Nowy” żartował, 
że zaproponował żeby straż nad 
cmentarzem objęły duchy, lecz 
redakcja nie była pewna ,czy 
tak naprawdę na cmentarzu owe 
duchy istnieją. 

Czas leciał, lecz stosunki na 
Cmentarzu Łyczakowskim wca-
le się nie poprawiły. Potwor-
ne okradania grobowców mia-
ły miejsce i w 1934 roku. Zaś 
w sierpniu 1935 roku wybuchł 
kolejny skandal, związany z bar-
barzyńską dewastacją grobów 
Powstańców Styczniowych. 
24 sierpnia „Wiek Nowy” opu-
blikował sensacyjny reportaż, 
alarmując, że w nocy dokona-
no… „na cmentarzu  uczestników 
Powstania Narodowego z roku 
1863, znajdującym się na wzgó-
rzu Cmentarza Łyczakowskiego, 
barbarzyńskiego zniszczenia. 
Osobnicy o zdziczałych instynk-
tach wandalskich pod osłoną 
nocy zniszczyli tak na głów-
nym pomniku, jak i na pomni-
kach poszczególnych grobów, 
wszystkie znajdujące się tam 

fotografie uczestników powstań 
narodowych, przy czym dla na-
sycenia swoich barbarzyńskich 
instynktów na fotografiach po-
wydłubywali narzędziami oczy 
i poprzecinali scyzorykami 
twarze. Nikczemnicy ukorono-
wali swoje dzieło zniszczenia, 
odrąbując siekierkami ozdoby 
i kamienne ogrodzenia. Następ-
nie na nagrobkach w dalszym 
ciągu cmentarza, a mianowicie 
na grobie Aleksandra Robackie-
go, sekretarza Rady Powiatowej 
w Horodence, zniszczono do-
szczętnie wielkich rozmiarów 
tablicę porcelanową. Również 
zniszczono podobiznę Ludwi-
ka Matiaszka, weterana z roku 
1863. O wandalskich wyczy-
nach zbrodniarzy powiadomio-
no Zarząd Oddziału Wojewódz-
kiego Polskiego Towarzystwa 
Opieki nad Grobami Bohate-
rów, którego przedstawiciele ze 
zgrozą stwierdzili prawdziwość 
alarmujących wieści. Dla do-
konania masowej dewastacji 
grobów oprawcom trzeba było 
wiele czasu, dlatego niepojętym 
się zdaje dlaczego nie zauważy-
ła ich służba cmentarna. Policja 
wszczęła dochodzenia dla usta-
lenia nazwisk sprawców barba-
rzyńskiego zniszczenia”. 

Zarząd Polskiego Towarzy-
stwa Opieki nad Grobami Boha-
terów zawiadomił również, że 
dewastacji uległ w szczególno-
ści główny pomnik cmentarzy-
ska (obelisk frontowy według 
autora reportażu) legendarne-
go Szymona Wizunasa-Szy-
dłoskiego. Czyjaś wandalska 
ręka zniszczyła wmurowane 
na cegiełkach porcelanowe po-
dobizny Piotra Sokolnickie-
go, Mieczysława Jackowskiego 
i Bronisława Wężyk-Rudzkie-
go. Zostały one prawie całko-
wicie zniszczone w ten sposób, 
że ostrym narzędziem powy-
kłuwano w podobiznach oczy 
i poprzecinano twarze”. Cza-
sopismo też w który to raz za-
uważyło, że na Cmentarzu Ły-
czakowskim dzieją się od kilku 
już lat „niesamowite rzeczy” 
i wyraziło pewność, że tym ra-
zem „niewątpliwie dochodze-
nia władz doprowadzą do wy-
krycia sprawcy czy sprawców 
tego bestialskiego wandalizmu. 
Ale już dziś opinia publicz-
na domaga się od powołanych 
do tego czynników otoczenia 
cmentarzy lwowskich należną 
opieką, gdyż dzieją się na nich 
istotnie rzeczy nieprawdopo-
dobne, a panujące tam stosunki 
doszły wprost do absurdu”.CMENTARZ POWSTAŃCÓW STYCZNIOWYCH

POMNIK NA GROBIE KS. STANISŁAWA SOKOŁOWSKIEGO

ARTYKUŁ Z „WIEKU NOWEGO”



20 nr 11 (423) |16–29.06.2023
www.kuriergalicyjski.comWspomnienia

Starania arcybiskupa Mariana Franciszka Jaworskiego 
o zwrot dóbr kościelnych sprzed 1939 roku (cz. 10)
MARIAN SKOWYRA

W 1995 roku ostatecznie 
została zlikwidowana 
placówka sióstr józe-

fitek w Domu Starców we Lwo-
wie – Majerówce. Przyczyną 
był brak życzliwości władz za-
kładu wobec rzymskokatolic-
kich sióstr. Opiekę nad starcami 
w zakładzie niebawem prze-
jęły greckokatolickie siostry. 
W okresie letnim 1996 roku 
jeden z roczników lwowskich 
kleryków rzymskokatolickich 
pełnił praktykę duszpasterską, 
jednak tym razem u boku grec-
kokatolickich sióstr. 

Nie był to zresztą jedyny 
przykład braku życzliwości, czy 
wręcz wrogości wobec ducho-
wieństwa i sióstr zakonnych 
Kościoła rzymskokatolickiego. 
W 2004 roku kapłani pragnęli 
podjąć posługę duszpasterską 
na terenie jednego z lwowskich 
zakładów penitencjarnych oraz 
zakładu dla psychicznie cho-
rych na Kulparkowie. W jed-
nym jak i drugim przypadku 
duchownym oświadczono: 
„W naszym zakładzie Polaków 
nie ma”, co duchowny przyjął 
z zadowoleniem, że Polacy są 
na tyle uczciwymi obywatela-
mi, że nie trafiają do więzień. 
Próbowano zastraszać lub też 
zniechęcać arcybiskupa Ma-
riana Jaworskiego przed kup-
nem zniszczonego sanatorium 
„Elektron” w Brzuchowicach, 
gdzie niebawem rozlokowano 
seminarium duchowne.

Należy zauważyć, że po II 
wojnie światowej część wypo-
sażenia ruchomego udało się 
uratować przez wyjeżdżających 
do Polski kapłanów. Jednak część 
pozostawiona na miejscu zasiliła 
muzea oraz miejscowe cerkwie 
greckokatolickie. Jeszcze inne 
uległy całkowitemu zniszczeniu. 
Te, które znalazły się w muzeach, 
nigdy nie powróciły do swo-
ich miejsc przeznaczenia, gdyż 
dyrektorzy uważają zagrabio-
ne precjoza kościelne za swoją 
własność. Przykładem mogą być 
batalistyczne obrazy z kolegiaty 
żółkiewskiej, o które parafia za-
biega od 1991 roku. Brak również 
w wielu miejscach dobrej woli ze 
strony greckokatolickich pro-
boszczów na przekazanie łaciń-
skiego inwentarza łacinnikom. 
Jedynie sporadycznie zdarzały 
się przekazania takich obiektów, 
jak choćby obraz św. Stanisława, 
który przekazano z cerkwi w Żu-
rowie do kościoła w Firlejowie. 
Również ze Starego Sioła do ko-
ścioła Matki Bożej Gromnicznej 
we Lwowie został przewieziony 
jeden konfesjonał, przechowy-
wany przez lata na chórze ko-
ścielnym. Oddano też odnalezio-
ne księgi metrykalne z tej parafii. 
Jednak takie przypadki należały 
raczej do rzadkości. 

Większość dawnego sprzętu 
kościelnego nowi właściciele 
poddali zniszczeniu. W wielu 
miejscowościach po przepro-
wadzanych pracach remonto-
wych dawne ławki kościelne, 

kandelabry i inne precjoza ule-
gały zniszczeniu na podwór-
kach przykościelnych. W daw-
nym Felicientalu w kościele 
zamienionym na cerkiew pra-
wosławną zachowało się wiele 
sprzętów kościelnych, w tym 
organy, które nie były używa-
ne przez wyznawców prawo-
sławia. Na skutek pożaru daw-
nego kościoła przepadły one 
bezpowrotnie. W Podkamieniu 
koło Rohatyna niektóre pre-
cjoza, w tym obrazy i dzwony 
z dawnego kościoła zdepono-
wano w dzwonnicy przycer-
kiewnej, narażając je na całko-
wite zniszczenie. W dawnych 
kościołach w Brodach czy też 
Tuligłowach przechowywano 
dawne monstrancje, które przy 
dobrej woli można było oddać 
pobliskim funkcjonującym pa-
rafiom rzymskokatolickim. 
Jednak, szczególnie w Brodach, 
te precjoza są traktowane jako 
trofea po łacinnikach, którym 
odebrano świątynię i zawład-
nięto zachowanym inwenta-
rzem. W kościele w Tuligłowach, 
gdzie równocześnie sprawu-
ją nabożeństwa grekokatoli-
cy i prawosławni, zachowały 
się dawne organy, które nie są 
używane we wschodniej litur-
gii i przeszkadzają w śpiewie 

chóru cerkiewnego. Nie było 
dobrej woli na zarejestrowanie 
miejscowej rzymskokatolickiej 
wspólnoty, a także nie prze-
kazano organów dla któregoś 
z pobliskich kościołów.

Niekiedy świętych, przed-
stawianych na figurach czy 
obrazach, całkowicie zmienia-
no. Tak we Lwowie św. Elżbie-
ta stała się św. Olgą. Nie brak 
takich przykładów i w innych 
miejscowościach. W obiek-
tach, przynależnych do greko-
katolików, zamalowano szereg 
dobrze zachowanych fresków 
i malowideł kościelnych. Tak, 
przykładowo, zniszczono sze-
reg malowideł w Podkamieniu, 
a w dawnym kościele w Bro-
dach, umieszczono malowidła 
politycznych przywódców. Na 
kościołach zamiast wież, poja-
wiły się cerkiewne kopuły.  

W Kutyszczach koło Tłu-
macza na bramie wejściowej do 
nowej cerkwi prawosławnej go-
spodarze umieścili monstran-
cję (a właściwie XIX-wieczną 
glorię, bez stopy). Repozytorium 
wypełnili białą szmatą pozoru-
jąc wystawienie Najświętszego 
Sakramentu w kościele katolic-
kim. Dopiero po wielu publika-
cjach w gazetach usunięto tę de-
korację bramy. Należy zauważyć, 

że niniejsza monstrancja mogła 
być częścią wyposażenia daw-
nej greckokatolickiej cerkwi lub 
pobliskiej rzymskokatolickiej 
kaplicy. Po II wojnie światowej 
kaplica popadła w głęboką ruinę, 
zaś dawna drewniana grecko-
katolicka cerkiew po wybudo-
waniu nowej murowanej cerkwi, 
tym razem prawosławnej, została 
opuszczona.

W 1998 roku tuż przed uro-
czystością Wszystkich Świę-
tych na Cmentarzu Orląt 
Lwowskich doszło do szeregu 
profanacji grobów, w tym ma-
lowania i niszczenia grobów. 
Z racji tego w archidiecezjal-
nym czasopiśmie „Radość Wia-
ry” umieszczono apel tej treści: 
„Wyrażamy nadzieję, że wła-
dzom Lwowa wystarczy dobrej 
woli i determinacji, aby wspól-
nie z polską stroną doprowadzić 
proces rekonstrukcji cmentarza 
do końca. Nie można się godzić 
na to, aby elementy o charakte-
rze skrajnym niszczyły z takim 
trudem rozpoczętą współpracę 
między Ukrainą a Polską”.

W Winnikach dzięki sta-
raniom o. Rafała Kiernickiego 
kościół został oddany rzymsko-
katolickiej wspólnocie. Jednak 
przez wiele lat zabiegano o zwrot 
dawnej plebanii parafialnej oraz 
usunięcie metalowych bara-
ków sprzed świątyni. Plebania 
w okresie powojennym była 
wykorzystywana przez miej-
scową szkołę. W okresie letnim 
organizowano tam kolonie let-
nie dla dzieci. Po 1990 roku zo-
stała opuszczona i schronienie 
w niej znaleźli miejscowi bez-
domni. W chwili złożenia proś-
by o jej odzyskanie przez rzym-
skokatolicką wspólnotę, dawną 
plebanię sprywatyzował jeden 
z mieszkańców jako magazyn 
produktów spożywczych, jed-
nak nadal schronienie tam znaj-
dowali bezdomni, a sam krok 
z prywatyzacją, na co zezwoliły 
miejscowe władze, zniwelował 
możliwość odzyskania kościel-
nej własności.

Kolejną trudnością, z jaką 
borykała się przez wiele lat 
wspólnota w Winnikach, były 
metalowe baraki ustawione tuż 
przed głównym wejściem na 
teren świątyni. Właściciel tych 
obiektów przez cały czas upar-
cie pozostawał przy stanowi-
sku, że nie zezwoli na rozebra-
nie dawnych sklepów.

Należy także zwrócić uwa-
gę na przypadek, jaki zaistniał 
w Spilczynie koło Bóbrki, gdzie 
w 1991 roku greckokatolicka 
wspólnota przejęła dawną łaciń-
ską kaplicę Podwyższenia Krzy-
ża Świętego. W 1996 roku we wsi 
podjęto budowę nowej cerkwi 
greckokatolickiej. Po sfinali-
zowaniu budownictwa nabo-
żeństwa przeniesiono do nowej 
cerkwi, a łacińska świątynia po-
została w opuszczeniu. W przy-
szłości nawet jeśli pojawi się 
w miejscowości rzymskokato-
licka wspólnota, nie może liczyć 
na odzyskanie swojej własności, 
gdyż w świetle obowiązującego 
prawa świątynia jest własnością 
grekokatolików i to oni mogą de-
cydować o jej przyszłych losach. 
Można przypuszczać, że podzieli 
los rozebranych rzymskokato-
lickich świątyń.

Casus Dobromil, 
Strzałkowice i Rudki

Dość spektakularnych ak-
cji dopuszczano się w Dobro-
milu. Jeszcze na początku lat 
90., a następnie w 1998 roku 
ze strony wspólnoty grecko-
katolickiej urządzono „atak na 
kościół w Dobromilu, z takim 
trudem przez naszych parafian 
odnowiony” – pisał w kronice 
parafialnej ówczesny proboszcz 
ks. Edward Loranc. W pobliskiej 
greckokatolickiej parafii „mię-
dzy sobą nieraz mówili: tam 
w kościele parę starych babek, 
jak umrą – (kościół) zabierzemy”. 
Początki tego typu działań na-
leży upatrywać w pierwszych 
latach odradzania się Kościoła 
greckokatolickiego, gdy „gre-
kokatolicy wyszli z podziemia 
i zaczęli upominać się o swoją 
cerkiew w Dobromilu”. Wów-
czas to „dochodziło do walk pod 
cerkwią na kamienie, gdzie in-
terweniowała policja. Skończy-
ło się tym, że cerkwi nie oddali, 
ani nie pozwolili odprawiać na 
przemian obu wyznaniom, jak to 
jest w Chyrowie. Ojca Włodzi-
mierza nazwali politykiem i za-
mknęli dla niego drzwi cerkwi”. 

W tej sytuacji grekokatoli-
kom przekazano dawną rzym-
skokatolicką kaplicę Matki 
Bożej Wspomożenia Wiernych, 
znajdującą się przy zakręcie do 
Chyrowa. Wówczas to zaczę-
to przymierzać się do przejęcia 
parafialnego kościoła w Do-
bromilu, który przez cały okres 
komunistyczny był czyn-
ny i służył schronieniem dla 
znacznej grupy grekokatoli-
ków. Tak pewnego razu po od-
puście greckokatolickim diak 
cerkiewny zwrócił się do ks. 
Edwarda o wpuszczenie ich do 
kościoła. W następnych mie-
siącach tego typu „podjazdów 
bywało sporo”.

„Pewnego razu – pisał ks. Lo-
ranc – zabieram w Chyrowie na 
stacji benzynowej paru ludzi 
z miejskiej rady do Dobromila. 
Po drodze pada pytanie, dla-
czego nie zaglądam do miejskiej 
rady, przecież już nowa władza. 
Mówię, że na razie nie mam 

KUTYSZCZE. WIDOK NA BRAMĘ I CERKIEW. STAN 2012

DOBROMIL. KAPLICA  MATKI 
BOŻEJ WSPOMOŻENIA 
WIERNYCH, PRZEJĘTA PRZEZ 
GREKOKATOLIKÓW. STAN 2011

KOŚCIÓŁ W BOHORODCZANACH. STAN 2011



21nr 11 (423) |16–29.06.2023
www.kuriergalicyjski.com Wspomnienia

sprawy, ale będę miał, bo chcę 
zrobić akt własności kościoła. 
I słyszę pytanie – To jeszcze nie 
ma? Kiedy wysiedli – widzę, że 
stoją w grupce i o czymś rozma-
wiają, już wiem, o czym”.

Na dalsze kroki ze stro-
ny grekokatolików nie trzeba 
było długo czekać. W połowie 
sierpnia 1998 roku „o. Wło-
dzimierz posyła do mnie chło-
paka z prośbą, abym odpowie-
dział na pytania: z którego roku 
jest kościół? Ilu nas jest? – Na-
prawdę teraz się przeraziłem, 
bo te informacje potrzebne są 
do aktu własności kościoła”. 
W tej sytuacji należało działać, 
aby załatwić wszystkie nie-
zbędne dokumenty własności 
kościoła i przylegającego doń 
terenu, który 28 sierpnia 1998 
roku ostatecznie przekazano 
na rzecz rzymskokatolickiej 
parafii. W ten sposób ustały 
wszystkie pogłoski oraz próby 
zajęcia kościoła. 

Próby przejęcia kościoła 
przez wspólnotę grekokatoli-
ków podejmowano też w Strzał-
kowicach. Tu również mówiono 
pokątnie, że po śmierci „tych 
kilku babek” kościół zosta-
nie przekazany grekokatoli-
kom, gdyż utworzona w latach 
90. wspólnota greckokatolicka 
nie posiadała własnej świąty-
ni. Przed II wojną światową we 
wsi mieszkali praktycznie je-
dynie Polacy, a nieliczni Ukra-
ińcy korzystali z cerkwi w po-
bliskich Waniowicach. 

Początkowo pod koniec lat 
80. XX wieku to prawosław-
ni zabiegali u władz o przejęcie 
kościoła na cerkiew. W tym celu 
udawali się do różnych komi-
tetów partii. Nieraz na kory-
tarzach urzędów wymijali się 
przedstawiciele rzymskokato-
lickiej i prawosławnej wspól-
noty, zabiegając o przyznanie im 
kościoła. W ostateczności ko-
ściół oddano prawowitym wła-
ścicielom. Wówczas to niejaki 
Sokalski, prawosławny, w Uro-
czystość Bożego Narodzenia 
w godzinach wieczornych pod 
boczne drzwi świątyni podło-
żył materiały łatwopalne, które 
podpalił. Był to czyn, wynika-
jący z nienawiści do Polaków, 
którzy otrzymali na własność 
swój kościół. Kościół nie spłonął 
jedynie dzięki temu, że mocny 
wiatr wiejący tej nocy, poroz-
rzucał palącą się słomę. Dopiero 
z rana zauważono uszkodzone 
przez ogień drzwi i porozrzuca-
ną nadpaloną słomę.

Po utworzeniu greckokato-
lickiej wspólnoty w Strzałkowi-
cach jej wyznawcy stanęli przed 
koniecznością budowy nowej 
cerkwi, gdyż prawosławni nie 
godzili się na wspólne użytko-
wanie wybudowanej pod ko-
niec lat 80. XX wieku cerkwi. 
Grekokatolicy próbowali prze-
jąć dawną rzymskokatolicką 
plebanię na własność lub wy-
budować cerkiew na dawnym 
rzymskokatolickim cmenta-
rzu w centrum wsi. W tym celu 
wywierano liczne naciski na 
rzymskokatolickich księży 
w Samborze, pod których opieką 
był wówczas kościół w Strzał-
kowicach. Z powodu sprzeciwu 
też grekokatolików łacinnikom 
nie oddano dawnej wikarówki. 

Ostatecznie konflikty między-
wyznaniowe w Strzałkowicach 
ucichły wraz z wybudowaniem 
nowej cerkwi greckokatolickiej.

Wreszcie do Rudek koło 
Sambora w 1995 roku powró-
cił obraz Matki Bożej Rudeckiej 
w swej wiernej kopii cudowne-
go obrazu. Na tle odnawiającego 
się kultu Matki Bożej w Rud-
kach 2 lipca 1996 roku ikona 
została uroczyście ukorono-
wana przez abpa Mariana Ja-
worskiego, który w 2003 roku 
reaktywował sanktuarium 
maryjne w kościele rudeckim. 
W tym czasie greckokatolicka 
wspólnota wysunęła hipotezę, 
że skoro jest to ikona, to powin-
na znaleźć się w cerkwi grec-
kokatolickiej, a nie w kościele. 
Próbowano różnymi sposobami 
zdyskredytować kościół i jego 
proboszcza. Ostatecznie, aby 
odwrócić uwagę od kościo-
ła przy drodze prowadzącej do 
Sambora, naprzeciwko grecko-
katolickiej cerkwi wybudowa-
no kaplicę przydrożną, w któ-
rej umieszczono kopię obrazu 
Matki Bożej Rudeckiej. 

Powyżej przytoczone przy-
kłady są jedynie niewielką 
częścią tego, co miało miejsce 
w latach 90. XX wieku na te-
renie archidiecezji lwowskiej, 
a które pod wpływem lat uległy 
zapomnieniu, gdyż w większo-
ści nie były dotychczas publi-
kowane. Obecnie nadal czekają 
na wydobycie na światło i za-
chowanie dla potomnych, aby 
nie zatraciła się z pamięć trud-
nych zmagań o tożsamość Ko-
ścioła rzymskokatolickiego.

Zakończenie
Pod koniec posługi kardy-

nała Mariana Jaworskiego na 
terenie archidiecezji lwow-
skiej tak pisała polska Kato-
licka Agencja Informacyjna: 
„O trudnym i bolesnym proble-
mie zwrotu obiektów sakral-
nych Kościołowi katolickiemu 
na Ukrainie mówił w Radomiu 

europoseł Dariusz Grabowski, 
członek komisji Parlamentu 
Europejskiego ds. Kontaktów 
z Ukrainą. W najbliższych ty-
godniach komisja ponownie 
udaje się z wizytą na Ukrainę.

Dariusz Grabowski wraz 
z innymi członkami komisji 
wielokrotnie rozmawiał z me-
tropolitą lwowskim kard. Ma-
rianem Jaworskim. 

– Nikt nie ukrywa, że 
sprawa zwrotu majątku 
kościelnego jest trudnym 
i bolesnym problemem. 
Kardynał Jaworski jest 
człowiekiem o wielkiej 
charyzmie, walczącym 
o zwrot kościołów. Mam 
nadzieję, że sprawy 
w tym zakresie będą się 
posuwać.

W ocenie Grabowskiego, 
Kościół katolicki liczy 
na zwrot co najmniej 
kilkudziesięciu obiektów 
sakralnych, w tym wielu 
kościołów. – Trzeba 
jednak wiedzieć, że wiele 
z nich jest w opłakanym 
stanie, wręcz 
zrujnowanych, potrzeba 
wielu funduszy, aby je 
odnowić. Ponadto część 
świątyń to dziś muzea 
i magazyny – podkreślił 
poseł Grabowski.

W 2001 roku ówczesny pre-
zydent Ukrainy Leonid Kuczma 
po wizycie Jana Pawła II wydał 
dekret dotyczący zwrotu prawo-
witym właścicielom wszystkich 
obiektów sakralnych zarekwi-
rowanych w czasach sowiec-
kich. Podobne zarządzenie wy-
dał także obecny prezydent 
Wiktor Juszczenko. Mimo apeli 
wiernych prezydenckie dekrety 
nie zostały wykonane”.

W wywiadzie do „Tygodnika 
Powszechnego” z 1997 roku tak 
mówił o Kościele lwowskim jego 
rządca abp Marian Jaworski: 

„Zwrócono nam 
drewniany kościółek 
na Zboiskach, jakiś dom 
kupiliśmy i prowadzimy 
tam duszpasterstwo. Nie 
chciano nam zwrócić ani 
domu biskupiego, ani 
seminarium, ani innych 
plebanii, to prawda. 
Co robimy? Jak gdzieś 
uciułamy pieniądze, 
to kupujemy jedno czy 
drugie mieszkanie, tam 
mieszkają księża czy 
siostry zakonne. 

Nabyliśmy były ośrodek 
wypoczynkowy w Brzuchowi-
cach, strasznie zdewastowany. 
I staramy się w nim uruchomić 
seminarium. Kupiliśmy dom na 
Sichowie (duże osiedle), ksiądz 
powybijał w nim ściany, zro-
bił kaplicę i tam teraz było 40 
dzieci do I Komunii św.

Dopiero drugi rok mieszkam 
w kupionym domu, który trze-
ba było od dołu do góry remon-
tować. Mam tam dwa pokoje, 

w pozostałych mieszkają kanc-
lerz i siostry. Mogę już przynaj-
mniej prać bieliznę, bo wcze-
śniej wszystko prałem w Polsce. 
Trzeba jeszcze wspomnieć, że 
nie mamy żadnych zakładów 
dla chorych ani dla dzieci, ale 
mamy kilka sióstr, które pro-
wadzą tzw. pielęgniarstwo 
otwarte, tzn. jeżdżą do chorych, 
opiekują się nimi, kupują le-
karstwa. Staramy się to robić 
w miarę naszych możliwości. 
Bo to jest właśnie Kościół”.

Swoje rozmyślania podsu-
mował następującym twier-
dzeniem: „Z zainteresowaniem 
przeczytałem wywiad z p. Wia-
czesławem Czornowiłem Świa-
tło w ukraińskim tunelu (TP nr 
35/1997). Szczególnie słowa, że 
nie ma problemów z mniejszo-
ścią polską. Polacy żyją w Mi-
kołajowie, chcieli mieć kościół, 
bo kiedyś tam istniał, więc re-
aktywowano kościół. W Kijowie 
otwarto na nowo wielki pol-
ski kościół, przywrócono nawet 
nazwę ulicy Kościelnej. Takich 
przykładów jest wiele. Oczy-
wiście nie wszystko układa się 
zawsze tak idealnie. Niestety, 
są przypadki np. Brody, Tarno-
pol, Komarno, Olesko, gdzie Ko-
ściół rzymskokatolicki mimo 
starań nie odzyskał dawnych 
świątyń do niego należących. 
Jego wierni są z tego powodu 
w sytuacji szczególnie trudnej. 
Czy w dążeniu do pojednania 
nie można współużytkować 
tych świątyń?”

Jeszcze mocniejsze sło-
wa w tym kontekście wypo-
wiedział ks. Marian Buczek 
w czasie spotkania sekreta-
rzy generalnych Episkopatów 
Europejskich w dniach 18–21 
czerwca 1995 roku w Loreto: 

„Nie chcemy żadnych 
przywilejów, nie chcemy 
odzyskania wszystkich 
świątyń, które przed 
wojną należały do 
rzymskich katolików. 
Jesteśmy realistami. 
Mimo napiętej sytuacji 
rzymscy katolicy 
nigdy nie dopuszczą 
do sytuacji, w której 
katolik będzie walczył 
z katolikiem”.

To jednak co dokonało się na 
terenie archidiecezji lwowskiej 
w latach 1991–2008 niewątpli-
wie wpłynęło na zdrowie lwow-
skiego metropolity. Zwłaszcza 
w ostatnich latach życia wiele 
chorował, często się leczył, a wie-
czorami jak sam mawiał – bał się 
iść spać, gdyż ciągle przychodzi-
ły na myśl te upokorzenia i znie-
wagi, jakich zaznał, zwłaszcza na 
początku posługiwania w archi-
diecezji lwowskiej. 

Za to, że nie zrezygnował i nie 
poddał się pokusie łatwiejszego 
życia w Lubaczowie, lecz wiernie 
bronił misji Kościoła katolickie-
go na Ukrainie – należy mu się 
wdzięczna pamięć i uszanowa-
nie, a ukazany powyżej materiał 
jest jedynie namiastką tego co 
przeżywał, nad czym ubolewał 
i o co się modlił każdego dnia ar-
cybiskup, a następnie kardynał 
Marian Franciszek Jaworski. 
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120 lat temu, w maju 
1903 roku, dobiegł końca 
pierwszy sezon 
działalności Filharmonii 
Lwowskiej. Jego bilans był 
wręcz imponujący: w ciągu 
siedmiu i pół miesięcy 
odbyło się 130 koncertów. 
Lwowscy melomani 
mogli podziwiać 
kunszt wykonawczy 
trzydziestu czterech 
śpiewaków, ponad 
dwudziestu pianistów, 
ośmiu skrzypków, po 
dwóch organistów 
i wiolonczelistów. 
Wystąpiły zespoły 
kameralne 
i chóry. Nie zabrakło 
również koncertów 
kompozytorskich, 
występów gościnnych 
znanych dyrygentów 
i popisów młodych 
wirtuozów – lwowskich 
„cudownych dzieci”. 

JOANNA PACAN-ŚWIETLICKA

Jakie były początki tej tak 
ważnej na mapie kulturalnej 
naszego miasta instytucji? 

Kto z ówczesnych sław muzycz-
nych wystąpił na tej estradzie? 
Jaką funkcję pełnił w Filhar-
monii późniejszy bard Lwowa 
Henryk Zbierzchowski? Na te 
i wiele innych pytań postaram 
się odpowiedzieć w niniejszym 
i kolejnym szkicu.

U źródeł powstania nowej 
instytucji

Filharmonia Lwowska po-
wstała zaledwie rok po swej 
warszawskiej poprzednicz-
ce.W roku 1902 dynamicznie 
rozwijająca się 150-tysięczna 
stolica Galicji zyskała nową in-
stytucję, która stała się przy-
bytkiem muzyki symfonicznej, 
kultywowanej dotąd na margi-
nesie prężnie rozwijającego się 
we Lwowie wykonawstwa mu-
zyki operowej, kantatowo-ora-
toryjnej, chóralnej i kameralnej.
Wraz z otwarciem Filharmonii 
Lwów stanął w szeregu tych 
miast, które „każdą pozna-
nia godną nowość muzyczną 
otrzymują z pierwszej ręki, nie 
po latach dopiero lub z półek 
księgarskich w wyciągach for-
tepianowych”. Gdzie ulokowała 
instytucja, która obecnie koja-
rzona jest z gmachem przy daw-
nej ulicy Chorążczyzna (obecnie 
M. Skoryka)? Gdy powstawała, 
ten secesyjny gmach z okaza-
łą salą koncertową jeszcze nie 
istniał (zbudowany był dopiero 
kilka lat później dla Towarzy-
stwa Muzycznego). Na siedzi-
bę Filharmonii obrano dawny 
Teatr Skarbkowski (obecnie 
M. Zańkowieckiej), który opu-
stoszał w 1900 roku po prze-
prowadzce zespołów opery, 
operetki, dramatu i komedii 
do nowego, reprezentacyjne-
go gmachu Teatru Miejskiego, 
zwanego Wielkim. Inicjatorem 

założenia Filharmonii i pierw-
szym jej dyrektorem został Lu-
dwik Heller. Jako znakomity, 
rzutki organizator, wielki miło-
śnik i znawca muzyki, szczegól-
nie operowej, dał się poznać, gdy 
przez kilka sezonów kierował 
Teatrem hr. Skarbka. Po prze-
granej batalii z Tadeuszem Paw-
likowskim w roku 1900 o fotel 
dyrektora nowo zbudowanego 
Teatru Miejskiego nie poddał 
się. Przystąpił energicznie do 
tworzenia nowej instytucji. 11 
maja 1902 roku otrzymał kon-
cesję na prowadzenie Filhar-
monii w dawnej sali teatralnej 
gmachu Skarbkowskiego na 
pięć lat. Na jej podstawie uzy-
skał prawo do „urządzania kon-
certów symfonicznych i prome-
nadowych” oraz wynajmowania 
Sali na bale, rauty i reduty. W ten 
sposób stworzył „konkurencyj-
ną” pod względem muzycznym 
placówkę. Dwie sąsiadujące 
ze sobą przez ulicę instytucje 
– Opera i Filharmonia - mia-
ły odtąd nadawać ton i puls ży-
ciu muzycznemu stolicy Galicji 
i Lodomerii. Dwaj ambitni dy-
rektorzy, Heller i Pawlikow-
ski,przez najbliższy sezon mieli 
prześcigać się w sprowadzaniu 
głośnych w świecie muzycznym 
wykonawców, zdolnych zaspo-
koić gusta wymagającej, muzy-
kalnej – jak zawsze podkreślano 
– lwowskiej publiczności.

Drugie życie sali teatralnej 
w gmachu Skarbkowskim

W krótkim czasie przepro-
wadzono pod kierunkiem Jakuba 

Bałłabana szereg gruntownych 
prac budowlanych, zmierzają-
cych do zaadaptowania dawnej 
sali teatralnej do nowych celów. 
Pochłonęły one 200 tysięcy ko-
ron. Zainstalowano m.in. oświe-
tlenie elektryczne, centralne 
ogrzewanie, wyposażono salę 
w nowy system wentylacyjny. 
Estradę ozdobiły nowe organy 
koncertowe, wykonane w zna-
nej lwowskiej firmie Jana Śli-
wińskiego, mającej swą siedzibę 
przy ul. Kopernika 16. Ufundo-
wał je kosztem 22 tysięcy koron 
Leopold Lityński, dzierżawca 
gmachu Skarbkowskiego. Po obu 
stronach estrady zawieszono 
portrety pędzla Wojciecha We-
issa i Stanisława Batowskiego 
przedstawiające ośmiu współ-
czesnych kompozytorów pol-
skich: Jana Galla, Henryka Jarec-
kiego, Adama Münchheimera, 
Stanisława Niewiadomskiego, 
Zygmunta Noskowskiego, Igna-
cego Jana Paderewskiego, Mie-
czysława Sołtysa i Władysława 
Żeleńskiego. Aż czterech z nich 
poprzez swoją działalność zwią-
zanych było ze Lwowem. Sala 
Filharmonii posiadała parter 
i cztery kondygnacje lóż,miesz-
czących po pięć osób. 

W niedługim czasie Hel-
ler skompletował zespół. Jego 
trzon stanowili muzycy zna-
ni lwowianom. Na stanowisko 
pierwszego dyrygenta został 

powołany 32-letni Czech uro-
dzony w Wiedniu Ludwik Cze-
lański (właściwie Ludvik Vi-
tezslav Ćelansky), do niedawna 
kierujący orkiestrą teatralną 
w Teatrze Miejskim (Wielkim). 
Drugim dyrygentem, mającym 
stanowić uosobienie ciągłości 
pomiędzy dawnymi i nowy-
mi laty w historii sceny Skarb-
kowskiej, został doświadczony, 
cieszący się ogromną estymą 
lwowian i jak nikt inny obe-
znany ze specyfiką miejsca, 
adaptowany lwowianin (war-
szawianin z urodzenia) Hen-
ryk Jarecki. Ten ceniony muzyk 
i kompozytor, którego nazwisko 
w ciągu ponad ćwierćwiecza 
pracy tak nierozerwalnie zrosło 
się z operą lwowską, że stało się 
niemal jej synonimem, ze wzglę-
dów zdrowotnych zrezygno-
wał jednak ze stanowiska już po 
kilku tygodniach. Po jego ustą-
pieniu funkcję tę objął Henryk 
Melcer-Szczawiński, działając 
we Lwowie pianista i pedagog, 
kontrkandydat Mieczysława 
Sołtysa w konkursie na stano-
wisko dyrektora Galicyjskie-
go Towarzystwa Muzycznego 
w 1899 roku. Skompletowana 
przez Czelańskiego 67-osobo-
wa orkiestra składała się głów-
nie z młodych muzyków. Posa-
dę akompaniatora objął 21-letni 
Henryk Zbierzchowski.

Otwarcie Filharmonii: 
poświęcenie sali

Dokładnie po 60 latach i 6 
miesiącach od momentu otwar-
cia w pamiętnym roku 1842, 

zbudowany z hojnej ręki moż-
nego fundatora hr. Stanisława 
teatr, nazwany na jego cześć 
Skarbkowskim, 27 września 
1902 roku, zajaśniał znów mo-
rzem świateł elektrycznych. 
Znów gościł w swych pro-
gach stęsknionych melomanów 
i zwykłych ciekawskich, spra-
gnionych wiedzy, jak też „sta-
ruszek”, posadowiony na 16 ty-
siącach dębowych pali, wygląd 
po dwóch latach intensywnych 
przeobrażeń. Wielu pamięta-
ło go, zdawałoby się z nie tak 
odległych czasów, gdy triumfy 
święciła na jego scenie Hele-
na Modrzejewska, debiutowała 
Gabriela Zapolska, a pod batutą 
ucznia Stanisława Moniuszki, 
Henryka Jareckiego, brzmiały 
wspaniałe dzieła twórcy pol-
skiej opery narodowej. Odno-
wiona sala sprawiała wraże-
nie imponujące, chociaż liczbę 
miejsc zredukowano z 1460 do 
1240. Zlikwidowano daw-
ny amfiteatralny układ parte-
ru, gdyż nowa wysoka estrada 
zapewniała słuchaczom dobrą 
widoczność. 

Zanim wybrzmiał pierwszy 
koncert w odnowionej takim 
nakładem sił i środków sali Fil-
harmonii, odbyło się tego dnia 
o godzinie 11 uroczyste jej po-
święcenie. Po odegraniu przez 
orkiestrę „Poloneza’ Chopina 
aktu poświęcenia dokonał ks. dr 
Zygmunt Lenkiewicz, kustosz 
Kapituły Metropolitalnej ob-
rządku łacińskiego we Lwowie. 
Hucznymi oklaskami licznie 
zgromadzeni przedstawicie-
le lwowskiego świata teatral-
nego, literackiego i artystycz-
nego nagrodzili mowę nestora 
kompozytorów polskich Wła-
dysława Żeleńskiego z Krako-
wa. Odegranego na zakończenie 
uroczystości Mazurka Dąbrow-
skiego przyjęto owacyjnie.

Koncerty inauguracyjne
Odbyły się dwa, sobot-

ni i niedzielny, 27 i 28 wrze-
śnia 1902 roku, z identycz-
nym programem. Wypełniły 
go w całości utwory kompo-
zytorów polskich. Zabrzmiała 
skomponowana specjalnie na tę 
uroczystość przez Henryka Ja-
reckiego „Oda do młodości” do 
słów Adama Mickiewicza. W jej 
wykonaniu pod batutą kompo-
zytora prócz połączonych chó-
rów i orkiestry wziął udział,jako 
solista,ulubieniec publiczności 
a wychowanek słynnej lwow-
skiej szkoły śpiewu Walerego 
Wysockiego tenor Aleksan-
der Myszuga. Drugą solistką 
wieczorów była również daw-
na uczennica prof. Wysockie-
go Irena Bohuss, która z fine-
zją i wdziękiem wykonała arie 
i pieśni Jana Galla, Stanisława 
Niewiadomskiego, Zygmunta 
Noskowskiego, Leona hr. Piniń-
skiego. Prasa lwowska oczaro-
wana występem Bohussówny, 
uznała go za „prawdziwą,pierw-
szorzędną ozdobę całości”. Do-
ceniano również to, ze artystka 
– nie bez wahania – podjęła się 
tego zadania,ratując sytuację 
w ostatniej niemal chwili, po 

Z dziejów Filharmonii Lwowskiej (cz. 1)

IRENA BOHUSS

LUDWIK HELLER 
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zakończonych fiaskiem per-
traktacjach dyrekcji z dwiema 
innymi (skonfliktowanymi ze 
sobą) uczennicami prof. Wysoc-
kiego,natenczas primadonnami 
opery warszawskiej: Salomeą 
Kruszelnicką i Janiną Korole-
wicz Waydową. Z nowszych 
polskich utworów symfonicz-
nych zaprezentowane zostały 
na inauguracji Filharmonii dwa: 
znana już we Lwowie uwertura 
charakterystyczna „W Tatrach” 
Władysława Żeleńskiegoi „Step”, 
skomponowany pięć lat wcze-
śniej, najnowszy poemat sym-
foniczny Zygmunta Noskow-
skiego, w którym pobrzmiewały 
echa sienkiewiczowskich ry-
cerskich potyczek na tle roz-
ległych skąpanych w słońcu 
pejzaży kresowych. Ukłonem 
w stronę twórców opery polskiej 
było umieszczenie w programie 
Arii z kurantem ze „Strasznego 
dworu” Stanisława Moniuszki 
oraz Serenady z opery „Mazepa” 
Adama Münchheimera. Wyko-
nał je efektownie i brawurowo 
Aleksander Myszuga, zyskując, 
jak zwykle, aplauz publiczności, 
która wymogła bisowanie oby-
dwu utworów. Jako ciekawost-
kę i zarazem pewne curiosum 
odebrano włączenie do progra-
mu koncertów inauguracyjnych 

utworów skomponowanych 
przez amatora, utalentowane-
go wszechstronnie profesora 
prawa rzymskiego na Uniwer-
sytecie Lwowskim i zarazem 
urzędującego namiestnika Ga-
licji – Leona hr. Pinińskiego. 
Były to: pieśń „Pierwiosnek” 
do słów Mickiewicza i „Suita 
tańców klasycznych z XVIII 
wieku” na orkiestrę, składa-
jąca się z dwóch menuetów 
i gawota. Gwiazdą obu wieczo-
rów był kompozytor i pianista 
Zygmunt Stojowski, uznawany 
już wtedy za jednego z najwy-
bitniejszych, porównywanych 
z Ignacym Janem Paderew-
skim, wirtuozów fortepia-
nu przełomu XIX i XX wieku. 
33-letni pianista, mający na 
swym koncie szereg sukcesów 
na estradach Paryża, Londy-
nu, Berlina, porwał publiczność 
lwowską wykonaniem własnej 
„Fantazji polskiej”. Wieczo-
ry inauguracyjne uświetni-
ły również utwory Fryderyka 
Chopina w interpretacji znako-
mitego gościa: Ballada f-molli-
Nokturn Des-dur.

Pan Dyrektor  
i Pani Dyrektorowa

Wydarzeniem towarzyskim, 
które skupiło na sobie uwagę 

lwowian dwa tygodnie po in-
auguracji Filharmonii, był ślub 
jej dyrektora. 11 październi-
ka 1902 roku 37-letni wdo-
wiec Ludwik Heller w Katedrze 
lwowskiej powiedział sakra-
mentalne tak 24-letniej pannie 
Irenie Bohussównej. Pochodzą-
ca z osiadłej w Jarosławiu, spol-
szczonej rodziny węgierskiej 
absolwentka konserwatorium 
lwowskiego siedem lat wcze-
śniej, jako nastolatka, z po-
wodzeniem zadebiutowała na 
scenie Teatru Skarbkowskiego. 
Rok po tym udanym debiucie 
dyrekcję teatru objął Heller. 
Młodziutka sopranistka,drob-
na, szczuplutka, o ujmującej 
aparycji i złocistych włosach 
już wtedy musiała wpaść mu 
w oko. Ślub założyciela Filhar-
monii Lwowskiej ze znako-
micie się zapowiadającą śpie-
waczką był więc wydarzeniem 
niezwykłym. Katedrę łacińską 
wypełniały rzesze publiczno-
ści; sporo ludzi zgromadziło 
się także na placu przed świą-
tynią. Na chórze miejsce zaję-
ła część orkiestry Filharmo-
nii wraz z chórem teatralnym. 
W trakcie uroczystości artyści 
wykonali hymn do Ducha Św. 
„Veni Creator”. Po ceremonii 
młoda para została przywitana 

uroczyście przed gmachem 
Filharmonii Marszem wesel-
nym z opery „Lohengrin” Ry-
szarda Wagnera. (Marsz ten, 
jakkolwiek w Europie ustępu-
jący popularnością Marszo-
wi Feliksa Mendelssohna, do 
dziś jest wykonywany podczas 
ślubów, zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych).

W niedalekiej przyszłości 
Ludwik i Irena mieli zamiesz-
kać w prywatnej willi Hellera, 
znajdującej się przy ulicy Szy-
monowiczów (obecnie Mel-
nyka 7). Położona w elitarnej 
zachodniej dzielnicy Lwowa 
Nowy Świat, stylizowana na 
zakopiańską, zyskała wdzięcz-
ną nazwę „Słoneczko”. Życie 
miało nieraz jeszcze weryfi-
kować plany artystyczne am-
bitnego dyrektora. Perypetie 
małżeńskie, ściśle przeplatają-
ce się z karierą artystyczną, na 
którą składały się na przemian 
pasma sukcesów i bolesnych 
niepowodzeń, potem trudne 
doświadczenia wojenne, wy-
lały się ostatecznie w dramat 
życiowy u kresu życia tej pary. 
Oboje małżonkowie, będący już 
wtedy w separacji, zmarli na-
gle w odstępie trzech miesię-
cy w 1926 roku: on – na sku-
tek wylewu, ona – z powodu 

przedawkowania środków na-
sennych. Jednak początek ich 
wspólnej drogi splótł się nie-
rozerwalnie w historii Lwowa 
z początkiem działalności no-
wej instytucji – Filharmonii 
– bez której żadne liczące się 
miasto nie może być określo-
ne mianem stolicy kulturalnej. 
Jej powołanie jest bezsprzeczną 
zasługą Ludwika Hellera, któ-
remu wtedy dzielnie sekun-
dowała młoda, utalentowana 
małżonka.

Tam sięgaj, gdzie wzrok 
nie sięga,
Łam, czego rozum nie złamie!
Młodości! Orla twych lotów 
potęga,
Jako piorun twoje ramie!

Bez tej mickiewiczowskiej-
dewizy, która zapewne przy-
świecała twórcy Filharmonii 
a symbolicznie wybrzmiała pod-
czas inauguracji, ujęta w dźwię-
ki przez Henryka Jareckiego, bez 
talentu, zapału i poświęcenia 
organizatora tak śmiały projekt, 
jak założenie instytucji, mającej 
na celu kultywowanie muzyki 
symfonicznej, przede wszyst-
kim polskiej w warunkach bra-
ku własnej państwowości, nie 
byłby możliwy do zrealizowania.

Od jakichś 12 lat szukam od-
powiedzi na pytanie, co się stało 
z bratem mojej babci Wincentym 
Dziwokiem  i do tej pory niewiele 
ustaliłam. Był katolickim księ-
dzem w parafii Ludwikówka Do-
liniańska koło Stanisławowa we 
wrześniu 1939 i po tym czasie 
wszelki słuch o nim zaginął.

Był młodszym bratem mo-
jej babci Johanny Bulla z domu 
Dziwok. Urodził się w czasach 
zaborów jako poddany cesa-
rza Wilhelma w miejscowo-
ści Strzybnik Koło Raciborza 
w styczniu 1892. Był synem 
Józefa i Franciszki z domu Czi-
chon. Ukończył Włocławskie 
Seminarium Duchowne, fi-
nansowo w studiowaniu po-
magali mu moja babcia i dzia-
dek (starsza siostra i szwagier), 
którzy mieszkali w Kochłowi-
cach (obecnie dzielnica Rudy 
Śląskiej, która po plebiscycie 
znalazła się w granicach Polski. 
Strzybnik niestety pozostał do 
1945 w Niemczech). Wuj Win-
centy nie chciał być księdzem 
niemieckim i studia teologicz-
ne zaczął po I wojnie światowej 
w wolnej Polsce. Święcenia ka-
płańskie przyjął w 1923 r. Mia-
nowany wikariuszem parafii 
w Kowalu pod Włocławkiem. Od 
1926 nie figuruje spisie kapła-
nów diecezji włocławskiej.

Na Ukrainę do niemiecko-
języcznych polskich parafii 
(prawdopodobnie byli to po-
tomkowie osadników niemiec-
kich z przełomu XVIII i XIX w) 
został oddelegowany z diecezji 
łódzkiej. Polski ksiądz z dosko-
nałą znajomością języków nie-
mieckiego i polskiego w tym te-
renie był bardzo potrzebny. Od 
1932 był wikariuszem parafii 
w Sasowie, diecezja lwowska; 

od 1935 administrator parafii 
w Feliciental pod Stryjem; od 
1938 był administratorem para-
fii w Ludwikowicach k. Doliny 
(lub Ludwikówce) i przebywał 
tam w czasie okupacji sowiec-
kiej. Aresztowany w 1940 r. 
i skazany na obóz jeniecki? – 
i to jest ten znak zapytania, bo to 
mógł być też rok 1939.

Mój tata miał zdjęcie wuja 
w sutannie jaką noszą księża 
diecezjalni i w birecie, z gospo-
dynią i dwoma psami: małym 
i czarnym dużym Nygusem.

Z opowieści rodzinnych pa-
miętam, że mówiono, iż wuj był 
w parafii dawnych osadników 
niemieckich w Ludwikówce 
Doliniańskiej. Ojciec był tam 
bodajże dwa razy na wakacjach 
i opowiadał, że (cytuję ojca 
w naszej śląskiej gwarze) „ujek 
Wicynt robił bardzo długie 
msze św., bo godoł dwa kozania: 
jedno po niymiecku do miesz-
kańców wsi, a drugie do nos 
(czyli do siostrzeńców i rodzi-
ny z Rudy Śląskiej i gospodyni, 
kero była gorolkom, po polsku”.

Wuj został zabity przez nazi-
stów niemieckich – tak twier-
dziła moja babcia, a jego siostra, 
ale najprawdopodobniej zginął 
z rąk sowieckich. W jego obronie 
stanął pies Nygus i też zginął.

I to wszystko co wiem, a ile 
z tego jest „bajką”, a ile rzeczy-
wistością – nie wiem.

W lutym 2022 „złapałam” 
kontakt z księdzem Grzegorzem 
Panasowcem, który wtedy peł-
nił posługę kapłańską w okoli-
cach Doliny. Obiecał sprawdzić 
czy zachowały się jakiekolwiek 
dokumenty parafialne doty-
czącego mojego krewnego, ale 
zaraz potem wybuchła wojna 
i sprawa czeka końca wojny.

PS
Jeśli chodzi o słowa „gorol” – to 

mężczyzny, „gorolka” – to kobieta 
–na Górnym Śląsku mówi się tak 
na ludzi mówiących językiem 
polskim literackim (czyli czysto 
polskim), którzy przyjechali na 
Śląsk spoza jego granic.

W czasach zaborów okupant 
pruski kształcił swoich podda-
nych, ale w języku niemieckim 
i w jak najuboższym zakresie. 
Mało który Górnoślązak zdo-
bywał pruskie wykształcenie 
średnie albo wyższe, dlatego po 
odzyskaniu przez Polskę niepod-
ległości nie było na moim terenie 
przemysłowej kadry kierowni-
czej. Ślązacy byli w większości 
zwykłymi robotnikami.

Dyrektorami, kierownikami 
w hutach i kopalniach zosta-
wali sprowadzani przeważnie 
z Galicji – dawnego zaboru au-
strowęgierskiego, gdzie istnia-
ły uczelnie np. AGH w Krako-
wie, w których mogli studiować 
Polacy – ludzie, którzy mówili 
czystą polszczyzną. A że Ga-
licja to w dużej mierze góry, 
czyli byli ci ludzie postrzegani 
przez moich krajan jako góra-
le, a że w górnośląskiej gwarze 
nie wymawiamy w przypad-
ku wyrazu „góral” ó jak u tylko 
jak o, a literę a w tym przypad-
ku zamieniamy na o czyli go-
rol. I tak na ludzi mówiących 
po polsku bez względu na to 
czy są z nizin czy z wyżyn czy 

z gór mówimy na Górnym Ślą-
sku GOROLE.

DZIWOK WINCENTY 
(1892-1939?)

Urodził się 22 I 1892. Studio-
wał w Seminarium Duchownym 
we Włocławku (notowany od 
1919 – kurs IV). Święcenia ka-
płańskie otrzymał 10 VI 1923 we 
Włocławku, od bp. Stanisława 
Zdzitowieckiego. Był wikariu-
szem parafii Kowal (1923–1925), 
następnie bardzo krótko prefek-
tem w Częstochowie (ok. VIII – X 
1925). Niemal zaraz po rozpo-
częciu posługi wikariusza para-
fii Sulejów (X 1925–1926) zastał 
go podział diecezji i włączenie 
w szeregi duchowieństwa die-
cezji łódzkiej. W nowej diecezji 
był następnie prefektem w pa-
rafii Tuszyn (1926–1927), a po-
tem wikariuszem parafii Parzno 
(1927–1928). Przez pewien czas 
w 1928 pozostawał bez przydzia-
łu jakichkolwiek funkcji kościel-
nych. Po tym okresie został wi-
kariuszem parafii św. Kazimierza 
w Łodzi (1928–1930), a od 1930 – 
wikariuszem parafii Grocholice. 
W 1931 przeszedł do archidiece-
zji lwowskiej i był wikariuszem 
parafii Sasów (1932–1933). Jako 
administrator kierował para-
fią Feliciental (1933–1938), a od 
1938 parafią Ludwikówka k. Do-
liny. Według niepotwierdzonych 
informacji został tam areszto-
wany przez NKWD po wkrocze-
niu 17 IX 1939 Armii Czerwonej. 
Zaginął bez śladu. Według innej 
wersji (W. Urban) jako pierwszy 
z kapłanów archidiecezji lwow-
skiej zginął w 1939 w więzieniu, 
wtrącony tam na podstawie fał-
szywych oskarżeń.

SERDECZNIE POZDRAWIAM 
BERTA KOSTKA

Poszukuję informacji o ks. Wincentym Dziwoku

KS. WINCENTY DZIWOK 
Z KUCHARKĄ, MAJ 1939 R.
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O pałacu Raciborowskich-
Żurowskich 
w miejscowości Lisowody 
w obw. chmielnickim już 
pobieżnie wspominałem 
na łamach „Kuriera 
Galicyjskiego” podczas 
opisu historii świetnego 
rodzinnego gniazda 
hrabiów Orłowskich. 
Przypomnę, że pałac 
w Malejowcach przez 
dłuższy czas był 
wykorzystywany jako 
sanatorium dziecięce, 
a jego zamknięcie groziło 
zabytkowi upadkiem 
i rujnacją. Jako przykład 
takiego losu porzuconego 
zabytku możemy podać 
przykrą historię pałacu 
w Lisowodach.

DMYTRO POLUCHOWYCZ

Dzięki energicznej entu-
zjastce Anastazji Doniec 
życie w pałacu Orłow-

skich trwa. Dziś powstało tu 
Malejowickie muzeum histo-
ryczno-kulturalne, które przy-
ciąga turystów nie tylko wspa-
niałą architekturą i jednym 
z najwspanialszych parków 
na Ukrainie, ale i interesują-
cymi imprezami. Anastazja, 
obecna jego dyrektor, jest oso-
bą z ogromną fantazją i niepo-
hamowaną energią. Natomiast 
pałac w Lisowodach nadal po-
woli umiera.

W wielotomowym dziele 
Romana Aftanazego „Dzieje re-
zydencji na dawnych kresach 
Rzeczypospolitej” jest wzmian-
ka, że Lisowody należały po-
czątkowo do Herburtów. Po 
tym, jak Zuzanna Herburtów-
na z Felsztyna w 1675 r. wy-
szła za mąż za Franciszka Stad-
nickiego, Lisowody jako posag 
przeszły do tej rodziny. W 1771 
r. Teresa Stadnicka wyszła za 
mąż za znanego masona, mi-
styka, iluminata i „Króla Nowe-
go Izraela” Tadeusza Grabiankę. 
Opowieść o tej nieprzeciętnej 
osobowości publikowałem nie-
dawno na łamach „KG” („KG” nr 
8 2023 r). Podczas ślubu Tade-
usz był tylko „zwykłym” maso-
nem. Resztę osiągnął później.

Lisowody i jeszcze szereg 
miasteczek i wiosek Grabianka 
przyłącza do swych włości jako 
posag Teresy. Niebawem jednak 
Teresie zbrzydły okultystyczne, 
alchemiczne i inne ezoteryczne 
praktyki małżonka, na co stra-
cił większą część jej majątku. 
Główną jednak przyczyną ro-
dzinnego konfliktu stał się los 
ich córki Anny. W 1780 r. z woli 
mistycznego „głosu z nieba”, 
któremu posłuszna była cała 
sekta z Grabianką na czele, wy-
wieziono ośmioletnią Annę do 
Berlina i oddano ją na siedem 
lat na wychowanie „ojcu Bru-
merowi” – znanemu łajdakowi, 
mistykowi i alchemikowi oraz 
jego konkubinie Brucii. Według 
proroctwa tegoż „głosu” dziew-
czynka po osiągnięciu pełno-
letności miała stać się „mat-
ką nowego narodu, córką jego 
siły i twórczynią jego chwały”. 
Mowa tu o tzw. „narodzie no-
wego Izraela” – sekcie ilumina-
tów, na której czele stał Tadeusz. 
Od początku Teresa była prze-
ciwna takiemu wychowaniu, 
ale pod naciskiem męża uległa. 
Po trzech latach matka zabrała 
jednak dziewczynkę z Berlina 
i wróciła z nią na Podole.

Osiągając pełnoletność, 
potencjalna „matka nowe-
go narodu” wyszła zamaż za 
marszałka szlachty powia-
tu kamienieckiego Ludwika 

Raciborowskiego i w posagu 
wniosła Lisowody. Małżeń-
stwo długo nie trwało – w wie-
ku 24 lat Anna umiera. Jej tak 
wczesną śmierć długo jeszcze 
wiązano z mistycznym prze-
kleństwem Grabianki wraz 
z szeregiem nieszczęść, które 
spadły na jego dzieci i wnuków 
jako zapłata za pasjonowanie 
się Tadeusza ezoteryką i tajem-
nymi praktykami.

Istnieje najbardziej popular-
na wersja, że to właśnie za życia 
Ludwika Raciborowskiego po-
wstał wspaniały pałac w Liso-
wodach. Wątpliwe, by stało się 
to w czasach życia „matki nowe-
go narodu”. Najprawdopodobniej 
stało się to już podczas kolejnego 
małżeństwa Ludwika z Alek-
sandrą Brostowską. W tym mał-
żeństwie doczekali się dwóch 
córek i syna. Istnieje również 
wersja, że pałac jest młodszy 
i powstał z funduszy Francisz-
ka Raciborowskiego około roku 
1830. Osobiście uważam, że ta 
ostatnia wersja jest poprawna. 
Wskazują na to, między innymi, 

kolumny, podtrzymujące por-
tyk przed wejściem. Ich kapitele 
można nazwać zmodyfikowa-
nymi jonicznymi. To właśnie ten 
detal architektoniczny datuje 
obiekt na I połowę XIX w., gdy 
klasycyzm przechodzi w neo-
klasycyzm. Jak pałac wyglądał 
w okresie swego rozkwitu, wi-
dzimy na rysunku niezmor-
dowanego wędrowcy i artysty 
Napoleona Ordy i na zdjęciach 
z początku XX w.

Jak było w zwyczaju, pa-
łac otaczał olbrzymi park ze 
sztucznymi jeziorami, założo-
ny i uporządkowany za czasów 
syna Franciszka Raciborskie-
go, Wojciecha, który w 1828 r 
ukończył agronomiczne kursy 
we Lwowie. Po parku pozostały 
smętne resztki. Zniszczono go, 
gdy budowano wielopiętrowe 
gmachy liceum mechanizacji 
rolnictwa oraz takież budynki 
mieszkalne dla jego nauczycieli. 

Dobrze, że ocalał przynaj-
mniej stary dąb przed pała-
cem. Uważam, że jest on o wie-
le starszy od samej budowli. 

W Lisowodach zachowały się 
wspomnienia, że gdy około 
1965 r. ścięto olbrzymi konar, to 
naliczono na nim ponad trzysta 
kręgów i to nie na samym pniu. 
Można więc przypuszczać, że 
drzewo ma około pięciuset lat!

O wnętrzach pałacu wia-
domo niewiele. Wiemy, że pa-
radne komnaty były wiel-
kie i przestronne, a posadzka 
oczywiście z parkietu. Pokoje 
ogrzewano piecami i komin-
kami. W północno-wschodnim 
skrzydle mieściła się jedynie 
olbrzymia sala balowa, w której 
już za sowietów umieszczono 
salę sportową. 

Informacje o zmianie wła-
ścicieli pominiemy, gdyż inte-
resują chyba tylko historyków 
i miejscowych krajoznawców. 
Wspomnimy jedynie, że ostat-
nimi właścicielami pałacu była 
rodzina Żurowskich. Jednak na 
początku XX w. przenieśli swo-
je rodzinne gniazdo do Makowa 
koło Kamieńca Podolskiego. Do 
Lisowodów właściciele przy-
jeżdżali jedynie przy różnych 
okazjach. Wybór Makowa był tu 
zrozumiały – do centrum guber-
ni był rzut beretem, a i makow-
ski pałac po rekonstrukcji pod 
koniec XIX wieku był wspa-
nialszy. Dalszy jednak los pała-
cu w Makowie był o wiele bar-
dziej tragiczny – po przewrocie 
październikowym 1917 r. chło-
pi z żołnierzami kamczackiego 
pułku z rozmysłem rozgrabili 
pański majątek. Po jakimś cza-
sie pałac podpalili rosyjscy de-
zerterzy, oburzeni, że dla nich 
nic już nie zostało. Żurowscy na 
zawsze opuścili Podole.

Ze wspomnień rodziny Żu-
rowskich i im współczesnych 
wiadomo, że w pałacu było 
wiele starych mebli, obrazów, 
gobelinów, ksiąg itp. Dumą ko-
lekcji był kryształowy puchar, 
sprezentowany kiedyś przez 
Stanisława Augusta Poniatow-
skiego wojewodzie kijowskie-
mu Józefowi Stempkowskiemu, 

Mistyka, sowiecki agrobaron i królewski puchar

Zapomniany pałac w Lisowodach

KAPITELE KOLUMN

STAN AWARYJNY PAŁACU

DĄB PRZED PAŁACEM RACIBOROWSKICH-ŻUROWSKICH W LISOWODACH
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który w spadku przypadł Ce-
cylii Żurowskiej. Dziś można 
go podziwiać w muzeum Jasnej 
Góry w Polsce.

Opowiadając historię pała-
cu w Lisowodach warto wspo-
mnieć, że w sierpniu 1914 r. 
w pałacu rozlokował się sztab 
2 kozackiej dywizji generała-
-majora Aleksandra Pawłowa, 
a później – jeżeli wierzyć miej-
scowym – szpital dla żołnierzy 
rosyjskich. Nie udało mi się jed-
nak nic dowiedzieć o porewolu-
cyjnej historii pałacu. Prawdo-
podobnie też został rozgrabiony, 
a co było dalej – Bóg jeden wie. 
Dobrze, że przynajmniej go nie 
spalono.

W 1932 roku umieszczo-
no w nim sierociniec. Dlaczego 
i skąd w tym fatalnym roku po-
jawiły się sieroty – wyjaśniać 
chyba nie trzeba. Prawdopodob-
nie wśród wychowanków siero-
cińca znalazł się bohater Związ-
ku Radzieckiego Borys Sugerow. 
Świadczy o tym tablica pamiąt-
kowa ma murze pałacu.

Po wyzwoleniu Podola od 
Niemców sierociniec wznowił 
swą działalność. Z tym, że był to 
już zakład specjalny – dla dzie-
ci sowieckich oficerów, którzy 
zginęli na froncie. Warunki 
utrzymania były o wiele lep-
sze niż w innych tego rodzaju 
instytucjach, a i grono pedago-
giczne dobrano odpowiednie. 
Zdarzały się jednak przypadki 
ucieczek wychowanków z sie-
rocińca w Lisowodach.

W 1970 r. z inicjatywy prze-
wodniczącego miejscowego 
kołchozu Grigorija Tkaczuka 
w pałacu w Lisowodach utwo-
rzono liceum rolnicze, gdzie 
studiowali przyszli specjaliści 
dla rejonu Gródka Podolskie-
go. W latach 1970-1980. wy-
budowano dodatkowe gma-
chy uczelniane, akademik 
dla uczniów liceum i gmachy 

mieszkalne dla profesorów. Pod 
siekierę poszła większa część 
dawnego parku.

O osobie „towarzysza” Tka-
czuka należy powiedzieć kil-
ka słów osobno. Była to postać 
nieprzeciętna. Dwukrotnie zo-
stał uznany za bohatera pracy 
socjalistycznej, deputowanym 
Rady Najwyższej kilku kaden-
cji, członkiem KC KPU w latach 
1961–1989. W czasach sowiec-
kich postać z takimi tytułami 
mogła sobie na wiele pozwolić, 
mogła też wchodzić do najwyż-
szych gabinetów. Kołchoz w Li-
sowodach też nie był zwyczajny 
- był to „kołchoz-milioner”. Ta-
kich w ZSRR było jedynie kilka-
dziesiąt. Sukces tow. Tkaczuka 
jako gospodarza bazował na tym, 
że wyrósł on w „polskiej” Gali-
cji i władza sowiecka nie zdołała 
zniszczyć w nim zmysłu gospo-
darza. Wprawdzie dość specy-
ficznego. Do swoich pracowni-
ków odnosił się jak „agrobaron” 
do chłopów pańszczyźnianych. 

Płacił wprawdzie nieźle, ale żad-
nych praw nie mieli. Jego ubogie 
dzieciństwo wycisnęło swój ślad 
w świadomości tow. Tkaczuka. 
Wszystko, co „pańskie” uwa-
żał za obce i wrogie. Więcej – za 
symbol mrocznej przeszłości. 
Wyrzucając olbrzymie sumy na 
bezsensowne czasem projekty, 
zupełnie nie przejmował się lo-
sem unikalnego pałacu, uważa-
nego za jeden z najpiękniejszych 
na Podolu. Nie miał też zamia-
ru, by zachować wspaniały park 
i „pańską zachciankę” puścił pod 
zabudowę. Od chwili otwarcia 
nowych gmachów liceum, stary 
pałac świeci pustką i rozpada się. 
Wprawdzie w latach 1990. pod-
jęto próbę jego restauracji – dłu-
go przypominała o tym tablicz-
ka „restauracja” nad wejściem 
do lochu. Pieniędzy wówczas 
starczyło na jako-takie pokry-
cie dachu i prace badawcze. Re-
stauratorzy gdzie nie gdzie oczy-
ścili z kolejnych warstw farby 
misterną sztukaterię wnętrza. 

Planowano z tych fragmentów 
zrobić odlewy, aby można było 
odtworzyć całość dekoracji we-
wnętrznych. Pieniądze jednak 
szybko się skończyły i odtąd pa-
łac stoi pusty.

Na razie budynek pałacu jest 
w gestii liceum i jest mu abso-
lutnie niepotrzebny. Myśl więc 
o tym, że uczelnia znajdzie wie-
lomilionowe koszty nawet nie 
na restaurację, a chociażby na 
zabezpieczenie całości – wyda-
je się fantastyczna.

– Zdajemy sobie w pełni 
sprawę, że pałac Raciborow-
skich-Żurowskich jest najcen-
niejszym zabytkiem w naszej 
gminie – komentuje sytuację 
z pałacem kierownik Wydziału 
kultury Rady miejskiej w Gród-
ku Podolskim Oleg Fedorow. – 
Ale musimy zrozumieć, że gmina 
Gródka nie ma funduszy nawet 
na konserwację. A są to dzie-
siątki i setki milionów hrywi-
en, nie mówiąc już o całkowitej 
restauracji. Trzeba też uzgodnić 

kwestie własnościowe. Kontro-
lujemy sytuację i mamy już pew-
ne podstawy do optymizmu.

Jak wyjaśnił urzędnik, los 
jednego opuszczonego pała-
cu w regionie udało się już na-
prawić. Mowa tu o pałacu 
Świderskich w miejscowości 
Żyszczyńce. Jest on praktycz-
nie rówieśnikiem tego w Li-
sowodach i ma podobną histo-
rię. W pałacu tym do 2001 roku 
mieściła się szkoła. Po otwarciu 
nowego budynku szkolnego sta-
ry pałac opustoszał i zaczął nisz-
czeć. Dziś władzom gminy udało 
się odnaleźć nowego właściciela 
opuszczonego zabytku.

- Mam nadzieję, że po zwy-
cięstwie uda nam się rozwiązać 
problem pałacu w Lisowodach 
– mówi Oleg. – Czy będzie to 
nowy właściciel, czy włożone 
zostaną tu koszty sponsorów 
lub mecenasów – na razie nie 
wiadomo. Zastanawiamy się, 
czy nie zwrócić się do potom-
ków Żurowskich, mieszkają-
cych obecnie w Ottawie. Moż-
liwe, że dołączą do ratowania 
swego rodzinnego gniazda.
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PAŁAC W LISOWODACH, RYS. NAPOLEON ORDA, OKOŁO R. 1881

W dniach 29 i 31 maja 2023 roku kon-
tynuowaliśmy nasze spotkania sympaty-
ków kultury chrześcijańskiej w domu księ-
ży i braci paulistów we Lwowie. W ciągu 
ostatniego roku udało nam się zrealizować 
już dziesiąty temat. Tym razem pochylili-
śmy się nad Ewangelią według św. Jana, 
która stanowi jeden z najistotniejszych 
fundamentów naszej cywilizacji.

Na początku pierwszego i drugiego 
spotkania, zebraliśmy się jak zwykle w ka-
plicy przed Najświętszym Sakramentem. 
Był czas na modlitwę wspólnotową i mo-
dlitwę indywidualną w ciszy; na podzię-
kowanie Bogu za otrzymane dary, prze-
proszenie za grzechy, prośbę o potrzebne 

łaski i wychwalanie Jego wielkości oraz 
majestatu. Modliliśmy się również o zakoń-
czenie wojny, pomoc wszystkim poszkodo-
wanym i życie wieczne dla poległych.

Następnie br. Adam zachęcił nas do 
szczególnego przeżycia duchowego. Otóż 
w dwóch odcinkach czasu po półtorej go-
dziny prześledziliśmy całą Ewangelię we-
dług św. Jana. Brat Adam zaproponował 
nam bowiem zaznajomienie się z tym tek-
stem śledząc obraz filmowy. W ten sposób 
każdy z nas poznał cały przekaz św. Jana 
Apostoła, słowo w słowo, od początku do 
końca – tak, jak został on sporządzony dla 
pokoleń, które były przed nami, dla nas 
i wszystkich, którzy po nas przyjdą.

To niezwykle doświadczenie duchowe 
pozwoliło nam przenieść się w czasy, gdy 
Jezus Chrystus nauczał i spojrzeć na dyle-
maty jakie mieli ówcześni ludzie – czy Mu 
zaufać, czy też odrzucić Jego nauczanie. 
Mogliśmy również zaobserwować manipu-
lację jaka od początku towarzyszyła gło-
szeniu Ewangelii.

Również dzisiaj mamy podobne dy-
lematy. Czasem nie wiemy kto mówi 

prawdę, a kto kłamie. Komu zaufać, a kto 
chce nami manipulować. Ten jednak, kto 
zachowuje czyste serce, jest miłosierny 
dla innych, szuka Boga w swoim życiu, 
dąży do prawdy, cierpi prześladowanie dla 
sprawiedliwości, modli się – z pewnością 
otrzyma od Boga łaskę poznania prawdy 
i umiejętność rozpoznania dobra i zła.

Oprócz pokarmu duchowego, 
w naszych spotkaniach nie zabrakło też 

pokarmu dla ciała. Zadbały o to m.in. 
uczestniczki spotkania Teresa i obie 
Małgorzaty.

Tak ubogaceni powróciliśmy do na-
szych domów. Myślę, że w wielu z nas to 
słowo Boże, które usłyszeliśmy i zobaczy-
liśmy w formie obrazu, pozostanie dłuższy 
czas i będzie owocowało dobrem. 

MARIA BARANOWA

Prawda i kłamstwo 
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Po odzyskaniu przez 
Polskę Niepodległości 
gospodarka nie mogła 
dojść do siebie. Waluta, 
marka polska z dnia na 
dzień traciła na wartości. 
Doprowadziło to do 
poważnego kryzysu 
skarbu państwa i do 
upadku gabinetu Witosa 
oraz powołania 19 grudnia 
1923 r. rządu Władysława 
Grabskiego. Głównym 
celem rządu Grabskiego 
była reforma walutowa, 
gdyż bez reformy skarbu 
reforma monetarna 
byłaby nieskuteczna. 
W styczniu 1924 r. rząd 
wydał rozporządzenie 
ustanawiające nową 
walutę – złotego i powołał 
jej emitenta – Bank Polski. 
Stosunek wymiany marki 
polskiej na złotego Grabski 
ustanowił na 1 800 000:1.

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Do tego czasu pozostawało jeszcze 
pół roku, a tymczasem w czerwcu „Kurier 
Lwowski” alarmował…

Nowa fala drożyzny
Wzrost drożyzny w dniach ostatnich, 

przybiera katastrofalne rozmiary. Jest to 
kwestja powszechnie dyskutowana i bu-
dzi powszechny niepokój.

Na posiedzeniu komisji rzeczoznawców 
kupcy zażądali podwyższenia cen towarów 
włókienniczych od 2 do 3 razy. Taksa pie-
karska ma być w najbliższych dniach znacz-
nie podwyższona. Związek właścicieli pa-
pierni oznaczył wczoraj cenę za 1 kg papieru 
najtańszego na 6000 mkp., gdy poprzednio 
kosztował 3100 mk.

Buciki z 200.000 podskoczyły na 400–
450.000 mkp. Do wzrostu drożyzny przy-
czynia się w wysokim stopniu gwałtowny 
spadek kursu marki polskiej w tempie stale 
przyśpieszonym. 25. maja płacą za dolar 
52.000 mkp. 1. czerwca 54.000 mkp., 7. 
czerwca już 62.000 mkp., następnego dnia 
70.000, dnia 19. czerwca zamknięto giełdy. 
W dniu tym rozszalała spekulacja potrafiła 
doprowadzić kurs dolara do cyfry 175.000. 

Niewiadomo, czy w Ministerstwie 
Skarbu wydającem rozporządzenie o za-
mknięciu giełd, było już wiadomem o na-
głej baisse kursów w Berlinie, czy też roz-
porządzenie to przypadkowo zeszło się 
z gruntowną zmianą sytuacji i a rynku 
berlińskim – dość, że tegoż dnia 19. bm. 
popołudniu w przeciągu kilku minut dolar 
z 175.000 – spadł na 105.000 – i niżej, usta-
lając się ostatecznie na 110 – 115.000 mkp.

Znowu do kieszeni 
najbiedniejszych

Panowie kupcy i fabrykanci już od daw-
na wykształcili u siebie technikę ściągania 
podatku konsumpcyjnego w ten sposób, by 
odpowiedni procent przy tej sposobności nie 
ominął także ich kieszeni. Tylko dzięki barba-
rzyńskim podatkom konsumpcyjnym, które 
z kupców zrobiły kastę znanych ze zdzier-
stwa publikanów rzymskich, wykopano 
straszliwą przepaść między stanem urzędni-
czym a kupieckim. Jeżeli miesięczny dochód 
średniego kupca czy też kierownika insty-
tucji finansowej waha się między 10 a 100 

milionami, zaś miesięczny dochód urzędnika 
VI-go stopnia między 2–3 miljonami, to wów-
czas jasno zrozumiemy wielkość barbarzyń-
stwa i najfałszywiej pojętą równość w na-
kładaniu na wszystkich jednakowych opłat 
konsumpcyjnych. Wolno pracujący kupiec, 
mając wspaniałą sposobność do odbicia so-
bie każdej podwyżki na zamagazynowanym 
towarze, z uśmiechem lekceważenia pokryje 
podatek od zapałek, cukru, benzyny i nafty, 
urzędnik zaś czy emeryt, zmuszony opłacać 
nie tylko podatek, ale i procent dla kupca, 
wszelką choćby najmniejszą podwyżkę od-
czuje jako mordercze pchnięcie w jego nędz-
ny żywot.

Z dotychczasowej taktyki zwyżkowej 
rządu zdaje się wynikać, że celem jego jest 
zupełnie polską inteligencję wytracić.

Sklepikarze i drobni handlowcy chroni-
li się przed skutkami kryzysu, jak mogli, co 
też wywoływało protesty…

Systematyczny skandal 
tytoniowy

Przed tygodniem palacze mogli zaob-
serwować w trafikach dziwny ruch. Spro-
wadzano olbrzymiemi pakami tytoń, prze-
ważnie z fabryk warszawskich, ale skoro 
się rozeszła pogłoska, że tytoń ma podro-
żeć, nagle wszystko znikło i dziś kupująca 
publiczność zmuszona jest płacić papiero-
sy po podwyższonej cenie. Kto informuje 
trafikantów naprzód o zamierzonej pod-
wyżce – nie wiadomo. Faktem jednak jest, 
że trafikanci już niejednokrotnie zarobili 
na tej kombinacji miljony. Ma się wrażenie, 

że albo centrale tytoniowe postępują jak 
dzieci, nie licząc się ani z publicznością, 
ani demoralizacją, jaką przez to wywołu-
ją, albo też są tam jednostki, którym zale-
ży więcej na kieszeni trafikantów, niż na 
skarbie państwa i powadze władzy. Może 
by nowe czynniki, które się tak chlubią 
zamiłowaniem porządku i troską o dobro 
państwa, zechciały raz przecież ukrócić 
ten skandaliczny, a niestety tyle krotnie 
powtarzający się proceder tytoniowy, 
który wywołuje tylko zgorszenie i rzuca 
podejrzenie na bezinteresowność niektó-
rych rządzących czynników.

Napełnić budżet państwowy mógł 
przemysł wydobywczy, a konkretnie naf-
towy, ale i tu nie było wszystko gładko. 
„Kurjer ekonomiczny” analizował „Obec-
ne położenie naszego przemysłu 
naftowego”.

Współpracownik nasz zwrócił się do p. 
inż. Marjana Wieleżyńskiego b. dyrektora 
„Polminu” z prośbą o wyjaśnienie niektórych 
zagadnień, dotyczących naszego przemysłu 
naftowego. Na pytanie jaka jest przyczyna 
obecnej niepomyślnej sytuacji w przemyśle 
i spadku produkcji, oświadczył interpelant, 
że wynika ona z nader wysokich kosztów 
popędu kopalń.

Koszta wydobycia ropy są dziś takie, 
że 1 tłokowanie szybu o produkcji 10 wa-
gonów miesięcznie nie opłaca się. Jeżeli 
obliczymy, że opał szybu pochłania 5 wa-
gonów ropy, brutto: 2 wagony, to na płace 
robotników, kierowników, na liny, smary, 
gumy, amortyzację i podatki zostaje 3 

wagony ropy, czyli, że taka kopalnia przy-
nosi przy dzisiejszej cenie ropy bezwzględ-
nie deficyt. Jedyny ratunek leży w ekono-
mizacji ruchu przez wprowadzenie popędu 
elektrycznego, który zmniejszy koszta 
zużycia energji – w stworzeniu dobrych 
komunikacji, zmniejszeniu kosztów admi-
nistracji i w rozumnej polityce handlowej.

Odnośnie do przemysłu rafineryjnego 
uważa dyrektor Wieleżyński, że kwestja 
porozumienia co do ustalenia cen i współ-
pracy kapitału zagranicznego z kapitałem 
krajowym, jest nader problematyczna.

W dosłownem brzmieniu opinja p. inż. 
Wieleżyńskiego przedstawia się w nastę-
pujący, sposób:

– Co do kartelu naftowego o którym 
dziś tak mówią, nie wierzę aby on do-
szedł do skutku. Źródła polityki naftowej 
polskiej nie leżą u nas w kraju, decydu-
je o kierunku u nas nie interes polski, 
lecz kwestja czy Royal Dutch walczy ze 
Standardem, czy nastąpiło między nimi 
porozumienie. Nie będzie zgody między 
temi mocarzami na terenie Polski, gdy 
gdzieindziej wre walka. Jeden cel tylko 
może te zagraniczne rekiny pogodzić, 
chęć zdławienia państwowej fabryki ole-
jów mineralnych. Najłatwiej ubezwładnić 
„Polmin“ przez wciągnięcie go do organi-
zacji kartelowej.

Jakkolwiek jestem przeciwnikiem mo-
nopolów – wolę już monopol państwowy 
od monopolu prywatnego i do tego obcego 
kapitału.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki wy-
nosi obecnie roczne zużycie ropy na jedne-
go mieszkańca 900 kg., w Austrji wynosiło 
przed wojną 18 kg., w Polsce obecnie nie 
dochodzi do 6 kg. Ameryka posiada zapasy 
ropy na 146 dni, a mimo to rząd buduje nowe 
zbiorniki na trzyletnie zapotrzebowanie ar-
mji i marynarki.

My posiadamy zapasów na miesięczne 
zapotrzebowanie a Rząd nie tylko popiera 
wywóz produktów przez zwalnianie od 
podatku spożywczego, ale nadto własnym 
kosztem wysyła swoich urzędników do 
Berlina, aby tam organizować zaopatrze-
nie Niemców w benzynę dla celów wojen-
nych przeciw Polsce.

Szczere te słowa, które podajemy w do-
słownem prawie brzmieniu oświetlają jasno 
obecną sytuację.

A pomimo tej sytuacji we Lwowie odby-
wały się Targi Wschodnie, do udziału 
w których zgłosiło się wielu chętnych:

Liczba wystawców gdańskich, któ-
rzy zgłosili dotychczas uczestnictwo swe 
w tegorocznych targach Wschodnich, 
przekracza już obecnie dotychczasowy 
udział Gdańska we wszystkich poprzed-
nich Targach, tak lwowskich jak poznań-
skich, pokaźny poczet tych firm wzrasta 
z każdym tygodniem. Na czele ich kroczą 
zakłady fabryczne Gdańskiej Stoczni, 
Tow. akcyjnego, w którym jak wiadomo 
i polskie kapitały są zaangażowane, obok 
Akc. Spółki Wagonów, która na torze do-
jazdowym Targów Wschodnich wystawi 
wagony z cysternami na ropę i wagony do 
przewozu surowego drzewa. Eksponaty 
tych dwóch firm zajmą łącznie 225 m. kw. 
powierzchni. Zapowiada to wybitną na III. 
Targach przewagę wielkiego przemysłu 
o dużej wydajności produkcji i wysokiej 
zdolności eksportowej.

W takich warunkach do dymisji podaje 
się marszałek Piłsudski…

Marszałek Piłsudski odszedł
Pożegnanie ze sztabem generalnym. 

Ostatnie zlecenie do armji:
W imieniu oficerów sztabu generalnego 

żegnał ustępującego marszałka Piłsudskie-
go pierwszy zastępca szefa sztabu gen. Ry-
bak. W odpowiedzi oświadczył p Piłsudski: 
Odchodzę ze służby, którą pełniłem razem 
z wami z powodów niezależnych od pracy 
w sztabie generalnym. Dziękuję panom za 
współpracę i zapewniam was, że zawsze 
wspominać ją będą z wielka przyjemnością. 
Odchodząc daję panom ostatnie moje zlece-
nie: Jest niem: honor służby, to najsilniejsze 
i często najcięższe dla żołnierza uczucie. 
Honor służby staje nie raz w sprzeczności 
z honorem osobistym. Ale honor służby jest 
jak sztandar żołnierza, z którym żołnierz 
rozstaje się wraz z życiem. To uczucie było 
zawsze mojem przewodnikiem w pracy, 
w wojsku, którego budowie poświęciłem 
wiele lat swego życia. Bez honoru – służba 
wojskowa jest bez duszy i traci siły.

…a do Lwowa przybywa 
wycieczka oficerów 
sztabowych

Przeszło 100 oficerów sztabowych, któ-
rzy ukończyli w Warszawie szkołę sztabo-
wą, przybyło wczoraj do Lwowa, z gen. Dzie-
wanowskim na czele i w towarzystwie kilku 
swoich nauczycieli oficerów sztabowych 
francuskich. Rano udali się goście na Kopiec 
Unji Lubelskiej, gdzie dyrektor Archiwum 
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Humor
żydowski

Miejskiego dr. Czołowski miał zajmujący 
wykład o roli wojennej Lwowa w historji 
Polski z objaśnieniami terenu. Pułk. sztab. 
Ajdukiewicz mówił o obronie Lwowa w r. 
1918 do 1920. Następnie zwiedzili oficerowie 
fabrykę likierów Baczewskiego, fabrykę obu-
wia i fabrykę konserw Ruckern i Höflingera, 
gdzie zarząd podejmował gości śniadaniem. 
Po południu zwiedzili muzeum im. Sobieskie-
go i tu dr. Czołowski dawał wyczerpujące 
objaśnienia, poczem odjechali na pl. Targów 
Wsch., zwiedzili Panoramę Racławicką, sta-
rą cytadelę, wieczorem zaś odjechali na dal-
szą wycieczkę.

Kurier opisywał też ważną dla kultury 
polskiej sprawę, a mianowicie Rewindy-
kację rękopisów z Bibljoteki Publicz-
nej w Petersburgu.

Wracają nareszcie do Ojczyzny bezcenne 
skarby wywożone ręką najeźdźcy w konse-
kwencji podziałów Polski i późniejszych ka-
tastrof politycznych. Systematyczna akcja 
rządu rosyjskiego zmierzała do ograbienia 
bezbronnego, pokonanego narodu z jego 
dorobku kulturalnego, aby mieniem tem wy-
pełniać puste komnaty carskich pałaców, by 
budować na niewdzięcznym gruncie barba-
rzyńskiego stepu warsztaty kulturalnej pra-
cy, w których osadzeni cudzoziemcy, mieli 
uczyć Moskali alfabetu cywilizacji. W ten 
sposób i w tym celu zabrano wspaniałą Bibl-
jotekę Załuskich z Warszawy i wywieziono 
do Petersburga, gdzie słała się zawiązkiem 
Cesarskiej Bibljoteki Publicznej. Potężny 
zbiór europejskiego znaczenia 300.000 ksią-
żek i 12.000 rękopisów, oprócz innych, które-
go celem było stać się skarbnicą narodowej 
kultury, został Polsce zrabowany wraz z sze-
regiem innych zbiorów prywatnych i archi-
wów państwowych.

Naród jednak wziął się znowu do pra-
cy. Polepszenie niejakie bytu politycznego 
w pierwszych latach XIX. stulecia znowu 
spowodowało wzmożenie pracy nad gro-
madzeniem zabytków oświaty i kultury. 
Powstają szybko znaczne książnice przy 
Uniwersytetach Warszawskim i Wileń-
skim, w Krzemieńcu, a przede wszystkiem 
akcja ta ześrodkowuje się w Warszaw-
skiem Towarzystwie Przyjaciół Nauk. Ale 
znów upadek powstania listopadowego 
przerywa rozwój świetny i pociąga za sobą 
konsekwencję konfiskaty najcelniejszych 
zbiorów. Znów więc idą na północ wozy 
naładowane książkami, manuskryptami, 
zabytkami sztuki etc., etc. Ze zbiorów obu 
bibljotek warszawskich, z Puław, z rozlicz-
nych prywatnych i klasztornych bibljotek. 
Historja konfiskat na mniejszą skalę, bo 
już nie było co wywozić, powtarza się po r. 
1863. Wojna światowa i złączone z nią ewa-
kuacje dopełniły reszty tej grabieży.

Ale Nemezis dziejowa w konsekwencji 
zwycięskiej wojny i traktatu ryskiego wy-
rzekła wyroczne słowa. Paragraf 11. trak-
tatu zobowiązał rząd sowieckiej Rosji do 
zwrócenia odrodzonej Rzeczypospolitej Pol-
skiej zagrabionych jej przez carat skarbów 
kulturalnych. W wykonaniu tego traktatu 
wyłoniona Mieszana Komisja Specjalna za-
jęła się pod przewodnictwem ze strony pol-
skiej min. A:. Olszewskiego, rewindykacją 
wywiezionych zbiorów. I w rezultacie pół-
torarocznych targów, kłótni, sporów etc., 
wróciły do kraju Arrasy Zygmuntowskie, 
liczne dzwony, archiwa. urządzenia pała-
ców itd. Najtrudniej szła sprawa ze zbiorami 
umieszczonemi w Petersburskiej Publ. Bibl-
jotece, dalej z Archiwum Koronnem i Gabi-
netem rycin Stanisława Augusta, Komisji T. 
i. N. i innych. Dopiero plenarne posiedzenie, 
trwające od 13. września ub. r., powzięło po 
sześciotygodniowych debatach uchwałę 
(30 października), która postanowiła wydać 
rękopisy polskiego pochodzenia z Bibljoteki 
Publicznej. Zgoda pociągnęła za sobą znacz-
ne ustępstwa z polskiej strony. Zostawiamy 
w Rosji 1400 rękopisów teologicznych 
i kanonistycznych, 500 romańskich – zo-
stawiamy wszystkie rosyjsko-słowiańskie. 

Z książek bierzemy tylko 15.000 z działu 
„Polonica” i „Rossica”, a kilka tylko działów 
w całości. Jednemi słowy straty ciężkie, ale 
zato otrzymamy skarby, jakich w kraju nie 
ma w takiej ilości, jakich żadna polska bibljo-
teka nie posiada. Obliczyć można z grubsza 
około 15.000 rękopisów, tek, autografów, 
etc., oraz z jakich 100.000 książek.

Do tego informacja Dzwony 
wróciły! 

Rosyjski rząd zwrócił na podsta-
wie ryskiego traktatu wielką ilość ko-
ścielnych i cerkiewnych dzwonów, za-
rekwirowanych w czasie wojny przez 
moskali. Rozdział dzwonów między 
zainteresowanych nastąpi przez rzym. 
kat. metropolitalną kurję w Warszawie. 
Koszta transportu muszą być likwidowa-
ne w Warszawie. Wykaz dzwonów z ga-
licyjskich miejscowości jest następujący: 
Augustówka, Bilcze Złote, Brusno, By-
chowa, Biskupice, Berezówka, Bożyków, 
Bobiatyn, Boża Wola, Białagóra, Brody, 
Błudno, Barysz, Czernejów, Czechy, Cho-
rostków, Framdorf, Chołojów, Horodnica, 
Hilcze, Hama-Podhajce, Horodnica, Gaje 
Starobrodzkie, Jankowice, Jasieniówka, 
Janówka, Knyszyn, Kozowa, Kniażę, Ka-
mionka Strumiłowa, Kamień, Kupczą, 
Kipiączka, Kowalówka, Krasne (Zadwó-
rze), Łuka, Łaszczów, Majdan, Markowa, 
Mikulińce, Monasterz, Mokre, Młynów-
ce, Maków, Nastasów, Oleszyce, Okopy, 
Podhajce, Podkamień, Przemyślany, Ra-
kobuty, Rozważ, Ruda, Rosochate, Szu-
mlany Wielkie, Stare Miasto, Sokołówka, 
Sasów, Szpikołosy, Telacze, Telatyn, Tar-
taków, Tuczępy, Towstołuhy, Wołocka 
Wola, Wasylówka, Worona, Zarwanica, 
Zborów, Zadarów, Złotniki, Zadwórze. 
Dzwony nadeszły już do Warszawy. 

Z informacji bardziej lwowskich, pisa-
no o „prywatnej” godzinie policyjnej:

Gospodarz kamienicy 
stróżem moralności

Eustachy Kamieński nauczyciel szko-
ły św. Antoniego zam. przy ul. Sobieskie-
go 30 wracając onegdaj w nocy o godz. 
2-giej, nie mógł się dostać do domu. Prze-
konał się on, że drut od dzwonka elektr. 
został odkręcony, a na bramie wisiała 
kartka z podpisem gospodarza Józefa 
Mamłeckiego, że zabrania się mieszkań-
com tej kamienicy wracać do domu po 
godz. 10-tej wieczorem. 

Tak to przykładny gospodarz dba 
o ,,moralne” prowadzenie się swoich 
lokatorów.

Okazuje się, że moda na prywatne do-
budowywanie pięter na budynkach nie jest 
we Lwowie rzeczą nową. Tak działo się już 
w 1923 r. i wywoływało protesty.

Czy wolno nadbudowywać 
domy we Lwowie? 

Piszą nam z miasta: Lokator domu przy 
ul. Sadownickiej 31 sądzi, że we Lwowie jest 
już dosyć mieszkań i nowych nie potrzeba, 
skoro on mieszka za darmo, to też postano-
wił nie dopuścić do nadbudowy piętra nad 
swojem mieszkaniem, do którego właśnie 
onegdaj 14 hm. rozpoczęto stawiać koło 
domu rusztowania. Wprawdzie miał wątpli-
wości, czy to jego przedsięwzięcie znajdzie 
poklask społeczeństwa, a w pierwszym 
rzędzie policji, bo zabrał się do tego o zmro-
ku, tak jednak był mocno przekonany o jego 
słuszności, że nie dał się odwieść od cięż-
kiej tej pracy gospodarzowi, a nawet rozpo-
czął z nim zapasy słowne i ręczne, którym 

dopiero wezwana przez gospodarza policja 
kres położyła. Lokator ten zwie się G.

Ładnym dobrodziejem obdarzył los 
owego gospodarza! Sprawa ta nie jest tylko 
drobnym wypadkiem należącym do kroniki 
policyjnej, ale ma ogólniejsze i to bardzo do-
niosłe znaczenie. 

Oprze ona się niewątpliwie o sąd. Jeżeli 
sąd weźmie w obronę tego złośliwego loka-
tora, to ta jedynie możliwa obecnie w prak-
tyce forma pomnażania liczby mieszkań 
jaką jest nadbudowa, zostanie sparaliżo-
wana, bo zdana na łaskę, a raczej kaprys 
jednego nawet lokatora w domu, który nie 
zechce opróżnić na kilka tygodni strychu 
albo wpuścić robotników do kuchni dla po-
łączenia rur wodociągowych. Będzie to na-
wet ponętne źródło paskarskich dochodów 
dla niesumiennych lokatorów.

Zaniepokojenie mieszkańców Karpat 
wywołały słuchy o zmianie granicy pol-
sko-rumuńskiej. Podkręciła atmosferę 
niepewności wizyta w Polsce rumuńskiej 
pary królewskiej.

Zaniepokojeni Huculi. 
Kosów w czerwcu 1923

Już w zeszłym roku rozeszły się między 
tut. Hucułami wieści, że Polska ma zamiar 
odstąpić tzw. rejon Hryniawy, tj. obszar 
położony między Czeremoszem a rzeką 
Probina Rumunji w zamiar za północny 
skrawek Bukowiny, przez który biegnie 
linja kolejowa, łącząca Horodenkę z Za-
leszczykami. Wówczas te wieści ucichły, 
a ponowiły się obecnie z nowo z nieznanych 
źródeł, w związku z przyjazdem rumuńskiej 
królewskiej pary do Warszawy. Zaniepoko-
jeni tem Huculi z Żabiego, którzy w rejonie 
Hryniawy mają obszerne połoniny, wysłali 
natychmiast do Warszawy deputację, która 
interwenjowala w tej sprawie u władz. Min. 
spraw zagr. przyrzekł Hucułom, że rząd pla-
nu odstąpienia części Huculszczyzny Rumu-
nom nie weźmie pod uwagę.

Z Czerniowiec donoszą jednak, że Ru-
munja rzeczywiście nosi się z planami 
regulacji swoich półn.-zach. granic. Na 
dowód tego przytaczają fakt, że w czasie 
niedawnego pobytu międzynarodowej ko-
misji, mającej na celu ostateczne uregulo-
wanie granic między Rumunją a Czechami, 
ruska ludność w Marmaroszkim Sygiecie 
wręczyła komisji memorjał, w którym 
żąda przyłączenia marmaroszkiego okrę-
gu do Rumunji. Ponoć Czechom ten występ 
Rusinów bardzo nie przypadł do smaku.

Została zachowana oryginalna pisownia

HUCULI Z ŻABIEGO

GOSPODARZ DOMU – TO DOZORCA CZY STRÓŻ MORALNOŚCI?
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Krótko, a jasno
Pewien mędrzec talmudyczny napisał 

list do swej żony mniej więcej takiej treści:
„Do mojej żony drogiej, cnotliwej Perli, 

oby żyła”. „Przede wszystkim zawiadamiam 
cię, żem – chwała Bogu – żyw, zdrów itp.”

„Po wtóre proszę cię żono cnotliwa byś 
mi wysłała twoje pantofle. Rozumie się, że 
myślę moje pantofle, a nie twoje pantofle. 
Dlaczegóż więc proszę twoje pantofle? Al-
bowiem jeżelibym napisał moje pantofle, 
wtedy ty, przeczytawszy głośno słowa 
„moje pantofle” zrozumiałabyś, że chodzi 
o twoje pantofle. Dlatego piszę twoje pan-
tofle, byś, przeczytawszy głośno twoje, 
wiedziała, że to się odnosi do moich pantofli 
i wysłała mi moje pantofle”.

Żona „mędrca”, przeczytawszy list 
ten kilkakrotnie wysłała mężowi... swoje 
pantofle.

Ewentualność
Symche telefonuje do swego przyja-

ciela, Ajzyka, i zaprasza go na wieczór do 
siebie na kolację i szachy. Ajzyk, stary ka-
waler nie pierwszej młodości, zastanawia 
się chwilę i odpowiada:

– Wiesz, Chana zgodziła się wreszcie 
przyjść do mnie właśnie dziś wieczorem. 
Więc, jak tylko będę mógł, to nie przyjdę 
do ciebie.

Przewidujący
Na rynku galicyjskiego miasteczka Żyd 

w chałacie pcha przed sobą wózek z lodami. 
Na bocznej ścianie wózka widnieje duży napis: 
„Żydom lodów się nie sprzedaje”. Gdy współ-
wyznawcy lodziarza to zauważyli, siłą zacią-
gnęli go z wózkiem do rabina i z wielkim obu-
rzeniem wskazali na napis. Rabin się zdziwił.

– Co ty, Mosze Łajb – pyta – zrobiłeś się 
antysemitą?

– A czy rabin kosztował te lody? – pyta 
lodziarz.

Groch
Trzej młodzi talmudyści, przyjechaw-

szy do Warszawy, dali się uwieść grzesz-
nej pokusie i – zjedli w restauracji nieko-
szerny obiad.

Powróciwszy do swojego miasteczka 
uczuli jednak okropne zgryzoty sumienia, 
więc poszli do rabina prosić o pokutę.

Rabin myślał, myślał, w końcu posta-
nowił, że trzej grzesznicy winni dla umar-
twienia ciała nosić przez osiem dni w bu-
tach groch.

Nazajutrz spotkali się młodzieńcy na 
ulicy. Dwaj kuleli i twarze ich były okrut-
nie wykrzywione, zaś trzeci szedł lekko 
uśmiechnięty, jakby nigdy nic.

– Czyś ty nie usłuchał rabina? – spytali 
go tamci.

– Owszem. Mam w butach pełno 
grochu.

– A jednak chodzisz tak lekko!
– Bo ja... groch ten ugotowałem! – od-

powiada mądry talmudysta.

A po czterdziestce?
Do słynnego Gaona Wileńskiego zgło-

sił się młody talmudysta z napisaną przez 
siebie rozprawą na temat Talmudu, z prośbą 
o jej ocenę. Rabin wileński przyjął go bardzo 
grzecznie i udzielił mu następującej rady:

– Mój synu, jeśli chcesz zostać uczonym, 
jeśli chcesz pisać książki naukowe, musisz ze 
wszystkiego zrezygnować, musisz wyrzec się 
wszystkiego i tylko się uczyć. Musisz przy-
zwyczaić się do głodu, nędzy, do życia z tego, 
co ci dadzą, litościwi ludzie, taki tryb życia po-
winieneś prowadzić aż do 40 roku życia.

– A potem? – zapytał młodzieniec.
– A potem do tego przywykniesz.

WYBÓR 
KRZYSZTOF ŻMUDA
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100-lecie urodzin Władysława 
Nehrebeckiego (14.06.1923–
28.12.1978), polskiego 
reżysera, scenarzysty, autora 
komiksów, a także jednego 
z pionierów polskiej animacji, 
ojca filmowego „Bolka i Lolka” 
obchodzono w Borysławiu, 
jego rodzinnym mieście. 

TEKST I ZDJĘCIE 
KONSTANTY CZAWAGA

– Władysław Nehrebecki urodził się 
i mieszkał w tym mieście do 6 roku życia 
przy obecnej ulicy Wesnianej (dawnej Ło-
ziny) – powiedział dziennikarzowi Kuriera 
Sergiusz Sylantiew prezes Regionalnego 
Towarzystwa Kultury Polskiej w Borysła-
wiu i jeden z pomysłodawców obchodów. 

Dwa lata temu razem z Igorem Roma-
niukiem, szefem Centrum Informacyjno-
-Turystycznego w tym mieście, nawiązali 
kontakt z Marzeną Nehrebecką, córką 
reżysera oraz gromadzili materiały o jego 
życiu i twórczości. Znaleźli też wsparcie 
władz lokalnych. 

Obchody 100-lecia Władysława Neh-
rebeckiego w Borysławiu rozpoczęto 11 
czerwca w Centrum Informacyjno-Tury-
stycznym. Przybyły tam władze miasta, 
delegacja z Bielska-Białej, goście ze Lwo-
wa i Drohobycza, przedstawiciele miejsco-
wych towarzystw polskich oraz Centrum 
Kultury Polskiej Odra-Niemen-Dniestr. 
Uroczystość poprowadził Igor Romaniuk, 
który przedstawił życiorys Władysława 
Nehrebeckiego.

W Borysławiu nie pozostało nawet 
śladu po biednym domu mieszkalnym Neh-
rebeckich. Ojciec przyszłego polskiego fil-
mowca był cieślą i z trudem wiązał koniec 
z końcem. Rodzice zmuszeni byli oddać 
małego Władysława i jego starszą siostrę 
Janinę do sierocińca. W wieku 16 lat, po 
powrocie z sierocińca, Władysław i jego 
rodzina osiedlili się w Drohobyczu, gdzie 
rozpoczął naukę w Średniej Szkole Tech-
nicznej Towarzystwa Średniej Szkoły Tech-
nicznej. Po wybuchu II wojny światowej 
został w 1941 roku przymusowo wysłany 
na roboty do Niemiec, pracował na polach 
naftowych. W 1945 roku Władysław Neh-
rebecki trafił do punktu repatriacyjnego 
w Czechowicach-Dziedzicach.  Pragnął 

rozpocząć studia na Akademii Sztuk Pięk-
nych, jednak nie było go stać na realizację 
marzenia. Ukończył za to sporo kursów ar-
tystycznych. Dalej jego życie było powiąza-
ne ze Studiem Filmów Rysunkowych w Biel-
sku-Białej. W 1963 roku Telewizja Polska 
wyemitowała pierwszy odcinek kultowej 
już serii dla dzieci Bolek i Lolek. Przez 23 
lata nakręcono ponad 150 odcinków serii, 
a także dwa filmy pełnometrażowe. Pierw-
szy z nich, czyli „Wielka podróż Bolka i Lol-
ka”, obejrzana została w polskich kinach 
przez około 9 milionów widzów. To rekord, 
którego nie pobiła do tej pory żadna polska 
animacja. Jego kreskówki były oglądane 
przez miliardy młodych i starszych widzów 
w ponad 100 krajach.

Za całokształt pracy Władysław Neh-
rebecki zdobył wiele prestiżowych nagród 
festiwalowych, między innymi w Oberhau-
sen, Vancouver, Sienie czy Bergamo. 
Otrzymał również wiele odznaczeń. Były 
to między innymi: Order Uśmiechu, Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski czy 
Złoty Krzyż Zasługi.

Zmarł 28 grudnia 1978 roku w Katowi-
cach. Miał zaledwie 55 lat. 

Zachowanie pamięci o Władysławie 
Nehrebeckim w Borysławiu i całej Ukra-
inie jest swoistym pomostem między 
kulturami ukraińską i polską, a postać 
artysty łączy nasze narody – podkreślano 
w występach. 

Grażyna Staniszewska, polityk i dzia-
łaczka społeczna przemawiał po ukraińsku. 
Maciej Chmiel dyrektor Studia Filmów Ry-
sunkowych w Bielsku-Białej też zaimpono-
wał publiczności, wygłaszając przemówie-
nie w języku ukraińskim i rozpoczynając je 
recytacją wiersza Tarasa Szewczenki „To 
były moje trzynaste urodziny”.

– Dla Studia Filmów Rysunkowych, 
które reprezentuję jako dyrektor tego Stu-
dia od lat dwóch, Władysław Nehrebecki 
jest postacią bardzo ważną – zaznaczył 
w naszej rozmowie Maciej Chmiel. – Jest 

jednym z ojców założycieli naszego Stu-
dia. Jest twórcą, który zostawił po sobie 
trzysta filmów, w tym te najbardziej zna-
ne seriale, które rozsławiły Studio Filmów 
Rysunkowych na całym świecie. Tak, że 
tutaj obecność w tym dniu jest dla mnie 
i obowiązkiem, i przyjemnością. Jest dla 
mnie najważniejsze, żeby być tutaj w dniu 
Władysława Nehrebeckiego, w miejscu, 
gdzie się urodził, w Borysławiu. My nie 
potrzebujemy specjalnej daty, żeby czcić 
ważność postaci i ważność dokonań Wła-
dysława Nehrebeckiego. Codziennie o tym 
pamiętamy.

Maciej Chmiel podkreślił, że filmy Wła-
dysława Nehrebeckiego, które powstały 
jeszcze w ubiegłym wieku, pozostają nie-
śmiertelną klasyką polskiej animacji i do-
brze, że są. 

– Studio też pracuje nad tym, żeby 
przywrócić im dawny blask poprzez re-
konstrukcję cyfrową – mówił dalej. – Na-
tomiast w tej chwili studio nie myśli o kon-
tynuacji przygód tych dwóch bohaterów. 
Skupiamy się na nowych pomysłach, na 
nowych postaciach. 

Borysław ponownie odkrył dla siebie 
„Bolka i Lolka”, również dowiedział się, 
że ich twórcą był urodzony w ich mieście 
Władysław Nehrebecki. 

– Lolka i Bolka znam od dzieciństwa z te-
lewizji – powiedział nam Igor Jaworski, mer 
Borysławia. – Była to jedna z moich ulubio-
nych kreskówek, którą oglądałem z wielką 
przyjemnością i zawsze czekałem na nowy 
odcinek w telewizji. Chociaż to nie miało 
znaczenia, bo można było oglądać ten sam 
odcinek wiele razy, bo zawsze był ciekawy. 
To arcydzieło osoby, która urodziła się w Bo-
rysławiu, choć w czasach, gdy oglądałem 
te kreskówki, nie mogłem się tego nawet 
domyślać. Jest dla nas sprawą honoru, by 
ożywić te wszystkie postacie historyczne, 
ludzi, którzy stworzyli siebie i całą epokę, 
aby wiedzieli o nich mieszkańcy Borysławia 

i cały świat. Władyslaw Nehrebecki jest 
wybitną postacią i tworzy nadal, nawet 
po śmierci. Zebraliśmy się tutaj jako duża 
społeczność i rozpoczynamy współpracę 
między Borysławiem a Bielskiem-Białą. Tak 
więc dzieło Nehrebeckiego jest wciąż żywe.

Uczestnicy obchodów obejrzeli też wy-
stawę rysunków dziecięcych z postaciami 
z kreskówek, a także instalację artystycz-
ną z biografią Nehrebeckiego i jego ory-
ginalnymi rysunkami Bolka i Lolka, które 
przywiozła na wystawę Marzena Nehre-
becka, córka Władysława Nehrebeckiego. 
Nie mogłem jej nie zapytać, skąd się wzięli 
Bolek i Lolek?

–Złożyło się na to kilka rzeczy – powie-
działa Marzena Nehrebecka. – Po pierwsze 
– fascynacja ojca literaturą fantastyczną, 
podróżniczą, również serialami, które le-
ciały w telewizji, jak również obserwacja 
własnych dzieci. Bo miał dwoje takich ło-
buziaków w domu. Oni też bardzo chętnie 
się bawili. Szczegółowo obserwował. Stąd 
doświadczenie. On się urodził w Borysła-
wiu i kiedy miał sześć-siedem lat, rodzice 
oddali go sierocińca w Drohowyżu, Zakła-
du dla Sierot i Ubogich. Zetknął się tam też 
z przemocą rówieśniczą i dlatego na samym 
początku Bolek i Lolek to zbyt grzecznie nie 
zachowują. On troszeczkę się utożsamiał 
z Lolkiem, który był krzywdzony. Bolek 
symbolizował dla niego chłopca, z którym 
nie żyło mu się dobrze. Potem, oczywiście, 
to się rozwinęło i te dzieciaki się uspoko-
iły. Bazą jak gdyby tego wszystkiego była 
baśń, jakieś uniwersalne tematy, które były 
ważne dla dzieci na całym świecie. Kiedyś 
przeczytałam taką analizę Bolka i Lolka zro-
bioną przez polskiego filmoznawcę i on tam 
napisał jedno bardzo fajne zdanie, że Bolek 
i Lolek mogli być kolegami każdego dziecka 
na świecie. Każdy oglądając tę bajkę nie 
czuł się jakoś odsunięty.

– Czy Władysław Nehrebecki bywał 
w Borysławiu? – zapytałem.

– On po wojnie bardzo chciał tu wrócić – 
powiedziała Marzena Nehrebecka. – Nawet 
był raz, szukał rodziny, ale niestety nikogo 
już tutaj nie znalazł. Ja bardzo się cieszę, że 
zobaczyłam to miejsce. Dowiedziałam się 
tutaj od Sergiusza, z którym się zaprzyjaź-
nił, gdzie mieszkał. Dowiedziałam się też 
niesamowitej rzeczy, że tutaj z tej ziemi wy-
szło bardzo wielu ludzi, którzy zaszli bardzo 
daleko. Mój ojciec jest jednym z nich. Jestem 
zachwycona tą ziemią. 

Marzena Nehrebecka dodała, że chce 
też zobaczyć dawny Zakład dla Sierot i Ubo-
gich w Drohowyżu oraz chciałaby się do-
wiedzieć, kto nauczył tam rysować jej ojca.

W ramach obchodów odsłonięto w par-
ku miejskim instalację artystyczną poświę-
coną Władysławowi Nehrebeckiemu. Jest 
to krzesło reżyserskie w postaci trzech ko-
lorowych ołówków. To połączenie symboli-
zuje reżyserskie, animacyjne i artystyczne 
umiejętności twórcy, który stworzył cały 
kolorowy świat swojego dzieciństwa uży-
wając jedynie ołówków. Autorem projektu 
instalacji artystycznej jest miejscowy arty-
sta Paweł Delenkiewicz. Aleja prowadząca 
do krzesła została „wyłożona” kostką bru-
kową, a na ścieżce zainstalowano kod qr, 
który pozwala odwiedzającym przeczytać 
biografię Władysława Nehrebeckiego.

W tym dniu w Radzie miejskiej zo-
stało oficjalnie podpisane memorandum 
o współpracy między dwoma miastami: 
Borysławiem i Bielskiem-Białą. Padła też 
propozycja o nawiązaniu współpracy z ca-
łym rejonem drohobyckim.  

– Chcemy połączyć miasta Bielsko Biała 
i Borysław nie tylko poprzez artystę, który 
stał się założycielem Studia Filmów Rysun-
kowych, ale chcemy też iść szerzej – wyja-
śnił Szczepan Wojtasik, radny Rady miasta 
Bielsko-Biała. – Nie tylko w dziale kultury, 
ale i ekonomicznej, społecznej. Bo miasto 
Bielsko-Biała przyjęło bardzo dużo uchodź-
ców z Ukrainy i swoim zaangażowaniem 
też pokazuje, że posiada potencjał takiej 
współpracy. Mam nadzieję, że prezydent 
naszego miasta odwiedzi Borysław w póź-
niejszym czasie i będzie też chciał z merem 
podpisać umowę, która będzie wiązać nasze 
miasta nie tylko poprzez umowy, ale przede 
wszystkim poprzez ludzi. Liczę na to. Je-
stem radnym Rady miasta Bielsko Biała już 
trzecią kadencję. Pracuję też w Komisji kul-
tury, więc dobrze się stało, że tu przyjecha-
łem i będę mógł zobaczyć miasto rodzinne 
Władysława Nehrebeckiego – podkreślił 
Szczepan Wojtasik.

Polski Walt Disney 

Pierwszy tramwaj elektryczny 
wyjechał na ulice Lwowa 
129 lat temu. Z tej okazji 
na początku czerwca 
w zajezdni tramwajowej 
przy ulicy Gródeckiej odbyła 
się jednodniowa wystawa, 
na której zaprezentowano 
pojazdy, które niegdyś 
jeździły w mieście. Uwagę 
zwiedzających przykuwały 
te najstarsze, pięknie 
odrestaurowane, jak również 
nowoczesne tramwaje, które 
nadal służą mieszkańcom 
Lwowa.

ANDRZEJ KOŃKO

Na wystawie można było zobaczyć je-
den z najstarszych tramwajów, wyprodu-
kowanych w Polsce — Sanok SW-1, który 
pamięta czasy II Rzeczypospolitej. Do Lwo-
wa trafił z Krakowa w pierwszym dziesię-
cioleciu XX wieku. To była „złota era” tram-
wajowa, gdy zawód motorniczego należał 
do jednego z najbardziej prestiżowych. Dziś 
można go porównać z pracą w IT – opowiada 
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Olga Baczewska, rzeczniczka prasowa LKP 
Lwiwelektrotrans. A jeszcze tramwajarze 
dzielnie walczyli w obronie miasta w każ-
dym konflikcie, za co nieraz płacili bardzo 
wysoką cenę. Niedawno podczas prac eks-
humacyjnych na Cmentarzu Łyczakowskim 
zostały odnalezione szczątki dyrektora 
Miejskich Zakładów Elektrycznych. Polak 
z pochodzenia został rozstrzelany przez 
sowietów. Dziś kontynuują swe zbrodnie, 
zabijając Ukraińców. Więc mamy wspólny 
ból z braćmi Polakami i wspólną radość. Po-
winniśmy pamiętać o takich wydarzeniach 
– podsumowała Baczewska.  

Do organizacji wystawy tramwajów 
dołączyli liczni wolontariusze – zwykli 
lwowianie, którzy interesują się transpor-
tem elektrycznym. Według 15-letniego 
wolontariusza Andrija Czornego, lwowski 
transport elektryczny – tramwaje i trolej-
busy, bardzo dobrze się rozwijają. Połą-
czenia są praktyczne. Wagony mają WiFi. 
Działają różne systemy lojalności i co 
najważniejsze – przejazd jest tańszy niż 
w autobusach czy marszrutkach. Obecnie 
przejazd w lwowskim tramwaju kosztuje 
10 hrywien, a za bilet w autobusie trzeba 
zapłacić 15 hrywien. Kurs złotego to 1 do 

8,5 hrywien. Dzisiaj we Lwowie funkcjonu-
je 8 linii tramwajowych. Codziennie tram-
waje przewożą ponad 150 tys. pasażerów. 
Najdłuższy kierunek tramwajowy to nr 
4 – łączy dworzec kolejowy i największe 
lwowskie osiedle – Sichów. Rozciąga się 
na 18 km.

W 1894 roku z okazji otwarcia Po-
wszechnej Wystawy Krajowej zaczął 
kursować we Lwowie pierwszy tramwaj 
elektryczny. Długość pierwszego połą-
czenia wyniosła 8,3 km – od Dworca Ko-
lejowego do Parku Stryjskiego, gdzie znaj-
dowały się główne obiekty wystawy. Był 

to czas, kiedy panowały negatywne ste-
reotypy dotyczące elektryki, więc tram-
waje napędzane „magiczną siłą” odbiera-
no w ówczesnym Lwowie jako skandal. 
Natomiast kierowcy konnych tramwajów 
uważali elektryczne wagony za wielkie-
go konkurenta. Historyk z Lwowskiego 
Miejskiego Muzeum Historycznego Alek-
sander Aristarchow opowiada, że z tym 
traktowaniem elektrycznych pojazdów 
wiązały się nieraz komiczne przypadki. 
Przy ulicy Łyczakowskiej żony lwowskich 
kierowców konnych tramwajów obrzuci-
ły kiedyś pierwszy tramwaj elektryczny 

pomidorami i zgniłymi jajkami. A niejaka 
pani Skorobecka, żona jednego z motorni-
czych, jak pisały wówczas gazety lwow-
skie, „złożyła z odpowiednią gestykulacją 
ofertę tramwajowi fizycznie niemożliwą 
do zrealizowania”. Wspomniana pani, za-
rzuciwszy na plecy spódnicę i pochylając 
się tyłem do tramwaju, pokazała miejsce, 
gdzie ma być „pocałowana”– opowiadał 
historyk. – Na początku tramwaje elek-
tryczne we Lwowie jeździły innymi torami 
niż tramwaje konne. I do pierwszego wy-
padku doszło po miesiącu pracy elektrycz-
nego pojazdu, latem 1894 roku. Po tym in-
cydencie lwowski magistrat zadecydował 
o uporządkowaniu zasad ruchu drogowe-
go – mówi Aristarchow.

Więcej z historii lwowskich tramwa-
jów można było się dowiedzieć podczas 
wycieczki po Lwowie, trwającej około go-
dziny. Chętni wycieczkowicze skorzystali 
z tramwaju pod symbolicznym numerem 
129. Dla wielu osób był to nie tylko sposób 
na spędzenie czasu, ale także okazja do po-
głębienia wiedzy o historii  Lwowa. Dzięki 
wystawie retro tramwajów lwowianie i go-
ście miasta, przynajmniej na chwilę mogli 
zapomnieć o wojennej rzeczywistości.

Tramwaj linii turystycznej numer 129 na lwowskich ulicach
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Do naszej redakcji 
dotarła niezwykle 
interesująca publikacja, 
dotycząca historii 
Zaleszczyk i kościoła 
pw. św. Stanisława 
w tym mieście. 
Autorem książki „ 
Kościół św. Stanisława 
w Zaleszczykach” (2013) 
jest Wasyl Olijnik. 
Przekład po polsku 
ukazał się w 2020 r 
w czerniowieckim 
wydawnictwie „Misto”. 
Publikacja zawiera 
79 stron tekstu, 
wiele barwnych 
i czarnobiałych 
ilustracji.

KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Wersja ukraińska książ-
ki ukazała się w 2013 
r. Wersję polską wy-

dano dzięki sponsorom pry-
watnym Hannie Fedorowicz 
(Salcburg), Janowi Fedorowi-
czowi (Ottawa) i Zygmuntowi 
Fedorowiczowi (Zaleszczyki/
Ottawa). Na wstępie podkre-
ślono „…w pierwszą rocznicę 
śmierci Autora, Wasyla Olijni-
ka, niestrudzonego i nieodża-
łowanego dyrektora Regional-
nego Muzeum Krajoznawczego 
w Zaleszczykach, oddanego idei 
przybliżenia ludzi różnych na-
rodowości i wyznań tego mia-
sta oraz ich potomków rozsia-
nych po świecie…”.

Zaleszczyki, 
najbardziej na południe 
położone miasto II 
Rzeczypospolitej, 
popularne dzięki 
swemu specyficznemu 
łagodnemu klimatowi, 
było niezwykłym 
kurortem w całej Polsce. 
Autor podkreśla, że 
„…wiek dwudziesty, 
niczym wichura 
pozostawił na naszych 
zaleszczyckich ziemiach 
ruiny i zgliszcza. 
Zaszły tu niebywałe 
zmiany mentalności. 
I wojna światowa, 
zwana Wielką Wojną, 
przyniosła ogromne 
zniszczenia, a II-ga – 
jeszcze większe. Zmienił 
się nie tylko wygląd 
miast, miasteczek 
i wiosek naszej krainy, 
ale i sposób życia jej 
mieszkańców”.

Zaleszczyki były chyba naj-
młodszym miastem Galicji, 
bowiem przywilej lokacyjny 
otrzymały dopiero w 1766 r., 
a po sześciu latach znalazły się 
w granicach imperium Habs-
burgów. Miasto posiadało czte-
ry świątynie: grekokatolicką 
cerkiew św. Trójcy z roku 1756, 

początkowo drewnianą, a póź-
niej murowaną; ewangelicki 
zbór z roku 1768, żydowską sy-
nagogę z roku 1864. Polacy roz-
poczęli budowę swego kościoła 
w 1763 r., a konsekracji świątyni 
pw. św. Stanisława BM dokona-
no dopiero w 1784 r. Charakte-
rystyczny dla tych terenów jest 
fakt, że po pożarze i zniszczeniu 
cerkwi św. Trójcy, grekokatolicy 
na nabożeństwa gromadzili się 
w kościele św. Stanisława.

Pierwsza drewniana świą-
tynia katolicka w Zaleszczy-
kach została spalona przez 
Turków w XVII w. Po powro-
cie Podola do Rzeczypospolitej 
kościół odbudowano. Dopiero 
w 1763 r. dzięki fundacji Sta-
nisława Ciołka Poniatowskiego 
(ojca przyszłego króla) wybudo-
wano nową murowaną świąty-
nię i probostwo kosztem 10 tys. 
guldenów austriackich. We-
zwaniem świątyni uczczono 
również jej fundatora i ówcze-
snego właściciela Zaleszczyk, 
przyszłego króla Stanisła-
wa Augusta Poniatowskiego. 
Nowo wybudowaną świątynię 
objęli początkowo bernardyni.

W 1800 r. Zaleszczyki strawił 
wielki pożar. W ogniu stopił się 
100-kilogramowy dzwon wo-
tywny na cześć św. Trójcy, od-
lany w 1719 r. z wdzięczności za 
uzdrowienie. Jego fundatorem 
był Stefan Potocki z Buczacza. 
Nowy dzwon ufundowano do-
piero w 1904 r. Ważył on 175 
kg. Wśród chrzestnych dzwonu 
byli:  Jan Welce, starosta Zalesz-
czyk i Stella von Turnau, dobro-
czyńca kościoła.

Od 1816 r., kościół św. Stani-
sława staje się kościołem die-
cezjalnym, a ówczesna parafia 
liczy 1 552 wiernych. Obejmo-
wała ona same Zaleszczyki i 18 
okolicznych wiosek.

Z wybuchem I wojny świa-
towej załoga wojskowa Za-
leszczyk opuściła ten teren, 
a ludność cywilna wyjecha-
ła do Czerniowiec. Ustępujące 
wojska austriackie wysadziły 
most na Dniestrze. 2 września 
do miasta wkroczyli Rosjanie. 
W czasie wojny miasto kilka-
krotnie przechodziło z rąk do 
rąk. Rujnacji uległo samo mia-
sto. Kościół został ostrzelany 
kilkakrotnie. Rosjanie zrabo-
wali dzwony.

Po wojnie miasto i kościół 
zaczęły się odbudowywać. Do 
kościoła zakupiono dwa nowe 
dzwony: 100 kg i 70 kg. Okres 
międzywojenny był kolejnym 
w rozwoju parafii. Wyremonto-
wano świątynię po wojennych 
zniszczeniach. Zmieniali się 
proboszczowie i każdy wnosił 
coś nowego w rozwój kościoła 
jak i parafii. Dodawano kolej-
ne elementy dekoracji świą-
tyni i jej wyposażenia. Liczba 
wiernych z 900 osób w 1914 r., 
wzrosła do 1 395 w 1938 r.

13 września 1939 r przez Za-
leszczyki prymas Polski kard. 
Hlond opuścił Polskę i udał się 
do Rzymu.

17 września do Zaleszczyk 
wjechały czołgi sowieckie 
i zaczęły się represje przeciwko 

ludności cywilnej i kapłanom. 
Proboszcz kościoła św. Stanisła-
wa ks. Józef Adamski, uprzedzo-
ny o grożącym aresztowaniu, 
potajemnie wyjechał z miasta 
2 listopada. Posługę kapłań-
ską w czasie II wojny światowej 
sprawował w Zaleszczykach ks. 
Andrzej Urbański, przedwo-
jenny katecheta. Latem 1941 r. 
ks. Urbański pochował ofiary 
sowieckiego bestialstwa. En-
kawudziści uciekając z Czort-
kowa, załadowali do wagonów 
bydlęcych więźniów z miejsco-
wej katowni i zepchnęli te wa-
gony z mostu w Zaleszczykach 
do Dniestru.

Do parafii w Zaleszczykach, 
wobec częstych napadów UPA 
na mniejsze ośrodki, zaczę-
li chronić się księża i siostry 
z okolicznych miejscowości. 
Niemcy znów zarekwirowali 
dzwony kościelne. Pod koniec 
wojny parafia w Zaleszczykach 
liczyła 1 604 wiernych.

Po ogłoszeniu 
repatriacji, 16 
października 1945 r. 
ks. Urbański odprawił 
ostatnią Mszę św. 
w zaleszczyckim 
kościele św. Stanisława. 
W obecności księdza 
NKWD przeprowadziło 
inwentaryzację 
wyposażenia. Jeden 
z żołnierzy zaczął 
na organach grać 
„Katiuszę”.

– Zrozum, co robisz, to profa-
nacja – nie pomógł apel księdza. 
2 listopada ks. Urbański opuścił 
na zawsze swoją parafię, osiadł 
w Bytomiu i zmarł tam w 1989 r.

Zaczął się okres dewasta-
cji świątyni. Od sierpnia 1946 

r. w kościele i plebanii działa-
ła szkoła ogrodnicza, zerwano 
krzyż z wieży niszcząc przy 
tym jej mury, a z frontonu usu-
nięto figury świętych i dekora-
cyjne wazony. W 1952 r. kościół 
zamieniono na magazyn soli, 
która niszczyła mury świątyni. 
W 1986 r władze uznały kościół 
za zabytek i postanowiły go od-
nowić, rozbierając przedsionek 
i murując krzywo na nowo wie-
żę. Odarto też kościół z tynków, 
niszcząc przy tym stare freski, 
malowidła i herby fundato-
rów. W czasie remontu dachu 
znaleziono ukryte tu pamiąt-
ki – zabytkowe książki, doku-
menty, rękopisy. Na szczęście 
przytomność umysłu wykazał 
tu zastępca kierownika firmy 
budowlanej, który te znalezi-
ska odniósł do Zaleszczyckiego 
Muzeum Krajoznawczego.

Parafia św. Stanisława 
w Zaleszczykach 
odrodziła się  
25 sierpnia 1991 r. Kościół 
został przekazany 
zarejestrowanej 
prawnie wspólnocie 
rzymskokatolickiej. 
Zaczęto od 
wysprzątania świątyni, 
by móc 30 listopada 
1991r. poświęcić na 
nowo oddany kościół. 
Ponownej konsekracji 
dokonał ks. bp. 
Marcjan Trofimiak po 
czym odprawił w nim 
pierwszą Mszę św. 

Zaczęło się odnawianie 
świątyni. Większość prac wy-
konywali sami parafianie. Po-
moc okazywali również daw-
ni mieszkańcy Zaleszczyk 
i ich potomkowie zamieszkali 

obecnie w Polsce, Anglii, Fran-
cji, Kanadzie. Kościół i jego 
wyposażenie staje się coraz 
piękniejsze i bogatsze dzięki 
wsparciu parafian i darczyń-
com zza granicy.

Oprócz dokładnego opisu 
dziejów zaleszczyckiej świą-
tyni autor przedstawił zacho-
wane bogactwo starego cmen-
tarza w Zaleszczykach oraz 
opisał istniejące i nieistniejące 
już kapliczki i źródełka w oko-
licach miejscowości.

Przygotowując publikację 
Wasyl Olijnik przeprowadził 
głęboką kwerendę materiałów 
źródłowych. Opracował około 
250 materiałów archiwalnych, 
publikacji i wspomnień miesz-
kańców Zaleszczyk. Wyszu-
kał stosowne ilustracje, ryciny 
i zdjęcia barwne i czarno-białe, 
zarówno archiwalne, jak i auto-
rów współczesnych. 

Publikacja jest niewątpli-
wie interesującym i unikalnym 
materiałem, który będzie fascy-
nujący zarówno dla historyków 
kościoła, historyków tych te-
renów II Rzeczypospolitej, jak 
dawnych i dzisiejszych miesz-
kańców Zaleszczyk i pasjonatów 
historii.

Zaleszczyki – śladami naszej historii

Sen o diakonacie
Wpłynąłem we śnie w Białobożnice,
We łzach ujrzałem Bogurodzicę, 
Prosiła właśnie Swojego Syna 
Bo bardzo bliska jej Ukraina.

Już czas by wolną wreszcie została
Wszystka zraniona, zdeptana cała,
Gdzie wroga dłoń ją całkiem wyniszcza,
Śmierć tam i rany i ból i zgliszcza,
I serca płaczą, oczy we łzach,
Wioski i miasta jedynie żach...

...Kogo mam posłać, kto mi pójdzie 
do Buczy,
Kto ich przebaczyć, kochać nauczy,
Kto młode serca osierocone 
Wwiedzie na łąki Tobą majone.

Skąd wziąć człowieka, z jakiego świata,
Gdzie by różaniec lepszy granata,
Gdzie ta społeczność, co zrozumiała 
Mocniejsze Ave, Hajmarsów, działa…

I stanął anioł o dobrej woli
Zacny ragazzo da Napoli,
I rzecze całkiem rozanielony
Poślij mnie Panie w rodzinne strony.

Poślij mnie Panie bo tak potrzeba 
Bym im przychylił kawałek nieba,
Bym już jak diakon dzisiaj wyruszył, 
Wojnę uciszył i łzy osuszył.

Poślij mnie Panie czy w dzień czy w nocy,
Tylko mi udziel swojej pomocy.
Każdego Twego szmeru usłucham,
Tylko mi poślij swojego Ducha.

Bieleją żniwa już z krwi przelanej,
Biegnijcie ze mną, czekają łany. 
Biegnijmy razem i Boga nieśmy 
By kochać, kochać bardzo się śpieszmy.

KS. KAZIMIERZ SZAŁAJ 
6 MAJA 2023

Witryna  
literacka
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Archidiecezja lwowska
Lwów, katedra pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 7:00; 8:00; 10:15 
(dzieci); 11:30 (suma); 13:00; 18:00 
(młodzież)
Lwów, kościół pw. św. Antonie-
go Padewskiego – godz. 8:00; 12:00 
(z udziałem dzieci); 17:00
Lwów, kościół pw. św. Marii Magda-
leny – godz. 9:00; 10:30
Lwów, parafia pw. Matki Boskiej 
Gromnicznej (kaplica Rosena) – godz. 
16:00
Lwów – Rzęsna, kościół pw. Miło-
sierdzia Bożego – 9:00
Lwów – Sichów, kościół pw. św. Mi-
chała Archanioła – godz. 8:30; 13:30
Lwów – Zboiska, kościół pw. Mat-
ki Bożej Nieustającej Pomocy – godz. 
12:00; 19:00
Lwów – Sokolniki, parafia pw. św. 
Jana Pawła II, Stryjska 6, godz. 9:00
Lwów – Brzuchowice, kościół pw. 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus – godz. 
11:00
Winniki, kościół pw. Wniebowzię-
cia NMP, godz. 9:00
Gródek Jagielloński, kościół Pod-
wyższenia Krzyża Świętego – godz. 
10:00
Szczerzec, kościół pw. św. Stanisła-
wa bpa – godz. 11:00
Siemianówka, kościół pw. św. 
Marcina – godz. 12:00
Glinna Nawaria, kościół pw. 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny – godz. 10:00
Dybianka, kaplica pw. Podwyższe-
nia Krzyża Świętego – godz. 9:30
Mościska, kościół pw. Narodzenia 
św. Jana Chrzciciela – godz. 9:00; 
11:00
Mościska , sanktuarium MBNP 
godz. 17:00
Mościska-Zakościele, kościół 
pw. św. Michała – godz. 13:00 (oprócz 
I niedzieli miesiąca)
Strzelczyska, kościół pw. NSPJ 
i NSNMP – godz. 9:00 
Kołomyja, kościół pw. św. Ignacego 
Loyoli – godz. 10:00
Szeginie, kościół pw. św. Józefa 
Rzemieślnika – godz. 10:00
Balice, kościół pw. bł. Bronisławy – 
godz. 11:30
Brody, kościół pw. Podwyższenia 
Krzyża Świętego, godz. 8:45

Pnikut, kościół pw. św. Mikołaja, 
godz. 9:00 i 15:00 (zima) oraz godz. 
9:00 (lato)
Kamionka Strumiłowa, kościół pw. 
Wniebowzięcia NMP – godz. 10:00
Bóbrka, kościół pw. św. Mikołaja – 
godz. 9:00
Kurowice, kościół pw. św. Antonie-
go – godz. 11:30
Przemyślany, kościół pw. sw. Pio-
tra i Pawła – godz. 10:00
Dąbrówka, kościół pw. św. Barbary 
– godz. 09:30
Dolina, kościół pw. Narodzenie Naj-
świętszej Maryi Panny – 11:00
Nowe Miasto, kościół pw. św. Mar-
cina – godz. 11:00
Sąsiadowice, kościół pw. św. Anny 
– godz. 10:00, 12:00
Stryj, kościół pw. Narodzenia NMP – 
godz. 12:00; 18:00
Krysowice, kościół pw. Matki Bo-
skiej Fatimskiej – godz. 10:30 (lato) 
lub 11:00 (zima)
Trzcieniec, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 9:00, 13:00
Sambor, kościół pw. Ścięcia św. 
Jana Chrzciciela – godz. 9:00 (dzieci); 
11:30 (suma); 19:00 (w VII i VIII)
Stary Sambor, kościół pw. św. Mi-
kołaja – godz. 13:00
Skałat, kościół pw. św. Anny  - godz. 
9:00;  11:00
Błozew, kościół pw. św. Wawrzyńca 
– godz. 11:00; 17:00
Czyżki (k. Sambora), kościół pw. św. 
Michała Archanioła – godz. 9:00
Dobromil, kościół pw. Przemienie-
nia Pańskiego – godz. 9:00
Iwano-Frankiwsk (d. Stanisła-
wów), kościół pw. Chrystusa Króla – 
godz. 12:00
Czerniowce, kościół pw. Podwyż-
szenia Krzyża św. – godz. 9:00
Piotrowce Dolne, kościół pw. Przem. 
Pańskiego – godz. 9:00
Drohobycz, kościół pw. św. Bartło-
mieja – godz. 11:00
Złoczów, kościół pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 9:00; 11:00; 16:00
Żółkiew, kolegiata pw. św. Waw-
rzyńca – godz. 11:00
Kosów, kościół pw. Matki Bożej Ró-
żańcowej – godz. 9:00
Kałusz, kościół pw. św.Walentego – 
godz. 10.30
Tarnopol, kościół pw. Bożego Miło-
sierdzia – godz. 8.30; 18.00

Truskawiec, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP – godz. 9:00
Borysław, kościół pw. Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy (w parafii św. 
Barbary) – godz. 12:00
Krzemieniec, kościół pw. św. Sta-
nisława Biskupa i Męczenika – godz. 
9:00

Diecezja łucka
Łuck, katedra Świętych Apostołów 
Piotra i Pawła – godz. 8:30
Ostróg, kościół pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 8:00
Równe, kościół pw. Świętych Apo-
stołów Piotra i Pawła – godz. 9:00

Diecezja kamieniecko-podolska
Kamieniec Podolski, katedra pw. św. 
Apostołów Piotra i Pawła – godz. 8:30
Winnica, kościół pw. Matki Bożej 
Anielskiej – godz. 9:30
Gniewań, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 8:30

Diecezja kijowsko-żytomierska
Kijów, kościół pw. św. Aleksandra – 
godz. 13:00
Kijów, kościół pw. św. Mikołaja – 
godz. 11:45
Żytomierz, katedra pw. św. Zofii – 
godz. 8:00; 12:00
Czernihów, kościół pw. Zesłania 
Ducha Św. – godz. 9:30

Diecezja odessko-symferopolska
Odessa, katedra pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 11:00
Odessa, kościoł pw. św. Piotra – 
godz. 9:00
Odessa, kościoł pw. św. Klemensa, 
papieża – godz. 8:00
Mikołajów, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 18:00
Izmaił, kościół pw. Niepokalanego 
poczęcia NMP – godz. 8:30

Diecezja charkowsko-zaporoska
Charków, katedra pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 9:00
Charków (Aleksiejewka), kościół 
pw. św. Rodziny – godz. 9:00
Dnipro, kościół pw. św. Józefa – godz. 
8:30
Krzywy Róg, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP – godz. 9:00

Próby oraz spotkania 
towarzyskie – w poniedziałki 
i środy o godz. 18:30, 
pod kierownictwem 
profesjonalnych animatorów 
i pedagogów muzyki. 

Jeśli masz lat 30+, 40+, 50+ 
itd. i możesz poświęcić czas 
dwa razy w tygodniu na próby 
(2 godz.), to nauczysz się pięk-
nego repertuaru z chóralistyki 
polskiej (i nie tylko). Jeśli jesteś 
młody i dysponujesz zapałem 
do nauki, to skuteczne nowo-
czesne pliki dźwiękowe pomo-
gą szybko przyswoić ci partie 
głosowe. 

EDWARD KUC  
TEL. 0665306908

Chór „ECHO” 
zaprasza

Msze św. niedzielne w języku polskim na Ukrainie

Informacje

Polski zespół pieśni i tańca 
„Lwowiacy” 

ZAPRASZA do Studium 
Tańców Polskich, założone-
go przy PZPiT „LWOWIACY” 
dzieci i młodzież w grupach 
wiekowych 5–8 lat, 8–12 lat, 
12–15 lat oraz do starszej grupy 
zespołu. Próby zespołu odbywa-
ją się w szkole nr 10 we wtorki 
i czwartki, w godzinach od 18:00 

do 21:00. Zgłoszenia przyjmuje-
my podczas prób zespołu lub na 
telefon: 0 677 982 315 bądź: 233 
05 70, a także udzielamy facho-
wych rad w dziedzinie polskiego 
tańca i strojów ludowych.

PREZES LMDMSO, KIEROWNIK 
ARTYSTYCZNY PZPIT „LWOWIACY”  

STANISŁAW DURYS

Zespół Pieśni i Tańca  
„Weseli Lwowiacy” 

Zaprasza młodzież od 12 lat 
i wzwyż do nauki polskich tań-
ców narodowych, regionalnych 
i lwowskich. Próby zespołu od-
bywają się w szkole nr 10 w środy 
i piątki od godz. 19:30 do 21:00. 

Zgłoszenia przyjmujemy 
podczas prób oraz pod nr tel.: 
261 54 87 lub 0505087433. 

Serdecznie zapraszamy! 
KIEROWNIK ZESPOŁU  

EDWARD SOSULSKI

Zamieszczamy niniejszy wykaz z chęcią przekazania naszym czytelnikom rzetelnej informacji na 
temat możliwości uczestnictwa w niedzielnych mszach św. w języku polskim. Jesteśmy świadomi,  
że jest to wykaz niepełny, dlatego prosimy o powiadomienie nas w celu sprostowań lub uzupełnień.

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość,
iż w dniu 17.05.2023 zmarła 

Pani

Maria Iwanowa

wieloletni pracownik Liceum nr 10 
im. św. Marii Magdaleny, 

nauczyciel języka i literatury polskiej, wychowawca 
wielu pokoleń uczniów.

Składamy szczere wyrazy żalu i współczucia rodzinie 
i bliskim.

Dyrekcja, grono pedagogiczne, uczniowie oraz rodzice 
Liceum nr 24 im. M. Konopnickiej we Lwowie

Parlament Ukrainy 
przyjął do dyskusji 
projekt ustawy nadającej 
możliwość rejestracji 
jednopłciowych 
związków jako 
małżeństwo. Wcześniej 
uchwalone prawo 
przewiduje wysokie 
kary finansowe za 
krytykę związków 
jednopłciowych. 

Społeczny Ruch „O wartości 
chrześcijańskie” skierowany ku 
obronie chrześcijańskiej rodzi-
ny zgromadził w sali sesji Rady 
Obwodowej Lwowa deputowa-
nych obwodowych i miejskich, 
biskupów (greckokatolickiego 
Gleba Łonczynę z Paryża, rzym-
skokatolickiego Edwarda Kawę, 
prawosławnego Amwrosija), 
duchownych, prorodzinnych 
naukowców. Inicjator Ruchu, 
katolicki skaut Bazar Jaremko 
zrelacjonował podobne spotka-
nia, przeprowadzane w obwo-
dowych i miejskich Radach.

Biskup Edward Kawa 
powiedział: 

– Dziś wróg niszczy nasz 
kraj. Ma to również wymiar 
duchowy. Pod płaszczem woj-
ny, kiedy nie można prowadzić 
manifestacji i gdy koncentru-
jemy się na innych sprawach, 
próbuje się wprowadzać prawo 
degradujące rodzinę. 

W referatach zaznaczano nie-
bezpieczeństwo takich działań. 
Ukraina chce być częścią Euro-
py, ale by zachować swoje trady-
cyjne wartości, nie chce przyj-
mować niewłaściwych wzorów. 

Sposób działania w innych 
krajach pokazuje, że sukce-
sywnie wprowadza się tam 
prawo do adopcji dzieci przez 
takie związki. 

Zwrócono uwagę, że Euro-
pa to nie tylko kultura LGTB 
i gender. Rodzinę chciał nisz-
czyć już Lenin. Ukraina ma być 
miejscem rozwoju wartości ro-
dzinnych, a nie wysypiskiem 
śmieci.

Ks. Grzegorz Draus, referent 
do spraw misyjnych Kurii Me-
tropolitalnej i proboszcz parafii 
św. Jana Pawła II we Lwowie, 
wręczył przedstawicielom Rady 
Obwodowej krzyż od Hufca ZHP 
w Chełmie, jako symbol warto-
ści chrześcijańskich, na których 
opiera się Ukraina oraz misji 
chrześcijańskiej rodziny zacho-
wującej od zepsucia społeczeń-
stwo. Ks. Grzegorz Draus został 
przedstawiony jako „przedsta-
wiciel Polski, która jest pierw-
sza w pomocy Ukrainie oraz 
przewodzi w Europie w obro-
nie rodziny i jest wzorem troski 
o małżeństwo i dzieci”. Mówił: – 
W Polsce dyskutuje się nie czy, 
ale na ile zwiększyć pomoc dla 
kolejnych dzieci. 

Przypomniał wezwanie św. 
Jana Pawła II przed wstąpieniem 
Polski do Unii Europejskiej, by 
wchodziła do niej ze swoimi 
chrześcijańskimi wartościami. 
I tak, Polska zachowuje w pra-
wie zasady zwyczajnej rodziny, 
będąc pełnoprawnym człon-
kiem Unii Europejskiej. 

W podpisanej przez 111 
uczestników Forum deklara-
cji wspomniano o zapisanej 
w Konstytucji Ukrainy zasadzie 
ochrony małżeństwa, które jest 
związkiem mężczyzny i kobie-
ty. Wezwano prezydenta, by nie 
dopuścił do uchwalenia ustawy 
o związkach jednopłciowych. 
Wezwano do interweniowania 
u swoich posłów, by nie dopu-
ścili do przyjęcia takiego prawa.

KS. GRZEGORZ DRAUS

Forum „O wartości 
chrześcijańskie”  
w obronie rodziny 
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Видавець ГО „Кур’єр Ґаліцийскі”

założyciel Mirosław Rowicki

Informacje

Kantorowe kursy walut  
na Ukrainie
15.06.2023, Lwów Kupno UAH Sprzedaż UAH

1 USD 36,80 37,40

1 EUR 39,70 40,70

1 PLN 8,60 9,00

1 GBR 44,10 47,20

n
ow

y

Adresy placówek 
dyplomatycznych 
Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie

Polskie 
redakcje 
i audycje 
radiowe na 
Ukrainie
Podajemy według czasu ukraińskiego

Lwów

Radio Kurier Galicyjski
audycja Studio Lwów w środy o godz. 10:15 w Internecie na stronie wnet.fm, 
archiwum: https://www.youtube.com/channel/UCidl611v95WQEDz7fDEz83A

Polskie Radio dla Zagranicy
Magazyn Polskiego Radia dla Zagranicy codziennie w Radiu Niezależność
o godz. 18:30 na częstotliwości 106,7 FM, w Internecie: radiozagranica.pl, 
bądź z aplikacji Polskiego Radia. W Internecie jest nadawany codziennie również 
drugi magazyn o godz. 23:00 Radio Lwów w soboty w Radiu Niezależność 
od godz. 9:00 do 12:00 na częstotliwości 106,7 FM, archiwum: radiolwow.org

Iwano-Frankiwsk (dawny Stanisławów)

Radio Kurier Galicyjski
audycja „Na polskiej fali” w Radiu Weża na częstotliwości 107,0 FM codziennie 
(premiery i powtórki) w dni pracujące o 23:15 i powtórki o 2:15 w nocy Radio 
CKPiDE: publikuje dwie audycje w miesiącu na stronie ckpide.eu, 
archiwum: www.soundcloud.com/ckpide

Winnica

Radio Słowo Polskie
w ostanie piątki miesiąca w Radiu Takt na częstotliwości 107,3 FM  
o godz. 21:00, powtórka o 24:00 12 dnia następnego miesiąca, 
archiwum: slowopolskie.org/program-radiowy

Berdyczów

Polskie Radio Berdyczów
audycja „Polska bliżej” raz w miesiącu w ruchome piątki w Radiu Live na często-
tliwości 102,0 FM. Audycja zawsze jest zapowiedziana w radiu i kościele.

Żytomierz

Radio Żytomyrska Chwyla
audycja „Jedność” w pierwszą sobotę miesiąca, kilka minut po godz. 20:00 
w Żytomierzu na częstotliwości 103,4 FM, w Berdyczowie 107,1 FM, w Olewsku 
100,2 FM i w Owruczu 104,2 FM, ponadto w radiu kablowym Teleradiokompanii 
Żytomierskiej
Równe Audycja „Polska Fala” w Radiu Rytm na częstotliwości 90,9 FM
w niedziele o godz. 20:20, wybrane audycje są dostępne po adresem:
https://soundcloud.com/user-540088387

Ambasada Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie
adres: Jarosławiw Wał 12, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2300700,
faks: +38 044 2706336
e-mail: kijow.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Wydział Konsularny 
Ambasady RP w Kijowie
adres: Chmielnickiego 60, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2840040, 
+38 044 284 0033
faks: +38 044 234 99 89
e-mail: kijow.amb.wk@msz.gov.pl

Konsulat Generalny RP 
w Charkowie
adres: 61002 Charków,  ul. Alchevskyh 16
telefon: +38 057 7578801
faks: +38 057 7578-804
e-mail: charkow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 8.00 do 16.00

Konsulat Generalny RP 
we Lwowie
adres: 79011 Lwów, ul. Iwana Franki 108
telefon: +38 032 295 79 90
faks: +38 032 295 79 80
e-mail: lwow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 08.30 – 16.30

Konsulat Generalny RP 
w Łucku
adres: 43010 Łuck, ul. Dubniwska 22b
telefon: +38 0332 280 640
faks: +38 0332 280 659
e-mail: luck.kg.sekretariat@msz.gov.pl

godziny pracy urzędu: 8.15 do 16.15
Przyjęcia w sprawach wizowych, 
MRG: 9.00 do 13.00;
Odbiór paszportów z wizami: 
9.00 do 13.00;
Odbiór Kart Polaka: 
wtorek 10.00 do 12.00, 
środa 11.00-13.00
Inne sprawy: wizyta możliwa 
po uprzednim umówieniu.

Konsulat Generalny RP 
w Odessie
Adres: ul. Uspenska 2/1, 65014 Odessa
Tel: +38 048 718 24 80
Fax: +38 048 722 77 01
e-mail: odessa.kg.sekretariat@msz.gov.pl
Uprzejmie informujemy, że w Konsu-
lacie Generalnym RP w Odessie działa 
Elektroniczna Platforma Usług Admi-
nistracji Publicznej (ePUAP) - adres 
skrytki: /KG-ODESSA/SkrytkaESP

Konsulat Generalny RP 
w Winnicy
adres: 21050 Winnica, ul. Owodowa 51 - VII p.
telefony:  +380 432 507 411 - 
sprawy wizowe i paszportowe 
+380 432 507 412  - 
sprawy Karty Polaka i polonijne 
+380 432 507 413 – 
sprawy obywatelskie, pomocy prawnej 
i sekretariat
faks: +380 432 507 414
e-mail: winnica.kg.sekretariat@msz.gov.pl
e-mail dyżurny: 
winnica.kg.dyzurny@msz.gov.pl 

godziny przyjęć: 8:30 - 16:00
W naszym konsulacie działa Elektro-
niczna Platforma Usług Administracji 
Publicznej (ePUAP) - adres skrytki: /
KGWinnica/SkrytkaESP  

Instytut Polski w Kijowie
ul. B. Chmielnickiego 29/2, lok.17
01-030 Kijów, Ukraina
tel.: +380 44 288 03 04
www.polinst.kiev.ua

Polska Organizacja 
Turystyczna
Zagraniczny Ośrodek Polskiej
Organizacji Turystycznej
w Kijowie , 01001 Kijów
Chreszczatyk 25 , lok. 98
tel.: +38 044 278 67 28
e-mail: kyiv@pot.gov.pl
www.polscha.travel

Zagraniczne Biuro Handlowe 
(ZBH) na Ukrainie
Polska Agencja Inwestycji i Handlu S.A.
ul. Kożumiacka14 B, 04071, Kijów
Karol Kubica – kierownik biura
kom.: +380 988 115 791
e-mail: karol.kubica@paih.gov.pl

Ze względu na trwające działania 
zbrojne na terenie Ukrainy, działal-
ność Ambasady RP w Kijowie została 
czasowo zawieszona. Ponadto zawie-
siły działalność konsulaty w Charko-
wie, Łucku, Winnicy i w Odessie.

Публікація виражає лише погляди автора (авторів) і не може бути ідентифікована з офіційною позицією Канцелярії Прем’єр-міністра Польщі
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Anna Gordijewska
zastępca red. naczelnego 
e-mail: anna.gordijewska@gmail.com
Eugeniusz Sało
koordynator TV i mediów elektronicznych
e-mail: eugene.salo@gmail.com
Karina Sało
e-mail: kvusochanska@gmail.com
Krzysztof Szymański
e-mail: krzszymanski@wp.pl
Aleksander Kuśnierz
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Partnerzy medialni

Na początku czerwca we 
Lwowie odbył się największy 
w Europie festiwal retro 
samochodów Leopolis 
Grand Prix. To wydarzenie 
zgromadziło prawie 200 
historycznych pojazdów 
i pasjonatów motoryzacji 
z różnych zakątków Ukrainy, 
nawet z regionów, gdzie 
trwają walki, takich jak 
Charków i obwód doniecki. Nie 
zabrakło miłośników starych 
samochodów z Finlandii, 
Litwy, Łotwy, Niemiec 
i Austrii. Polakom, niestety nie 
udało się dotrzeć do Lwowa. 
Głównym celem festiwalu była 
nie tylko prezentacja pięknych 
aut i zabawa. Organizatorzy 
postawili ambitne zadanie 
przed sobą – postanowili 
zebrać pieniądze na karetki 
ewakuacyjne dla ochotniczego 
szpitala polowego im. 
Pirogowa w Kijowie, który 
pomaga ratować ukraińskich 
żołnierzy na linii frontu.

TEKST 
ANDRZEJ KOŃKO  
ZDJĘCIA  
ALEKSANDER KUŚNIERZ

– Zdecydowaliśmy się zor-
ganizować wielki retro festi-
wal, żeby zebrać jak najwię-
cej darczyńców dla medyków, 
którzy ratują życie żołnierzy 
na froncie. Niestety, z zagra-
nicy przyjechało mniej osób 
niż zwykle. Powody są znane. 
Ludzie mają obawy i lęk przed 
wyjazdem do kraju, który jest 
w stanie wojny. To naturalne, że 
ludzie boją się tutaj przyjeżdżać 
– powiedział dyrektor festiwa-
lu Leopolis Gran-Prix Wołody-
myr Kułynycz.

Wielu, zarówno spośród 
wystawców, jak i zwiedzają-
cych, doskonale zdawało so-
bie sprawę z tej sytuacji i byli 
gotowi wesprzeć tę szczytną 
inicjatywę.

– Zbieramy na busy. Ulep-
szamy i nieco przerabiamy 
takie auta. Powinny być wy-
posażone w poduszki i no-
sze pneumatyczne, aby trochę 
przynajmniej ulżyć najciężej 
rannym. Oni zasługują na to 
– powiedział naszemu dzien-
nikarzowi dyrektor szpitala 
Gennadij Druzenko. Na froncie 
jest ogromne zapotrzebowanie 
w ewakuacyjnych pojazdach. 
Średni czas służby samocho-
dów na linii ognia wynosi za-
ledwie trzy miesiące, zatem 
potrzeba ciągłej renowacji 
i uzupełniania wozów medycz-
nych jest niezwykle pilna.

Wśród prezentowanych cy-
wilnych samochodów z epoki 
retro nie zabrakło również uni-
katowych egzemplarzy z cza-
sów II wojny światowej.

– Przywieźliśmy tu dokład-
ną wersję Willisa dla piechoty. 
Jest uzbrojona w dwa karabi-
ny maszynowe z przecinakiem 
drutu. Jest to urządzenie nie-
zwykłe. Odtworzyliśmy to 
wszystko z oryginalnych sa-
mochodów – zaznaczył Mak-
sym Noskow z Pierwszego Klu-
bu Motoryzacyjnego w Kijowie.

Jeszcze jeden Willis nale-
ży do lwowskiego miłośni-
ka retromotoryzacji Jarosła-
wa Brody, który zapewnił, że 
auto nadaje się do eksploatacji 
i mogłoby wykonywać zadania 
w wojsku nadal, tak jak kiedyś. 
Jarosław oddał na front nieco 
młodszego UAZa, który służy 
teraz lwowskiej brygadzie pod 
Bachmutem.

Podczas festiwalu go-
ście mieli również okazję 
spotkać niezwykłych ludzi, 
którzy otworzyli swe ser-
ca dla Ukrainy. Rozmiłowany 
w starych samochodach Dzin-
tars z Tukumsa należy do grupy 
wolontariuszy, którzy pomaga-
ją ukraińskim żołnierzom do-
starczając samochody na front.

– W marcu zeszłego roku 
przekazałem ukraińskiej armii 
swój samochód T4. Kiedy na-
pisałem o tym na Facebooku, 
posypały się komentarze, że 
wiele osób też chce dołączyć. Za 
pierwszym razem przywiozłem 
tylko cztery auta. W ciągu pół-
tora roku trwającej wojny nasz 
zespół przekazał ukraińskim 
żołnierzom łącznie prawie 80 

samochodów. W moim mieście, 
Tukums, już mnie znają i kiedy 
podchodzę do kogoś, na przy-
kład na parkingu i mówię: „Ej, 
masz dobry samochód”, od razu 
mówią: nie Dzintars, ten samo-
chód zostaje na Łotwie. 

Jedną z największych atrak-
cji dla uczestników była możli-
wość przejażdżki jednym z retro 
samochodów malowniczą trasą 
(prawie 3 km) lwowskiego „ral-
ly Trójkąta” ulicami: Witow-
skiego, pl. Iwana Franki, Stryj-
ską, Bohaterów Majdanu. Z tej 
niesamowitej przygody mogli 
skorzystać wszyscy chętni, zaś 
dochód z biletów za przejażdż-
ki został przekazany na zakup 
samochodów dla frontu. Była to 
doskonała okazja, aby nie tylko 
cieszyć się widokiem pięknych 
zabytkowych pojazdów, ale tak-
że bezpośrednio przyczynić się 
do wsparcia żołnierzy na froncie. 

Festiwal Gran-Prix Leopo-
lis nie tylko oferuje możliwość 
oglądania i podziwiania kla-
sycznych aut, ale również stawia 
sobie ważny cel społeczny – po-
maganie wojsku. Organizatorzy 
festiwalu nawiązują współpracę 
z lokalnymi organizacjami woj-
skowymi, aby zbierać fundusze 
na cele związane z obronnością 
i wsparciem dla żołnierzy.

Z historii lwowskich 
wyścigów

8 września 1930 r. ulicami 
Lwowa wystartowały pierw-
sze okrężne wyścigi, które 

z powodu charakterystycznego 
kształtu trasy w postaci trójką-
ta ze ściętymi rogami, uzyska-
ły nazwę „Trójkąta lwowskie-
go”. Wyścig przebiegał ulicami: 
dawną Pełczyńską (Witow-
skiego), przez plac Św. Zofii (pl. 
Iwana Franki), dalej Stryjską, 
Abramowiczów, Kadecką (Bo-
haterów Majdanu). 

Do dziś tor ten zachował się 
praktycznie bez zmian. Lwow-
skie rajdy należały do najtrud-
niejszych w Europie. Odróżniały 
się od europejskich (np. Monte 
Carlo w Grand Prix Monaco) tym, 
że na sporej długości lwowskiej 
trasy występowały tory tram-
wajowe. Zdaniem ówczesnych 
najwybitniejszych kierowców 
wyścigowych, to z powodu tych 
800 metrów torów, bazaltowej 
kostki brukowej na jezdni oraz 
znacznych zmian poziomu wy-
sokości (8% wzdłuż Kadeckiej) 
wyścigi nie należały do łatwych. 
Przejazdy zostały zorganizowa-
ne na wzór wyścigów okrężnych 
miejskimi ulicami Grand Prix 
Monaco (Monte Carlo), które wy-
startowały po raz pierwszy rok 
wcześniej, w 1929 roku. Wyścig 
we Lwowie uzyskał miano naj-
lepszego wyścigu samochodo-
wego w historii Polski. 

W czerwcu 1931 r. okrężne 
wyścigi we Lwowie uzyska-
ły status międzynarodowych. 
A w roku 1932 otrzymały od A. I. 
A.C.R. (poprzednika FIA – Mię-
dzynarodowej Federacji Samo-
chodowej) potwierdzoną nazwę 

i status Grand Prix Lwowa. 
Wcześniej uważano, że wyści-
gi będą startować pod szyldem 
Grand Prix Polski, jednak z po-
wodu nazwy nie udało się dojść 
do porozumienia z Automobil-
klubem Polskim w Warszawie. 
Z tego też powodu do historii 
wszedł właśnie Wielki Puchar 
z nazwą miasta Lwowa w tytule.

W Grand Prix Lwowa star-
towały ówczesne gwiazdy 
sportów motorowych z po-
nad dziesięciu krajów Europy 
– z Niemiec (Hans Stuck i Ru-
dolf Caracciola), Francji (Pierre 
Veyron i Annette Rose-Itier), 
Włoch (Renato Balestrero i Vit-
toria Orsini), Austrii (Maximi-
lian Hardegg i Hans Tschaikoff), 
Czech (Bruno Sojka i Jan Ku-
biček), znani polscy sportow-
cy Henryk Liefeldt, Jan Ripper, 
Maria Koźmianowa oraz Mau-
rycy hr. Potocki i wielu innych. 

W 1934 roku, z powodu kry-
zysu polityczno-gospodarcze-
go, wyścigi zostały odwołane. 
Wszelkie późniejsze próby re-
aktywacji imprezy w następ-
nych latach były nieudane. 
Próby reaktywacji Grand Prix 
Lwowa po II wojnie światowej, 
a nawet każda, nawet najmniej-
sza informacja o Grand Prix 
Lwowa, były kasowane ponie-
waż nie miały żadnego odnie-
sienia do historii ZSRR. Chęć 
przywrócenia do życia histo-
rycznego rajdu pojawiała się 
wielokrotnie, jednak ani Ukra-
ińska Federacja Samochodo-
wa, ani najstarszy w Ukrainie 
Galicyjski Autoklub nie zdoła-
ły tych zamiarów zrealizować 
w praktyce. Inicjatywę przejął 
Klub Miłośnikow Motoryzacji 
ZAZ-KOZAK, zrzeszający po-
siadaczy pierwszego modelu 
ukraińskiego auta osobowego 
„Zaporożec ZAZ-965”, auta za-
liczonego do grupy samocho-
dów zabytkowych. 

W ciągu dziesięciu lat klub 
zorganizował na wielką ska-
lę trzy rajdowe show w obrębie 
„Trójkąta lwowskiego”(w 2000, 
2006 oraz 2010 r.), z udziałem 
zagranicznych pojazdów zabyt-
kowych. Wyścig na torze „Trój-
kąt lwowski” wywołał olbrzymie 
zainteresowanie wśród człon-
ków europejskich klubów pojaz-
dów zabytkowych.

Festiwal retro samochodów Leopolis Gran-Prix 


